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WASZYNGTON. P rz ew o d n ic zą cy H eb ­
rajskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowe­
go,. Piotr Bergson, oświadczył w  w yw ia­
dzie, że organizacja, na której czele Stoi, 
zwróciła się do prezydenta Trtnnana o po­
parcie, nielegalnej jmigracji do Palestyny 
przez dostarczenie 20 statków, 500 samo­
chodów ciężarowych i 50 milionów dola­
rów na umożliwienie podróży deportowa­
nych Żydów, z Europy do Palestyny.

Bprgson ujawnił jednocześnie, że Depar­
tament Stanu nie. W racał sie . jeszcze do; 
amerykańskiej „Ligi do walki O wojnąPa- 
lestyne" w związku z kampania, podjęta 
w prasie na rzecz zbierania funduszów dla 
ruchu podziemnego w Palestynie oraz na 
poparcie nielegalnej imigracji. Zdaniem 
Bergsona, Departament Stanu — jak śłę 

.zdaje —  ma 'zamiar .zignorować protesty 
brytyjskie. złożone w  te] sprawie. Bergson 
podkreślił, że Komitet bierze na siebie od­
powiedzialność za powodzenie tej akcji.

Jeśli Wielka Brytania zatrzyma statki z 
imigrantami, nie odgryw ano rołi. Jeśli na­
wet nielegalni imigranci zostano umieszcze­
ni na Cyprze, to w każdym razie wydosta­
na się z obozów w  Niemczech i Austrii. ! 
1$ członków Kongresu wystosowało do

Pamiątki po Hlllerze
n a  c z a r n e )  g i e łd z ie
,, Ritterkreuz“ 1000 RM 
„Mein Kampf“ tylko 500

'  „ W,. Mpńąejjjpitt nprńwiS
jpię ostatnio bardzo żywy handel przedmio­
tami, które. rzekomo były Własnością pry­
watną Hitlera .Ną^ czarnyią rynkUoferuje' 
się . popielniczki, - których „Fiihrer osobiście 
ijż.ywał", mimo, że jak wiadomo, Hitler nie 
b$j*ł palaczem.,-.

Niedawny '..ólteroWaito .też -nk -sprzedaż 
9 zegarków Hitlera, zegarkóił na d o ­
ciąż wiadomo, źe-Hitler nigdy zegarków t.a- 
kjfch; nie lipśił. Prawdziwe pamiątki po Hit- 
lerzę. są coraz „rządśze. Jego stare •tajesz-' 
kanię ńa Placu Księcia Regenta nr 16 za­
w ie ra j wielb p?miąteki jednak; ;żqfcierze 
amerykańscy,. za jmu j ąc Monachium wszy­
stko nietnąl Z piego wynieśli, *Wi, "
,s Obecnięólejaki -pan rAr$ir -'Monar - jest 
śzfełęm wy&ału) - , ' pćwźatzóhó w  
opiekę 25 000 przedmiotów skonfiskowanych 
ii hitlerowców bawarskich, . jako pamiątki

„ŻÓŁWI STRAJK" WE FRANCJI
o g ł a s z a j ą  p r a c o w n i c y  e l e k t r o w n i  ]  g a z o w n i  
[wili rząd spełni groźbę 
przeprowadzi mobilizację robotnibćw

po Hitlerze. Zbiór ,tęp,., jego- zdaniem, ma 
•wartość około 6 miliardów marek. ~

Jak złośliwie pisze „Naęhtexprę$s“, * nie 
mogąc doprowadzić do reformy waluty, się­
gnął Berlin dó waluty hitlerowskich parnią- . 
tek; I tak sprzedaje sią dzisiaj żołnierzom 
armii okupacyjnych „Ritterkreuzę" po 1000 
marek, Krzyże Żelazne po' 500, i 300 marek, 
a Hitler*. -Kampf “ po 500 marek.
„Nachtezpresś" czyni przy- tym uwagę, że 
Wszystkich tych pkmiątek Niemcy chętnie 
się ' wryzbędą, bo ‘ etóśyć 1 pamiętają .6 • łat 
wojny. '; ?

Grzywna — 5 mi!, zł 
obóz — 2 lata 
bary dla spekulantów

W A R S ZA W A  (obsł. w ł.). W  dniu 
wczorajszym  odbyło 'się nadzwyczaj­
ne posiedzenie Rady Ministrów. Roz­
patrywano pro jekt-ustaw y o pełno­
mocnictwach d la rządu w  sprawie 
zwalczania, drożyzny i  regulacji cen. 

‘ Projekt, zosta ł'p rzy jęty  i' w  najbliż­
szym czasie znajdzie się na porządku 
dziennym specjalnego posiedzenia Sej­
mu. i

p Pro jekt przew iduje m. in. prawo 
nakładania kar d o  5 m ilionów zł, kie-; 
rowanię do obozów pracy przymuso­
w e j na okres do 2 lat oraz konfiskatę 
mienia, niezależnie od postępowania 
sądowego.

t PARYŻ. (Obsi, w f . ) .—  Rząd Iran- 
.ctfski stanął przed no wyroi trudno­
ściami, od których rozstrzygnięcia 
Btofeć ' może w  dużym stopniu, ery 
Ałrzyma się nadal, czy też będzie 
tsusiał zrezygnować z władzy. Cho- 
«  mianowicie o Wielki Strajk, jaki 
proklamowali w  piątek robotnicy 
pow n i ' i elektrowni we ^Francji, 
jeżeli ich żądania podwyżki płac nie 
jptaną przyjęte przez rząd.. 
Robotnicy domagali się. poGzątko- 
p -  podwyżki pfac o JłS proc., na-

I s a l d n r i s  ,
c lice  „ r & ą t z ic “  
.sam ów oln ie

1,PARYZ. Z Aten donosi 'agencja Francę 
ftessę, powołując się na źródła dobrze po- 
stormowane, że Tsaldaris nie zgodzi się 
|||tojtozyC! ę ' wysłania • do Grecji Wyso- 
pt® pwńjsarza"' iżagY»rtezńegp,j k t^ y  k i^  
featby 'kontrolą północnych granic grec- 
-?M  zastosowaniem amnestii 'woiśfec
Kiftii®wż; '

St«“ ftłó jędhak ^Wfęksżyli" śwoje żą- 
daiiijtf do '.JS'.’ projc, Rząd iednopiyślr, 
ruó ó feuh fl żądania' rób&ihikpw. 
W obec tego ogłbśih ofii, 'że W środę 
óliystgpią^.do .strajku.,

W  tej sytuacji w  sobotę rano od­
było się posiedzenie rządu, poświę- 
cofto spocjalnie te j sptirwie, Pe krót­
kich obradach wydano oświadcze­
nie,, że' jeżeli. robotnicy rozpoczną 
strajk, iząd- przeprowadzi ich mobi­
lizację i zatrudni na podstawie roz­
kazów wojskowych. W  naradzie 
rządu brało udżiąl szereg wyższych 
wojskowych. W . przeprowadzeniu;
. tej akcji: rząd opierałby się. na usta­
w ie ż okresu wojenhegó, która wciąż; 
jeszcze:obowiązuje, t

Konfederąc ja pracy stoi na stano­
wisku. że takie postępowanie ze 
strony pądp byłoby pogwałceniem  
praw związkowych i prawa do srtraj- 
jk,a, zagwarantowanego przez kon­
stytucję Związek zawodowy robot­
ników ■ ogłosił, że w  środę mimo 
wszystko , rozpocznie się strajk,; któ­
ry będzie trwał. przez czas- nieokre­
ślony, aż do chwili uwzględnienia 
żądań robotników. Gdyby rząd prze­
prowadził mobilizację, związek wzy- 
w j  swoich członków do zastosowa­
nia strajku żółwiowego) .to znaczy, 
że robotnicy stawiliby się do: s-woich, 
zakładów pracy, pracowaliby jednak 
w znacznie zwolnionym tempie. i 

'Nalpodobne w y  stąpi epia, jak w  
prż,emyśle dostawy .prądu r  gazo*; 
wvin, zanosi sie również w  irmyefe 
gałęziach przemysłu, mianowicie w  
kopalniach, zakładach użyteczności 
publicznej, bankach i t. d. - 

PARYŻ. —  „La Populaire", organ 
partii sócjaijstycZhej, -zamieśćił ciąg 
dalszy zaerii artykułów Leona ,Blu-' 
jna, dotyczących polityki pomocy 
dla krajów spustoszonych.’ ~'

k NASIONA WARZYW I KWIATÓW °
U o gwarantowsiiei sił* hi^hówsni* T
*  S pm dafe  S P i? ?D Z tllN IA O W O C A R S K O -W »R Z Y W »ltC 2 *  J ą  
m  S w te iw .1. « i-  f o k » t k *  *  ■ \ , L

Zasthńawlajap się nad pr^janówiś-j 
niem Dean AqSęsgha\ przywódca so- i 
'c ^ k s t o w t r a n c t is ^ h w y r a ż ą p F z e fc o -  [ 

Śtauy Zfediio g z o y . jakkiłi- 
wiek ńfę fta w i^ ą ; otwarph Warali- 

na tury palitycznej, to jednak 
*Pfc:jĆR'*lę wyda je -ś- J ą  zdecydowa­
ne dókonąć pewnego" i^feoru _J: 
Wpf SWSdżrtr iłuiy • wynika jacy  t i
„różnic idteólógiCzflych" : między 
Ameryką a  krajami dotkniętymi 
biedą,

Blum> przeciwitawi j  .się temu sta­
nowisku Stanów Zjednoczonych, 
wyrażając opinię, że, rząd OSA po­
winien. postąpić absolutnie tak samo 
jak; postąpiłaby ONZ, gdyby byłą w  
stćtaie podjąć taką akcję pomocy dla 
krajów zrujnowanych,.

200 stałych inspektorów społecznych 
roipcczn e wkrótce pracę we Wrocławiu

M li PPS rozpoczyna realną walką ze spekulacją
, Miejska Organizacja PPS z pełnym uznaniem powitała rozpoczęcie ogólnopolskie] 
akcji walki ze spekulacja i paskiem. W polnym zrozumieniu; niewątpliwego faktu, że 
tylko szybkie i  całkowite rozwiązanie zagadnienia spekulacji jest kluczem do popra­
w y bytu każdego człowieka pracy w m iecie przemysłowym, jakim jest Wrocław, 
opracowany został projekt przeprowadzenia w lokalnych warunkach generalnego a- 
taku "na’ spekiilacyjne okopy wrogów de­
mokracji' ludowej. Projekt, po pełnym, uz­
godnieniu z R M  PPR  na Komisji 'Wspót- 

si^cgj-orMęiłnłgąrclij-męr 
mentów,, Zj-ktęrych. na plan pierwszy wy- 
suwa się kwestia cennikowa. *

;pra-'

2 0  statków  5 0 0  sam ochodów  5 0  m ilionów
chcą Żydzi od prezydenta Trumana

Publiczna egzekucja
BRUKSELA (5 A P ).rW  Robotę /ano' roz­

strzelano w  cytadeli Naniur ' w  obecności 
2.000 osób 11 agęntów gestapo.

W  Pplśće, jak wiadomo, zakazane sa eg­
zekucję publiczne-ze względu na moralność 
publiczną.

prezydenta pismo, deklarujące ' poparcie 
projektu Komitent. Bergson spodziewa się 
również pomocy na terenie Izo Ustawo­
dawczych. Departament Stanu udzielił już; 
odpowiedzi na wniosek Komitetu. Odpo­
wiedź ta nie miała charakteru negatywne­
go.

‘eując pózorbie szybj«? i sprawnie, nie J io* 
gła w  zasadniczy, sposób wpłynąć na do? 
pasowanie cen do istotnych warunków i 
potrzeb rynku, nie wnikając głęboko- w  
przyczyny podwyżek,- wahań i wygórowa­
nia (Ma, których pfżez hurtownika wzglę­
dem detalisty jak i detalisty względem kon-. 
sumenta.
, Wysunięte tezy domagają się natychmia* 
stowei reorganizacji. Komisji Cennikowej 
przez oddanie w  niej decydującego. głosu 
przedstawicielom świata. pracy, uwzględ­
niając ! jako iachowy czynnik . doradczy 
prz^sław icie li. spółdzielczości,. PCH j or­
ganizacji kupjećko-rzemięślniczyćh.. W  
związku .z tym zażądaliśmy. zwołania . w  
jaknnjszybszym czasie plenum MRN dla 
przeprowadzenia potrzebnych ■ formalności, 
j  Natychmiast - pó • ustałeniń nowego cenni­
ka rozpocznie się mobilizacja społćjzeó- 

<Dokończenie na /$tr. 2-ej)

Port w Haijie, z którego <iele tysięcy rrielegaliiych imigrantów żydowskich wywiezionyd i 
zostało przez „oi-hhm'w k-j i - j  kich tlo t/bi-zu na wyspę Cypr 1 •
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Sojusz
robotniczo - chłopski

Kitka tygodni temu polska klasa 
.robotnicza święciła uroczyście swo­
je święto pierwszomajowe. Zietótiie- 
iące w  morzu czerwieni, chłopskie 
sztandary symbolizowały jedność 
ludu polskiego, wyrażająca się w  
sojuszu robotniczo-chłopskim.

Takim samyip! sypąbpletn Jest Q- 
i)■'Cne święto ludowe, które, po raz 
drugi w  tym samym miesiącu wiąże 
ze sobą obu współgospodarzy od­
rodzonej Polski: chłopów i robot­
ników.
, Każdy nowy rok, dzielący nas od 
Wyzwolenia, jest .rokiem coraz ici- 
ślejszego sojuszu robótniczo-chłop- \ Skiego,' , każdym rokięin . idęa.,
współpracy z proletariatem zdoby­
wa coraz szersze zrazómienie po 
wsiach, nawet w  szeregach . tych, 
którzy do. niedawna nie chcieli wy­
ciągać należytych wriióśków z ak­
tualnych przemian śpołeczno-gospo- 
datczych nowej Polski. ' Dowodem 

■■'tSSfS był szereg ttfżłamów w  : PSL*.- 
które miały miejsce w  Ciągli ostat­
niego roku.
/ Ostatnia deklaracja PSL-lewicy, 
która została pozytywnie przyjęta 
kilka dni temu przez Centralną' Ko­
misję Stronnictw Demokratycznych, 
jest nowym dowodem coraz silniej­
szego wiązania organicznego mas 
polskich w  dziele przebudowy i od- 

/ budowy Polski. Chłopstwo \  polskie 
rozumie, że jedyną drogą polską jest 
uma.cnianie wspólnie i z trudem o-*

■ siągńiętych zdobyczy. Tak robotnik 
jak i chłop zdają? isobie sprawę, że. 

.każda inna droga rozluźniłaby do- 
4 tychczasoWśt współpracę^ 'doprowa­

dzając tym samym do Zaprzepasz­
czenia dotychczasowych osiągnięć.

' Dlatego też w. dniu Święta Ludowe­
go cała Polska klasa robotnicza 
przyłącza się, do chłopskiego świę-, 

' ta, manifestując swą wolę pogłę­
biania sojuszu.

. Zestawiając obecne święto z ze­
szłorocznym podkreślić należy ie- 
śzęze Jeden ważny moment. "Go­
spodarzem świata poprzedniego by­
ły dwa Stronnictwa chłopskię. Go­
spodarzem tegorocznego.święta jest 
prawie,. że wyłącznie , Stronnictwo 
Ludowe. Fakt ten napawa radością 
t- nadzieją masy robotnicze; W  o- 
becnym okresie trudności , żywno 
ściowych, gdy. oczy świata pracy 
zwrócone są na wieś, jako' jedynegb

■ magazyniera istniejących jeszcze 
zapasów zboża, .mocna' -pozycja

^Strppnictwą Indowego daje gwa­
rancję, "że wysiłki obu partii robot­
niczych, zmierzające do zabezpie- 
■czejńa kraju przed kryzysem zbo­
rowym , będą w  pełni docenione i 
poparte przez Stronnictwo Ludowe, 
które uniknąć winno taniej demago,

. gii .pSL,‘ biorące}\irie zawsze słusż- 
nię. w  obronę od wieków znane zja­
wisko gospodarcze, polegające’ na 
przetrzymywaniu zapasów zboża, w  

' oczekiwaniu na zwyżkę cen." ’ ■ 
Dlatego też tegoroczne święto lu­

dowe święcimy razem nie tylko z 
powodu serdecznych związków,' iśt-j 
niejących między .chłopstwem a 
światem robotniczym, ale . z wiąrą, 

'że tak jak zawsze w  naszej historii, 
bywało, chłop polski w  pełni zrozu­
mie trudny okres, w  którym - się 
znajdujemy i stanie ponad prywatą 

osobistym interesem.
Kążdy nowy rok będzie niewątpli­

wie zacieśniał nasz sojusz, Każdy 
irok będzie wyrównywał dyspropor- 
.cjonalności między wsią* ą .miastem.

■ Dlatego tęż sojusz robotniczo-chłop­
ski rozumiemy nie jako wynik dzi-

j^siejszości, ale jako pojęcie dyna­
miczne, trwałe, które warunkuje 

: hasz marsz ku lepszej przyszłości.
p‘U  a-tś* R.W.

De Gosperi znowu formuje rząd
ale Idzie mu to bardzo trudno
Nawarzył piwa. niecił wypije 
oświadczają Nenni i Togliatti

Rzym. (Obsł. wt.y.— Kryzys rządowy we. Włoszech trwa już trzy­
nasty dzień/Próby utworzenia rządu przez przywódcę liberałów Orlando 
nie powiodły się. Wczoraj prezydent republiki włoskiej de Nicola 
przyjął przywódcę partii chrześcijańsko-demokratycznej nie Gasperiego, 
któremu powierzył misję utworzenia 
nowego rządu. Po wizycie u prezy­
denta de Gasperi oświadczył, że 
zwróci się do wszystkich partii poli­
tycznych o współpracę z niebezpie­
czeństwem ekonomicznymi jakie za­
graża krajowi. De Gasperi złożył, nn-

9000 powstańców
ćhće opanować Grecę?

ATENY (SAP). Bryga dier Styliahdś Ma- 
nidakes, członek greckiego ■ sztabu główne­
go, oświadczy) przedstawicielom, brasy, że 
główna grupa powstańczej armii , usiłuje 
przedostać śie do Jugosławii, Albanii i Buł­
garii, :!. .
/ Siły powstańców obliczone są na około 
9.000 ludzi skoncentrowanych głównie na 
granicach. fdsP t,

Kessclring czeka
na lub porwanie

WIEDEŃ. B. dowódcańiem ieokich sił 
z b r o jn y c h - . 3f*f9;o&zeęfh. .  ip.ąrsząłek K es -5 
sełring, który został skazany na karę 
śmierci w  W enecji jako przestępca wo­
jenny,-został przewieziony do, brytyjskiej 
strefy .okupacyjnej w  Austrii, gdzie ■ bę­
dzie oczekiwał ńa 'w jrn ik  swej prośby , ó 
ułaskawienie. W ładze brytyjskie odma? 
w iają djawnienia miejsca pobytu. Kessel- 
tiniga, obawiając'''Się, aby fanatyczni hi­
tlerowcy nie zechcieli go uratować.

stępnie wizytę przewodniczącemu 
zgromadzenia ustawodawczego Ter- 
raciniemu, a później przeprowadzał 
rozmowy z wielu politykami.

Przywódca partii só c fal i siy czńej 
Nenni *i komunistycznej Togliatti 
wydali oświadczenie, w  którym 
stwierdzają, że ponieważ kryzys zo­
stał spowodowany przez de Gaśpfe- 
riego, powinien on być fównińż tym, 
który ten kryzys załagodzi,

RZYM  (SAP). —  Kryzys 'rządowy 
We Włoszech utkwił na martwym 
punkcie.

Wszystkie rozmowy, przeprowa­
dzone przez przywódcę liberałów, 
jDriandp; nie dały żądńegó Teżultatu 
poza tym, że raz jeszcze wyraźnie 
uwydatniły nieustępliwe stanowisko 
rozmaitych partii politycznych,

Soćfaiitó z pairtii Śatagata, Tepu- 
blikanie z >,Partói Czypu" chcą wziąć 
udział W  rządzie, lecz , pod warun­
kiem, aby w  łonie gabinetu został 
utworzony koipitet gospodarczy, w  
którym tę trzy partie'miałyby kon­
trolę. • Kierownictwo polityki finan­
sowej i/.ekonomiczne j rządu — r  w e­
dług zadań tych trzech partii nie 
byłoby powierzone żadnej z wiel­
kich patłii ń  Więc ani komunistom, 

S«  ś^cjąiistónr^ani demokratom.
' Z e  swej strony chrześcijańscy de- 
mbkraci odmawiają swego udziału

Ameryka w kleszczach trustów
państwo w  państwie11 niepokoi ju i Trumana
W A SZYN G TO N  (S A P ). Skoncentrowa­

nie potęgi ekonomiczniej Stanów Zjedno­
czonych w -tękaęh coraz mnićjszej liczby 

"Wiełkięft trustów niepokoi pęwąe grupy; 
parlamentarne i  ekonomistów V  otoczenia 
^ ę źy d se ta  Truińsąia. Ekonomiści widzą 
_ w ; te j > koncentraOj i -fcow ażną-, grozbę/Mla.: 
poziomu żkcioWegó Stahów Zjedńoćttó-’ 
nych i  dla przedsiębiorstw prywatnych, 
średnich i małych. ,
■ Już-w lutym  tego reku” prezydent Tyu- 
man ęażądąr-od Kongresu pow strzym a ją  f 
tej tendencji i opracowania nowych ustaw 
przeciwko trustom, .. >\. n ą  >.-.. ■.

Jednocześnie specjalna komisja senac­
ka, -« rozpatrująca zagadnienie małych' 
przedsiębiorstw prywatnych Stanów Zjed-' 
noczonych, zaczyna okazywać zrozumie­
nie, że skoncentrowanie Wszystkich ma­
łych przedsiębiorstw w  ręku gigantów; 
przemyski jeSt mepokojące dla przyszło-' 
ści kraju. Federalna komisja handlu ogło­
siła w  manpu tego roku, że wzrastająca 
potęga ’, wieflfcą przedsiębiorstw jeśt naj- 
; Większą* "groźbą, > dła-i-systemu, przedsię- • 
biorstw prywatnych., ,

.Skoncentrowanie przedsiębiorstw prze­
mysłowych: ułatwia ęzefokie umowy, po­
między- przeinysłem i przyczynia się do 
utworzenia karteli. 'Federalna, komiąją 
handlowa zaznacza, że historia I wielkiego 
trustu niemieckiego, I. ęK Farbenindu-

‘ N O W Y  JORK (S A P ). Generalny sekre­
tarz L ig i Arabskiej', El- Rahman Azzam 
Pasza oświadczył w  rozmowie z Szukry 
Beyem, członkiem kom itetu. wyzwolenia 

, Ą f r y k i . Półżjoęnej,, że po załatwieniu 
spraW Palestyny, L iga Arabska przedło­
ży Kadzie Bezpieczeństwa 0 ^ 2  problem 
A fryk i Północnej.

Podział Indii uchwalono
ale jak podzielić 122 dywizje}

, ' LONDYN. Rząd brytyjski jednomyślnie 
zaaprobował ; plan wicekróla Indii, ustala­
jący procedurę przekazania władzy w  In- 
dniach. Plan wicekróla ma być przedsta­
wiony’ przywódcom- indyjskim w Delhi dnia 
2 cze rw ca .P lan , przewiduje, w  jaki sposób 
ma nastąpić w  najbliższych 13 miesiącach 
przekazanie władzy przez Wielką Bryta­
nie władzom niepodległymi Indii. .

LONDYN, Jak donosi z New Delhi agen­
cja Reutera, były komisarz Ligi w Londy­
nie Malik Feroze Khan oświadczył, że po 
ewentualnym podziale armii indyjskiej na 
armie Pakistanu i Hindustanu personel bry­
tyjski powinien być zatrzymany w armii 
Pakistanu. Proponuje on również, by Hin-

dtisi z' Pbńdźabir Służyli w  armii Pakistanu.
Podział afm ii indyjśkiej uważany, jest o- 

becńie za nieunikniony, chociaż związane 
z tym komplikacje budzą zaniepokojenie 
tak wśród działaczy indyjskich jak i wśród 
władz brytyjskich. Przewodniczący Ligi 
Muzułmańskiej Jinuah wypowiedział się 
również za. .'„kompletnym podziałem" armii 
indyjskiej, wysuwając projekt sojuszu wol- 
skowego pomiędzy Pakistatiem i Hindusta- 
netn. Partia'Kóhgresęwa 'zdaje się również 
godzić z  tą koncepcją.

Armia indyjska składa się obecnie z  54 
'dyw izji hinduskich, 19 dywizji muzułmań­
skich, 12 dywizji Sikhów i 37 dywizji 
szczepu Gurkha.

strie? jest najlepszym dowodem, do czego 
móże doprowadzić , jskpncenlirowaTije 
przemysły. Jest 4o tworzenie państwa w  
państwie, 1 . * i,. ^  j

Według idań  ekóiuSnistów jest to jeden 
z  Ł ń g jp ^ ą ż B ^ js ^ e fa / problemów: w -  
ijmętrznych
rym, zajął się swego czasu prezydent 
R p o d | v ę l t p ó r y  tżąf}: # je ę ł^ ' powinien; 
dokładnie rozpatrzyć; ,

w  rządzie koalicyjnym, Z. którego 
wyeliminowani będą przedstawiciele 
małycji^ partii umiarkowanych.

RZYM  (SAP). —  Prezydent ,dę N i­
cola przyjął prźewódńiczącego Kón- 
stytuanty* Terrachuego, który po 
rozmowie z prezydentem oświadczył' 
przedstawicielom prasy,’ że utworze­
nie gabinetu nie' ;je£t.' gbecnie spra­
wą osobistości, lecz sprawą partii 
i że partia najsiihieisza, tó. znaczy 
partia -chrzęścijańsko- demdkratycz- 
iia, powinna podjąć się odpowie- 
dzialności utworzenie nowego- 
rządu.,

^zytywne ustosunkowanie
do PSŁ— Lewicy

W A RS ZA W A. W  dniu 22 maja rb. 
odbyło się, pod przewodnictwem w i­
cemarszałka Sejmu,- tow.. Stanisława 
Szwalbego kolejne posiedzenie Ceni 
tralnej Komisji Stronnictw Demokra­
tycznych. Na porządku dziennym by­
ła 'sprawa deklaracji ideowej PSL - 
Lew icy.

Po Wysłuchaniu deklaracji i dysku­
sji, zebrani przedstawiciele PPR, PPS, 
SL,, S I), Stronnictwa Pracy 1 PSL- 
Nowe Wyzwolenie zapowiedzieli w  
imieniu reprezentowanych przez sie- 
bie stronnictw pozytywne ustosunko­
wanie się dc. PSL-Lewicy.

Z  całego śmiała
$  IZ B A  G M IN  przyjęła .232 głosami p i^J  
ciw 44 yż trzecim czytaniu iptawe o p0. i 
wszechnej służbie wojskowej w  Anglj^S 
*  M IĘ D ZYN AR O D O W Y Fundusz Mon<J 
tamy dokonał pierwszych transaS ! 
sprzedając Francji 26: mil. 'dolarów i Hol 
landii 6 mil. dol..oraz półtora mil. f e j  
tów, -"  ,  ̂ 11
$  M U R R AY, przewodniczący ameryjcjĄj  
skich związków zawodowych EJKJj wydal 
zakaz: 'pwklam.owąmia strajków <w 
myślte stalowym W ćifgu1 2 - lat, .na S I  
okres' bpwieip' zawarto' ‘tintow|' zbiofl^H 

W y b r z e ż y  Pótmpżjr .slaiai gwałJ 
tÓWhy huragam; Który sj^ówodówsd strątyl 
wartości 440 milionów dolarów chińskich* 

PODKOM ISJA W IZ  wolności prasjl 
i  tó fo ^ a ę j i  je d n o g h ^ ie  przyznafai |h H|H 
nizaeji .dziennikarzy prawo obecnością 
proponowania punktów obrad w czaśid 
konferencji, jaka pod egidą ONZ cxjb*l 
rdzię 'się mk przyszłą Wiosnę W Europj&jB 
Jp SOJUSZNICZY .uirząd do spraw 
szkodowąń podzielił, .urządzenia 25 niel 
mieckich fabryk wartości 11 milionóki 
marek ponąłędzy 13 państw.

W  KOŃCU czerwca przybędzie do PolJ 
ski delegacją posów czeskiej partii socjail 
demokratycznej.

B. adjntant Himlera
parobkiem chłopa
» FRANKFURT (SAP). Zaaresztowano ge-1 
nerała SS Ericha Neumana, b. głównego I  
adiutanta Himlera.

Policja znalazła go we wsi Kirchweldach 
w Bawarii w okolicy Berchtesgaden. U k ry ł 
wał się on tam u chłopa jako ' parobek,J 
Brick Neuman był szefem Sicherlieitsdienst j 
i Sicherheitspolitzei w Holandii i w  Belgii.

„Siedem żądań11 Niemców
Apetyty proporcjonalne do demonstracji
LO N D YN  (ZAP). Strajki, protesty pu- 

bliczne, porzucanie urzędów i demon­
stracje uliczne przynoszą zawsze nega­
tywne w yn ik i, ' gdyż jeże li b y  było  
inaczej, to wystarczyło b y  zapełnić, ulice 
strajkującymi Rumami', a cel b y łby  
osiągnięty. W niosek ten wyprowadził 
komentator radia brytyjskiego, - przedsta­
w iając osiągnięcia konferencji Związ­
ków Zawodowych w  MuiRlheim., Siedem 
żądań niemieckich, ustalonych na tej 
konferencji, w yg ląda następująco*: J

1. Przekazanie, w yłączn ie Niemcom 
Kóńtroli gospodarczej. -*t> Jest niemożli­
we, , gdyż kontrolowanie jest główną 
funkcją w ładz okupacyjnych. |jp|s«

2. Budowa miomfeckiej ffo ly  daleko­
morskiej. —  W ym aga łoby to również ze­
zwolenia władz, a poza tym przeczyło 
by, ppstanewienitHU; poczdamskim, Jr- y

3 . Produkcji sztucznych tłuszczów. ,
4. Produkcja szfucznyCh nawożdw.

- 5: Udział w  handlu światowym.

200 stałych inspektorów społecznych
« <Dokończenie ze jfr. 1-ej.) ; -jdf

sfwąr dń kihlWhii bęz^zgłÓdńWfe 'prześtrzę-
gania przepisów- Sennikowych, Jak i frmych 
przepisów handlowych, uwłaszcza jeżeli 
chodzi o częste Wypadki fałszowania ar- 
.t^ iiłów  .pjerwśżęi pótrżęby. Przez wszfcze-! 
cie 'szerokiej akcji popularyzacji cennika, 
objaśnianie prdepfeów i technicznego" trybu 
BOStepowanra przy stwierdzeniu nadużyć, 
przez masowy kolportaż ęennika i rozjiow- 
sz.echnienie jgo przez, prasę, kina, afisze, 
musimy zmobilizować całe bez .reszty spo- 
łeczeństwo iy  wajeę. Akcja musi ogarnąć 
wszystkie pattię polityczne, organizacje,- 
zrzesąenia i związki, dyrekcje, rady zakła­
dowe, a nawet młodzież Szkolną.

Jako jeden 'z 'momentów akcji mobiliza­
cyjnej zaproponujemy MRN zwołanie po- 
pułarnfegę zehrama .dla rmeszkańców mia­
sta, które oTtfówiłofiy całokształt technicz­
ny sposobu naszej walki. Równocześnie, 
■obie partie * robotnicze Wyznaczą po łOO 
stałych inspektorów społecznych, uwzględ­
niając’ w  tep-łiezbfe nafeżyta reprezentację 
kobiśt. Po przesźkołęnfi, które rozpocznie 
się w  piątek *30 maja w  Komisji - Specjal- 
nej, inspektorzy pÓj(ia;wł teren jako upeti 
nomocnieni przedstawiciele Komisji Spe- 
cjalnej. > ■' ' \

Przewidując ogromną jlość różnej Warto­
ści meldunków. i dW esien" jak j  trudności 
terenowe, postanowiliśmy ójlostępnić wszy­
stkie Komitety Dzielnicowe, jak i Komitet 
Miejski, do przyjmowania meldunków, któ­
re po przepracowaniu byłyby odsyłane do 
Komisji Specjalnej, J odciążając ją " w  ten. 
sppsób i umożliwiając normalny tok pra-i 

Icys Tym sposobem każdy'Komitet Partyj­
n i  stanie się jedną, z plaćówek operaeyj'- 
nych naszej akcjk '

Równocześnie ^postanowiliśmy zwrócić 
uwagę na 'bdćmek%óIdzieTczości, który u- 
ważamy za bezwzględnie' najbardziej za­
sadniczy gospodarko dla ułatwienia walki. 
W  tym 'celu ż fednój strony chcemy powo-

łać; komjsjjś fachową, która wyposażona 
Prze? MRN. w, odpowiednie kompetencje 
przeprowadziłaby szybka kontrole spół­
dzielni zamkniętych i spdfdziełCzych punk­
tów handlu detalicznego, dając wytyczne J 
Interweniując w  razię stwierdzenia złej 
w<^j żjjzy; diędołśsttda. z  drugiej strony sta­
wiamy sobie hąsło; „Każdy członek i sym- 
Patyk PPS i OM ■ TOR członkiem spółdziel- 
tó , które realizować będzieńiy f przez ak- 
e j f '  wyehowawfezą - w  kołach jak i-metoda­
mi ÓrgÓnizaeyjnymŁ *

Obok zasadniczych posunięć najwyższych 
ężyiuiłkóy p ań s tw ow ym a sza  ajtejs musf 
odegrać'.zasadniczą rolę w  lokalnym zwal­
czaniu paśorzytów sjmłećznyfchv  Naszą Je- 
dyną ^drogę widzimy w  pełnej mobilizacji 
całego świata pracy Wrocławia i  mobili­
zację ta przeprowadzimy,

W SZYĆY LUDZIE *PRACY WROCŁA­
W IA  NA FRONT W ALKI ZE SPEKULA- 

i , » L. Krasucki.

Stan wojenny
w  Iraku

BEJRUT, (S A P ). W  trzech okręgach 
Iraku, Zibar, Ravandoz i  Zanonrtai zosthł 
ogłoszony stan wojenny. Według kornu-
nikatu dyrektwa generalnego propiagan- 
dy w  Bagdadzie, zarządzenie to  zostało 
wydane w aku iek .odm ow y  BąjdMacif 
szczepu Barzani, który żąda dla siebie 
amnestii. -

‘ BEJRUT (S A P ),, Ministęr spraw za­
granicznych Libanu przyjął koresponden­
tów prasy amerykańskiej, którzy przy- 
byh, celem obserarowania wyborów i 
Oświadczył im, że'umowa libań®ko-syrvi* 
»ką w  sprawie ńffty; aąjjdyjsteiej będzie 
podpisana w  przyszłym tygodniu,

J ^ t  goĄmym uwagk tó wielokrotnie za­
powiadane podpisanie umowy zostało 
przeniesione na czas po -wyborach.

. 6. Um ożliw ianie produkcji gumy syna 
tetycenaj i  benzyny syntetycznej. . J

7. Całkowite tańiechanie demontażu 
* b r y k , z wyjątkiem  zakładów przemyśla 
wojennego.

Poza tym konferencja domagała sid 
zastąpienia biurokracji gospodarczej de-j 
mokrac^ą gospodarczą, prawa wśpółf] 
działania W rozdziale Żywności i wrests 
cie likw idacji czarnego rynku.

Krytykując „siedem żądań" niemiec-i 
kich komentator brytyjski podkreśla ap«*j 
tyty, rośnącie Wprost proporcjonalnie doj 
riatężerriŚ zorganizowanych ' demon*! 
stracji. t , , i

Rola Churchilla
w  pa m ię tn ik a ch ' tńarsi. Focha, dolycztfcyM 

p iertifsze) wojny światowej, wydanych po jej 
go Smjtret, znajdujemy pełen gniewu i bólĄ 
okrzyk: „Jaka szkoda, że człowiek tak wje® 
fei, podczas wojny, okazał się tak mały pod-\ 
czai pokoju?. Apostrofa ta odnosi. się do b.\ 
premiera W  Brytami L lo y d .  G eo rg e 'a . 

i ‘. tyuwny okrzyk francuskiego generała wyA 
wołała postawa brytyjskiego polityka, który] 
Sr “ - -  • Poprzek ówczesnym dążeniom
Pranej domagającej sif granicy z Niemcam 
na Reme t całkowitego rozbrojenia Niemiebis 

Trudno oprzeć się dziś tamnym historycpĄ 
nA’tm  wspominkom, gdy słyszy, się n a w oły w Ą  
ma Churchilla do’ utworzenia S t. ZjednoCjuĄ 
nych E u rop y ... z Niemcami, jako głównym] 
uczestn ik iem  tego „S tow a rz y sze n ia '1.

■ m m  konserwatystów an­
gielskich, który mimo różnego upodobania ioj 
gierek zakulisowych, niemałe zasługi połdżyP 
w dziele zwycięstwa nad Niemcami prawd 
nazajutrz pp Wiptory Ę d y “  podążył UadanĘ 
Sy£y° Popfżidnlką z pierwszej wojny światâ

Coprawda nasię gony doświadczeniem naródl 
ęwatf. tłs przezorniejszy tym r+is 

zem. Churchill wykonawszy powierzoną nut' 
Wfię podczas wojny, musiał ustąpii miejtćĄ 
nowym ludziom, nowym ideom, którym P°A
wierzono zadanie budowy pokoju, 
Jednakowe#, mówiąc lapidarnym językiem 

przyslozuia ludowego, okazało .się, że „W sttĄ 
WfZMm  dkAH pąjiu. Mr: Churchill natfebi 
most zabrał ste do „odkręcani# tęgo wszysm 
itakr c iF '^ 'CZaS woiny przeciwko Niemcortd

Nie dziwimy się temu. P. Churchill N frM  
' klasy społeczne w Anglii, które tylhm 

dpi$ięł. _ właściwościom psychicznym narodom 
m m m m m e weszły na drogę, którą wyĄ 
łZf u -  Można być ;:pewpym, łe gdypm 
Brytyjską klasa rabotnieżęt odznaczała .;sśĄ tyióM 
sPty"S łeńiperamentęm, co ich towarzysze W1! 
Ł«ropse Środkowej i  Wschodniej, nie p. Gjnim 
ehiU ale p, Mtoltty i reprezentowałby, dzim 
front walki :Z socjalizmem angielskim i demo- ’ 
kratyą europejską,

WwscMości psychiki narodowej wywierajźM 
wPhv> na\tempo i przebieg' wietkkm 

jię  nd MzycfyźMt 
Swtecie. piątego na rozwijamh| 

^ ^ ^ . wyF-{Bryta,>if kdłibŚtpdtrzęi spokojtMm
ja k  na znajomy nam f i lm ,  rep rod u kow a n y  W 
tem p ie  Zw oln ion ym . S k o ń c z y ł  s ię  o n  k o w ie im  
s m *  ‘n orm a ln ie  „h a p p y  en d ’e n f ,  f. zn. ipw m  
siiepię d la  św idtp  p ra cy . A le  n ie  zapominajmy. 
z«ra z e m  ze\w ty m  f i lm ie  ■ C h u rc h il l,  kopiując 

\ , W r  G,eorge’-q  .d u b lu je  zara zem  ro lę  M o-,:J

T R A N S P O R T Y  - TA K S Ó W K I - G A R A Ż E
zawsze IwWnłckaiod
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-Pretgltftl prasy
„KEP LEFT"

7 „Robotnik" przytacza;! treść - broszury 
zatytułowanej „Keep left", jaka ukazała 
się ostatnio w  Anglii w  przededniu do­
rocznej konferencji Labour Party", co 
jest dowodem /nastrojów: nurtujących w  
szeregach angielskich, działaczy robotni­
czych. £§ !■ .. ■

Wśród autorów znajdują1 się poseł 
• Crossman, który w  listopadzie 1946 r. 
stal na czele „rebelii" przeciwko za­
granicznej polityce miń. Bevina. Mi- 
chael Foot, Jeden z najwybitniejszych 
dziennikarzy socjalistycznych Anglii ! 
inni znani posłowie.

Broszura „KeOp left“ wyraża uzna­
nie rządowi angielskiemu za dotych­
czasowe osiągnięcia w  dziedzinie u- 
państwowienia przemysłu, przestrzega-, 
jąc jednak przed zatrzymaniem się w 
połowie drogi 1, Zarzucając rządowi 
nieśmiałość. Jak piszą obrazowo au­
torzy tego lewicowego programu, „nie 
można usmażyć socjalistycznej jaje­
cznicy bez rozbicia kapitalistycznych

, jaj": ■ . ' : \>t :
W  dziedzinie polityki zagranicznej 

CroSsman, Foot i tow. uważają,"że An­
glia powinna przede wszystkim unie­
zależnić. się ' od Stanów Zjednoczo­
nych. Ruch komunistyczny jest: ich 
zdaniem równorzędnym partnerem ru­
chu socjalistycznego w  dziele odbu­
dowy Europy i zapewnieniu pokoju. 

USUNĄĆ NIEPOKOJĄCE OBJAWY  
„Kurjer Codzienny" przytacza treść

rezolucji, jaką w  sprawie unormowanie 
cen ; powziął Komitet Polityczny CK 
Stronnictwa Demokratycznego na ostat­
nich obradach. Podajemy wjątki z re­
zolucji:

Przy uwzględnianiu specyficznej 
Struktury, gospodarstwa polskiego, 
wydaje się jednak niezbędne wprowa­
dzenie na Okres odbudowy gospodar- 

. czej powszechnej kontroli spożycia 
. artykułów pierwszej potrzeby, zWlasz- 

ę cza w grupie artykułów, deficytowych, 
przy jednoczesnych ‘ surowych' sank- 
cjach za omijanie przepisów.

Kontrola ta miałaby również ną ce­
lu zapobieganie teZanryzowaniu ka­
pitałów spekulacyjnych w  artykułach 
pierwszej potrzeby i skierowanie ich 
na odcinek wytwórczości i inwestycji.

Wszelkie objawy spekulacji'i szko­
dnictwa winny być jak najsurowiej i 
doraźnie karane, aż dp konfiskaty 
majątku, z tym, żę ta ostatnia kara 
winna być Stosowana oględnie i wy­
łącznie na podstawie prawomocnego 

t orzeczenia powołanych ustawą orga­
nów. . / :

Równolegle Z tą akcją winny/być 
wydane' przepisy umożliwiające wła­
dzom- samorządu gospodarczego prze­
prowadzenie we. ..własnym zakresie 
weryfikacji wszystkich wydanych do­
tąd świadectw przemysłowo-handlo­
wych, Oraz. nadanie im na przyszłość 
prawa samodzielnego —  wiążącego 
dla władz opiniowania kandydatów do 
wykonywania zawodu kupieckiego.

Budowany w 1939 rolm w Gdyni 
zrabowany przez Niemców, 
„Generał Walter" służy znów 

pod polską banderą
W ARSZAW A. Polska flota handlowa od­

zyskała ostatnio duży statek towarowy, 
'który w  chwili wybuchu wojny w  roku 
193$ znajdował się w  budowie na stoczni 
gdańskiej. Jest to duża jednostka o nośno­
ści 6.300 ton, na wskroś nowoczesnej kon­
strukcji, napędzana silnikami Diesla i roz­
wijająca szybkość 16 węzłów.

{ Siatek ten został naturalnie zagrabiony 
przez Niemców. P o /wykończeniu pod naz­
wą „Mlnden" statek doczekał szczęśliwie 
końca wojny. Po  wojnie statek znalazł się 
w części masy repąracyjnei, przekazanej 
Związkowi Radzieckiemu. W  tym samym 

Jednak czasie został rozpoznany przez Pol­
ską Misję Morską, która na ręce odpowied­
nich władz złożyła umotywowany protest,

22 proc. lasów
mamy w  Polsce

WARSZAWA. 1 (SAP); —  Najnowsze obli- 
czenia Ministerstwa Leśnictwa wykazały, -że 
Niemcy podczas okupacji wycięli w Polsce 
ISO mil. m sześć, drzewa.

Obecnie mamy 6.900 tys: ha lasu, ćó . stanowi 
22 procent obszaru kraju. Według naukowych 
obliczeń minimalne zalesienie powinno. wy­
nosić 20 procent. Jesteśmy więc' błiścy tej mi- 
nimalnej granicy.

Seinper-Fidelis-Victoxia
po amnncstii

GDAŃSK. Na posiedzenie Rejonowego 
:Sądu wojskowego w  Gdańsku’ w  dniu 21 
i u  br., - w  wyniku amnestii złagodzono 
! kary oskarżonemu z podziemnej organiza- 
;.cji w procesie „Semper Fidelis-Vićtoria“ , 
/który miał miejsce przed kilkoma: miesi ąca- 
■'Wi w  Gdańsku.^ W  wyniku amnestii w  sto­
sunku do skazanych na karę śmierci Pietra- 
siewicza i Kłosa —  prowodyrów organiza­
c ji--; zastosowano- karę więzienia po lał

■ 15. W  stosunku.dov reszty skazanych Sąd 
forzekł utratę praw'obywatelskich na lat 5, 
! przepadek całego mienia i - zaliczenie are­

sztu na' poczet kary od dnia ;19 czerwca 
1946 r,

; W 1 stosunku do skazanego na karę śmier- 
|ei. Sadkowskiego, który jako funkcjonariusz 

MO w- Gdyni, będąc w  służbie bezpieczeń­
stwa publicznego dopuścił się .rozficztiych 

- przestępstw, Sąd dobrodziejstwa amnestii
■ Sie zastosował wobec, czego orzeczona 
.łączna kara śmierci została utrzymana'w
fflecy. - J

żądając zwrócenia statku Polsce, jako pra­
wemu właścicielowi tej jednostki.

W  dniu 20 maja rb. rewindykowany sta­
tek polski przybył do Gdyni, i został prze­
jęty z rąk komisji radzieckiej. Tym  sposo­
bem, pd zmiennych kolejach losu duża, i 
nowoczesna jednostka polskiej floty han­
dlowej znalazła się wreszcie pod ojczystą 
bandera. Będzie nosić obecnie nazwę „Ge­
neral W alter".

Nęcą dziesiątki uzdrowisk
Czas pomyśleć gdzie spędzimy wczasy w  tym roku

' .Bierutowice, Karpacz, Kudowa, Cieplice, 
Duszrfiki, Solice, "Wieniec, Głuchołazy,. Jar, 
Korczaków, Krzyzatka- Oborniki, Szklarska 
Poręba — oto bardzo skrócony spis Uzdrowisk 
które mamy dziś do dyspozycji, oprócz, .trzy­
dziestu uzdrowisk ‘ i stacji klimatycznych
przedwojennych.

Dlatego też, skoro dyrekcja ustaliła terminy

Do Kopenhagi i Oslo
Letnia podrób „Daru Poitiorza"

'W AR S ZAW Ą. Statek szkolny Polsikiej 
M arynarki Handlowej „Dar. Pom arzą" 
wyruszy w  dniu. 15 Czerwba br. w  podróż 
szkolną po Bałtyku. N a pokładzie zosta­
n ie  • zaokrętowanych < 120 uczniów Pań­
stwowej Szkoły Morskiej I  i I I  roku, oraz' 
50 jungów  w  P, C. W: M. Statek zaw inie 
do Kopenhagi, .skąd przyjedzie do Szcze­
cina, b y  ufziąć udział w  uroczystościach 
„Św ięta M orza" dnia. 29 czerwca br. Ze 
Szczecina skieru je się' do Oslo, gdzie stać 
będzie około 3 tygodni, odbywając ćw i­
czenia z  uczpiaini., Pow rót do Gdyni spo­
dziewany jest W końcu lipca lub w  po­
czątku sierpnia br.
-  W  chw ili óbCcnej „Dar Pom orza" re­
montowany jest W stoczni n r 13 w" Gdyni.

Nowe czasopismo
„Dzieje najnowsze" 5

W A R S ZA W A . Ukazał się 1-szy numer 
nowego czasopisma historycznego „D zieje 
najnowsze", organu Instytutu Pam ięci 
Narodowej, poświęconego badaniu ńaj* 
nowszej histojii^Polski. Zeszyt Zawiera 
rozprawy: H. W eresżyckiego ,»0 proble­
m atykę najnowszej h istorii Polski",. A . 
Próchnika" „Lata szkolne" i  studenckie 
Ludw ika W aryńskiego", H. Jabłońskiego 
JŁ  dziejów  obozu legionoyro-peowiackie- 
go“ . W  dziale; Dokumenty —  relacje —  
listy, znajdu jem y A . G iefay ^,Mój udział 
w  pracy Związku Robotników Polskich", 
L isty  J. Stróżeckiego do K . Pietkiew icza. 
W  dziale Referaty i  Sprawozdania znaj­
dujemy omówienie życia gospodarczego 
ziem polskich pod okupacją (W . K u la ) 
oraz p rz eg lą d j^ J io rm ień z  obozów i  w ię ­
zień 'hitlerowskłetr (W . Kiedrzjyńska). Nu- 
•mer zam yka b ib lio gra fia  dotycząca W ię­
zień i  obozów niemieckich za lata *1945 
i  1946 r.; --/■ //

naszych urlopów — taiamy wspaniały wybór 
miejscowości, w których będeiemy mogli w 
ciągu .miesiąca czy sześciu tygodni zlikwido­
wać, całkowicie znużenie i zmęczenie, jakie się 
W organizmie przez cały rok nagromadziły. 
Niemniej jednak w wyborze tym kryje się tak 
pęważńe niebezpieczeństwo, że czujemy się 
zobowiązani streścić metody, według których 
należy wybierać miejsce spędzenia wczasów.

NIE KIEROWAĆ SIĘ „MODĄ"...

Przędę wszystkim, więc nie należy kierować 
się „modę". Pan dyrektor był w zeszłym roku 
w Karpaczu, wobec tego —- jedzięmy dp Kar­
pacza". Nie ma nic bajrdziej niebezpieczenego, 
jakt podobny sposób wybierania miejscowości. 
Prawda, że uzdrowiska dolnośląskie należy 
specjalnie popierać zarówno ze względów po­
litycznych jak i dlatego, że większość z, nieb 
posiada wspaniałe 'urządzenia wypoczynkowe.

Niemniej jednak jeśli dla nas wskazane są 
kąpiele morskie —  nie- ma sensu jechać do u- 
zdrowisk gófśkich.- Dlatego pierwszym i naj­
ważniejszym motywem przy wyborze uzdrowi­
ska, czy stacji klimatycznej muszą być nasze 
własne dolegliwości fizyczne, na które szuka­
my pomocy podczas urlopu.

„J  N IE KORZYSTAĆ Z  „DARMOCHY"!

Druga niemniej ważną przeszkoda we wła­
ściwym doborze miejscowości jest kwestia bra­
ku miejsca w uzdrowiskach. „Pojechałbym do 
Zakopanego, bo coś za często przeziębiam-: się 
ostatnimi czasy, ale w naszym domu wypo­
czynkowym “ Śe ma już miejsca"., PraWda, że 
system wczasów, jaki zdobył sobie po wojnie 
świat prący, pozwala ną spędzenie’ urlopu nie­
mal za darmo. Niemniej jednak lepiej jest za 
wszelką cepę zdobyć trochę, grosza i wydać ną 
urlop, niż koWystać z mepoŻYtecznej „darnio- 
chy".

Nasze Zdrowie-to w każdych warunkach i w 
każdym ustrojti społecznym ,n'asz najcenniej­
szy skarb: Nie ma takiej sumy, którejby się 
nie opłacało zainwestować w Zdrowie —  może. 
być tylko trudno tę sumę zdobyć. I  na to jed­
nak- są sposoby- i -bardzo . Wiele instytucji od 
dąwna już idzie na rękę pracownikowi, w tej 
imierze drogą zaliczek, pożyczek, zapomóg Itp.,' 
rozumiejąc ' to dobrze, że zdrowy pracownik 
jest wielokrotnie więcej wart od chorego.

DOKĄD JECHAĆ? ,

Podajemy więc poniżej spis stacji klłmatycz- 
nyęh, w których pobyt pomaga na. wszelkie 
stany' wyczerpania nerwowego,.-ogólne' osłabie­
nie, choroby dróg oddechowych zapobiegają­
ce chorobom przez uodpurniejjje organizmu, 
jak również te, które pomagają na osłabienie

Krytyka „Dwóch Teatrów" Szaniawskiego
Czasopismo radzieckie o nowych elementach w dramaturgii polskiej r ‘

/; MOSKWA. Czasopismo radzieckie /Te­
atr" w  numerze 3-cim poświęca swój dział 
zagraniczny całkowicie teatrowi polskiemu. 
Czasopismo zamieszcza artykuł Rostockiego 
o nowych elementach w  dramaturgii, pol­
sk iej* i artykuł Sydłowskiej o .odrodzeniu 
teatru 'polskiego.

Róstocki stwierdza, że w  całym szeregu 
noWych polskich sztuką teatralnych' • daje 
się zauważyć wyraźny zwrot w  stronę ży­
cia, pragnienie porusżąnia i rozwiązywania 
najbardziej ostrych i  niep&kojąCyGh proble: 
mów współczesności oraz chęć zrozumienia 
wielkich wstrząsów, które Polska przeżyła 
począwszy od września 1939 roku. Autor 
podkreśla, że bardzo poważnym zadaniem 
jest właśnie wyciąganie wniosków z prze­
żyć wojennych • oraz z przeobrażeń, jakie.' 
dokonały się w  Polsce. Do sztuk teatral­
nych, które poruszają zagadnienia walki 
między starymi i . nowymi elementami w 
PÓlsce, między reakcją i  demokracją nale­
żą, zdaniem, autora, rtówe -! sztuki * Ważyka, 
Gackiego, Bieńkowskiej, Iwaszkiewicza, 
Brezy, Dygata, Bojarskiej i Wirskiego. Au­
tor, zwraca się następnie przeciwko tym

dramaturgom polskim, którzy przebywają 
nadal w  świecie urojonym, -którzy negują 
ostre zagadnienia życia i nie uważają ich 
za godne odzwierciedlenia na scenie.., Ro- 
stocki, jako przykład takiego, dramaturga 
podaje Szaniawskiego krytykując jego no­
wą sztukę ' pt. „Dwa tęatry", wykazującą 
„Całkowity brak ideowóści oraz pesymizm 
duchowy", główna wartość sztuk,_ którą 
odzwierciadlają polś&ą -rzeczywistość - dnia 
dzisiejszego —? stwierdza autor —  polega 
właśnie ńą tym, żą ostro występują ,ffcze- 
ciwko pesymistyęzriemu / światopoglądo­
wi; Właśnie zainteresowanie przodujących 
polskich dramaturgów, realnym, burzliwie 
rozwijającym się życiem —  kończy, autor 
—  daje nam prąyęó spodziewać się nowego 
rozkwitu literatury, dramatycznej w  wolnej 
Pojacę. '  * '

Bogato ilustrowani artykjał Szydłowskiej 
obrazuje dorobek polskiej sztuki teatralnej 
w  odrodzonej Polsce. 'Autorka wymienia 
szereg starych i  nowych sztuk z. powodze­
niem wystawionych na*scenie polskiej, jak 
np. „Fantązy", i „Lilia Weneda" Słowackie­
go^ komedie: Fredry,. Bałuckiego, Zapolskiej 
: „Wielkanoc" - Otwinowskiego inscenizacje

'Zmobilizować wszystkie -środki 
uświadomić społeczeństwo 

d’a ochrony przeciwpożarowej lasów 
na Ziemiach Odzyskanych

W A R S ZA W A . M inisterstwo Z iem  Od­
zyskanych poleciło wojewodom  podjęcie 
natychmiastowej energicznej akcji, ma­
jącej na celu zm obilizowanie . wszelkich 
środków dla akcji przeciwpożarowej, jak  
też i  uświadomienie ogółu ludności przez

W Warszawie obrania po cenach 
dostępnych dla świata pracy 

A Hafty a nas?
W A RSZA W A. Warszawska Izba Rze- 

•otóślnicża zawarła z cechem krawców 
Wnowę, na mocy której cech zobowiązuje 

•się do wykonania co miesiąc 500 sukien, 
kbrań, kostiumów i płaszczy po cenach 
•2.000— 3.000 zł.
^^Korzystanie z  tych  cen dostępne będzie 
*®a całego świata pracy, na podstawie roz- 
jizielnika, ustalonego, przez, powołaną przy 
; Ł»bie Kom isję rozdzielczą.

. W  skład kom isji wchodzą: jeden przede 
g|ja»wiciel świata pracy w  osóbie i>rzeW<^» 
bieżącego dzielnicowej rady m iejskiej

Warszawa-śródmieście, oraz przedstawi­
ciele warszawskiej Izb y  Rzemieślniczej i 
C ^ h u  Krawców. - -; , -

Jak się Rowiadujwny, umowa ta w ob«s 
równoczesnej zapowiedzi ustalenia Wol- 
norynkowego cennjka robót krawieckich 
spotkała się z niezadowoleniem niektó­
rych krawców. Jednostki te zamierzały 
nierentowność robót dla świata pracy po­
kryć nową zwyżką cen krawiecczyzny na 
wolnym  rynku.

C iekaw i jesteśmy kiedy i  czy  w  ogóle 
inicjatywa ta znajdzie oddźwięk u nas, 
w e Wrocławiu.

rozplakatowanie odpowiedniego ostrzeże­
nia- przed niebezpieczeństwem pożarów, z 
podaniem sankćyj karnych za przestęp­
stwa w  tej; dziedzinie.

Niebezpieczeństwo —  jak  wykazało do­
świadczenie —  polega przede wszystkim 
ńą nieostrożnym obchodzeniu się z ogniem 
oraz na wypalaniu zeszłorocznych  ̂ traw  
i  chwastów *w  bezpośredniej bliskości te­
renów leśnych. N ie  należy wykluczać 
również akcji sabotażowych, przeprowa­
dzanych również’ przez kończące swój ży ­
w ot na naszym terenie czynniki destruk­
tywne -j- w rog ie  państwu.

Pożary  lasów wychodzą już poza ramy 
wypadków sporadycznych i. mogą w  nad­
chodzącym okresie suszy letniej przybrać 
rozińiary klęski żyw iołowej, niszcząc f  tak 
już zdewastowane przez okupację nie­
miecką i  działania wojenne obszary zale­
sione. .- Mm 1  .

ymraunt Trn
M S E ffl

„Placówki" • Prusa. Autorka wskazuje łów ­
cież - na w ielkie zainteresowanie okązywane 
przez publiczność polską dla radzieckiego 
życia teatru i  dramaturgii radzieckiej. 
Wspomina' o -powodzeniu, jakim cieszą się 
w  Polsce .sztuki Simonowa „Rosjanie", Ra- 
ćhmanowa. „Niespokojna starość", Kom iej- 
czuka „Mister Perkins w  kraju Bolszewi­
ków" i inąe. Jako' przykład zamteieśowa- 
nia dla realizmu rosyjskiej sztuki sfcenicz-., 
nej Szydłowska podaje fakt, że przetłuma­
czono na język polski podstawowe prace 
miśtrza sće&y rosyjąkiej Stanisławskiego.

pochorobowe i nadaję »ię na wypoczynek dla 
dzieci (wysokość położenia nad poziomem 
morza). •

Do tych należę przede wszystkim miejsco­
wości dolnoślęskasf: Bierutowice (700—900 m 
npm), Bystra -7  powiat Bielski (470),' Głu­
chołazy (pow. Nysa (300—540), Jar pow. Wał­
brzych (60(1). Karpacz pow.' Jelenia Góra (550 
—. 750) oraz Korczaków, Krzyżatka i  Szklar­
ska Poręba (500'—  900), w tymże powiecie, 
Oborniki Ślęskie pow. Trzebnica (200)..

Poza tym: Zakopane (837 m), Zawoja pow, 
Makpw, woj. krakowskie, Bukowina w pow. 
Nowotarskim (957), Wisła i Ustroń w pow. 
Cieszyńskim (490 — 480), Otwock w pow. 
Warszawskim, Ojców w pow. Olkuskim (405), 
Czarniecka Góra w'pow. Końskie (350) {'w re­
szcie Maków w pow. Myślenickiem (357).

NIE NALEŻY TEŻ ULEGAĆ 
„OWCZEMU PĘDOWI"

„Adresów" tych nie należy bynajmniej ro­
zumieć dosłownie. Jeśli ktoś potrafi się tanio 

-urzędzie w , Olczy ; —  odniesie
z urlopu te same korzyści, co i  z pobytu w 
Zakopanem. Wszystkie miejscowości podha-. 
łańskie czy tatrzańskie sę tak samo zdrowe, 
jak te, któreśmy uzyskali w Beskidach ślę- 
skich. „Owczy pęd" stwarza tylko niepotrzeb- 
nę drożyznę w uzdrowisku 1 naprawdę utrud-. 
nia, urlop, choćby ze względu na to, że miej­
scowi -mieszkańcy nie zawsze potrafię się do­
stosować do zwiększonego napływu gości. ?

Takie tp „drobiazgi" winni wzięć pod uwa­
gę ludzie przeciętnie, zdrowi. O tych, którym 
zdrowie nie pozwala pracować — o ludziach 
chorych lub prawie chorych pomówimy innym 
razem. P- W.

271000 osób
przesiedlono 
z woj. łódzkiego na 
Ziemie Zachodnie

ŁÓDŹ. W edług- ostatnich -sprawoz­
dań, nadesłanych do Urzędu W oje­
wódzkiego w  Łodzi —  do 15 maja br. 
z terenu woj. łódzkiego przesiedliło 
się na Ziemie Odzyskane ogółem 
107.427 rodzin —  270.731 osób, z  cze­
go 213.731 rolników i 57.000 mieszkań­
ców miast. .

Tegoroczna akcja propagandowo- 
werbunkowa, dę której wciągnięto, 
poza instruktorami powiatowymi i in­
struktorami osadnictwa spółdzielczo- 
parcelacyjnego, partie polityczne, or­
ganizacje społeczne i młodzieżowe 
oraz wójtów, sołtysów i terenowe Ba­
dy Narodowe, daje również dobre, w y ­
niki, przejawiające się w  masowych 
zgoszeniach grup osadniczych ze 
wszystkich powiatów województwa i 
licznych delegacji, które wyjeżdżają 
na Ziemie Odzyskane w  celn wyboru  
majątków do zasiedlenia, jak również 
celem naprawy budynków W obiek­
tach już uprzednio wybranych. Do­
tychczas wysłano 155 delegacji; liczbą 
zarejestrowanych wynosi 3.869 ro­
dzin —  12.478 osób, z których więk­
szość wyjechała już i osiedlana jest 
na Cierniach Odzyskanych. Biorąc pod 
uwagę dotychczasowy przebieg reje­
stracji, Wojewódzka Rada Osadnictwa 
Spółdzielczo - Parcelacyjnego przewi­
duje przesiedlenie w  rb. 10 tys. ro­
dzin.

W dnia „Święta Matki"

Najdroższe imię
,  Ostatnia niedziela m aja „Św.ięto 
M atk i". A  w ięc może św ięto ściśle ro­
dzinne, jak  najbardziej intymne, obcho- 
dzóoe w  gronie najbliższych ludzi? i

N ie. Uczucia rodzinne nie potrzebują 
określonych z zewnątrz terminów. Są sa- 

'morodnei impulsywne, n igdy zaś —- w y -  
tworern sztucznym.

Ośtatnia niedziela maja, określona w  
państwach kulturalnych jako .ogólno­
św iatowe „Św ięto M atk i", ma charakter 
najzupełniej społeczny. W ięcej —  ma 
charakter polityczny.

T ego dnia matka czczona jest jako za­
służony obywatel, jako ten członek spo- 
łeczeństwa, któremtt wdzięczność winno 
jest państwo, któremu wdzięczność i sza­
cunek oddaje całe społeczeństwo.

.Ciche, codzienne, w ie lk ie  1 m ałe ofiary, 
ponoszone przez wszystkie m atki św ia­
ta .— w  im ię bezgranicznej, miłości 'dziec­
ka, zasługi, o których- się m e. mówi, po­
nieważ są tak oczywiste, tak powszechne 
i  stałe —  w  „Dniu M atk i" otrzym ują cał­
kow ity  i  p e łn y  hołd społeczeństwa, jego 
Cześć i  uznanie.

Matka w  dnitt swego dorocznego święta 
z codziennej, zapracowanej, zatroskanej,* 
często upośledzonej istoty przedzierzga 
Się w  tego przedstawiciela społeczeństwa 
i  rodziny, którego w ie lb i i  czci ca ły  
ogół.
; Przez sześć długich la t n iew oli nie dane 

nam było  czcić tęgo dnia tak, jak  i  w ielu  
innych świąt. Przewalała się nad nami 
nawałnica najstraszniejszej z wojen  
świata. N ie  było w tedy miejsca na cześć 
dla matek, gdy rządził .duch .wojenny, 
duch śmierci i  z a ja d y  dla wszystkich 
dzieci urodzonych i  wyhodowanych przez 
wszystkie m aik i świata. N ie  w ielb iono 
wówczas m iłości macierzyńskiej, nie 
ochraniano miłości dziecka dla matki; 
w . tysiące, szły wypądki, gdy hitlerow cy 
w  oczach rodziców  m ordowali niewinne 
dzieci, gdy dzieci widziany mękę i  śmierć 
swoich .rodziców.

A  polska matka? Jej uczucie kw itło

wówczas, jaśniało 1 krzepiło upadające' 
serca, było źródłem  m ocy i  wytrwania, 
źródłem  wiary, pokrzepieniem, pokar­
mem dla słabych, nadzieją dla wątpią^.,. 
cyęh. Uczucie m atki było- jak  drogocenny , 
wspaniały kw iat, który, dzięki sw ej przy-i 

■.rodzonej mocy, przetrw a ł wszystkie bu­
rzę* wszystkie nawałnice,, b y ł pochodnią 
dla tych, którym i m iotały zaw ieruchy I s 
szarpały k g rom y.. B y ł noćhojłnią, która 
przez m roki doprowadziła do dalekiego 
celu. u .-.

Żołnierz szedł do ataku, najśw iętszym  
im ieniem „m atka" krzepiąc w o lę  zWycię- ; 
•stwa.

Partyzant, nieraz jak  tropione zw ierzę 
osaczony w  lesie; w  im ieniu matki odnaj-- 
dyw ał sity do dalszej, n ierównej walki-.
• Tortiffiowahi w  obozach kaźni, dzięki ) 
pamięci matki, zachowali godność ludzką 
do ostatka.

W ięzionym  latam i w  lagrach i cytade­
lach ugracie matki- lub pamięć o n iej było/ 
ratunkiem przed ostatecznym załamaniem , 
i  utratą ducha.
. H itlerowski okupant, perfidnie w yko­
rzystując to uczucie, nieraz groził bada­
nym  „przestępcom" politycznym  uwięzie­
niem łub śmiercią ich matęk dla wydo­
bycia, zeznań, I  szły m atk i do obozów, do 
więzień, nie rzadko i  na śmierć —  w  im ię 
tego uczucia, k tóre  n ie da się zabić, które . 
nie zna zdrady.

W ojna skończyła się. Szczęśliwe m atk i., 
oglądają sw oje  dzieci spokojne ó  ich 
dzień dzisiejszy i  jutrzeiszy. żałobne mat­
ki ty lko sercem, ty lko  wspomnieniem po­
siadają sw oje  dzieci, które * pochłonęła 
wojna.

W ie lu  z  nas, k tórzy  doczekaliśmy po­
koju, będzie mogło dziś uczcić m atkę ty l­
ko najświętszym ze wspomnień.

Dzisiaj, W drugi zaledw ie po długiej no­
c y -w o jn y  -'/dzień M atk i" czcimy to, w ie l­
kie, społeczne święto ze szczególną m ocą ,. 
szczególną czcią i  miłością.

, Halina Paszko



Dr. Stanisław Rospond -

■Profesor Uniwersytetu-Wrocł.

'Dokumentu
mówią

, ' powrót nasz na Ziemie Zachodnie, nad 
Odrę i Nysę, jest nie Jylko aktem sprawie­
dliwości dziejowej, wyrąbanej orężem zwy­
cięskich, sprzymierzonych narodów przy 

■udziale polskiego Żołnierza, alę, jest on rów­
ni e t aktem rozumu politycznego PolskL i 
je j ptzyjacjół. Klucze pokoju Europy źlożo-' 
ńe są nad Odrą i  Nysą. Gdyby testament 
Bolesława Chrobrego, budziciela zachodniej 

^Słowiańszczyzny był przez jego spadkobier­
ców wykonany, słowem gdyby Polska1 
utrzymała wododział Odry i  Nysy, naród 
niemiecki nie mógłby odegrać tej złowro­
giej, zdobywczej roli, jaka mu w wiekach 
następnych przypadła w udziale.

Bók. 1939 i 1941 znaczył w  dziejach Sło­
wian zachodnich, południowych i  wschod­
nich największą ich klęskę na przestrzeni 
tysiącletniej walki Słowiańszczyzny z ger- 
manizmem. Padła po- bezkrwawym 1 zaborze 
Czech Polska, z kolei Jugosławia, straszli- 

. we uderzenie na Słowian wschodnich zda­
wało się ostatecznie rozstrzygnąć tok ście­
kowych zmagań- slowiańsko-germańskich. 
Slavi=sclavi (niewolnicy) —  oto jaki .los go-' 

» tował Słowianom Hitler, nim by ostatniego 
z ńlch nie w y truł w  komorze gazowej, nie, 
spalił w . piecu krematoryjńym, Na szczę­
ście S.talingfad, drugi, (grunwald słowiański 
zatrzymał germański „Drang nach Osten". 
W  ten sposób fala dziejową zaniosła nas 
nad naszą Odrę i Nysę, Z początku oszoło- 

;, mieni tym powrotem na ziemie piastowski? 
od których dzieliły, nas wieki niewoli i 
straszliwej germanizacji, powtarzaliśmy błę- 
dny slogan: Idziemy na Ziemie odzyskane 
jako pionierzy! Nieprawda! N ie pionierzy! 
Właściciele i

O tym mówią niezliczone’ dokumenty, 
żeśmy byli pierwsi % że nie tak dawno nas 
stąd brutalnie wyrzucono.: N ie przyszliśmy 
na cudze, ale powróciliśmy na swoje. Tym 
dokumentem jest przede wszystkim język. 
Nkwet najdziwaczniejsza ortografia ślą­
skich nazwisk i nazw miejscowych nie mo- 
£ła tej polskiej prawdy językowej zatrzeć.

■' Ponieważ niejednokrotnie ze zgermanizowa- 
nej śląskiej nazwy miejscowej wyłaziło’, 
polskie szydło —  niczym z worka — więc 

, niejedną nazwę poddawano kilkakrotnym 
chrztom. Archiwum re,encji opolskiej do­
starczyłoby nam. odpowiednich-fnformacyj, 
jak w epoce hitlerowskiej masakrowano 
polskie imiennictwo geograficzne Śląska.

Kto na Śląsku'był pierwszy w  zaraniu* 
dziejów?- .My czy Niemocy? Odpowiedź na to 
pytanie dał już Niemiec Cii. Meisner, autor 
„Silesia loguens" (1705); tak samo Schum- 
mal, Niemiec (1791)) J. W . Pohle, również 
Niemiec; K. Weinhold, profesor Uniwersy­
tetu Wrocławskiego, także Niemiec (1987). 
NS tyle byli uczciwi, że zadając sobie pyr! 
tanie: ..Jaki jest-'język autochtoniczny na 

s Śląsku?" —  odpowiadali jednomyślnie: 
j „chyba nie niemiecki!" Po ilości nazw miast 

i wsi pewnego kraju poznaje się bez wąt­
pienia, który język przy ich powstaniu był 
panujący. „Co znaczy Głogów, Bolesławiec, 
Jawor, Wrocław, Brzeg, po niemiecku?" —  
pyta J. W. Pohle.

N ie  można tteg© powiedzieć o innych ba- 
■; daczach niemieckimi (T. 45. Wajbs, Beer), z 
.-■których szowinistycznymi poglądami - wal- 
< cąył już twórca naukowego problemu pol- 

skości Śląska w świetle faktów językowych! 
J. S. Bandtkle, udowadniający, że ^ląśk itó 
odwieczna ziemia polska, że mowa ludu 
śląskiego to nie- jakaś łużycko-częsko-pol- 
ską mieszaniną, ale najczystsza polska m°-

■ , Z czasem polscy. Uczeni dialektologowie 
(t, Malinowski, K. Nitach) nie tylko w  nie­
zbity, riaukowy sposób udowodnili, ale . i 
sięgnąwszy w  zamierzchłą, przedhistorycz­
ną przeszłość wyznaczyli dorzecze Ódry '1 
-Wisty na prakolebkę Słowiańszczyzny (T- 
Lebj-Spławiński). A  zatem Śląsk był. najt. 
pierw prasłowiański, a potem polski. A  żę 
był polski to prócz takich dyscyplin nau­
kowych jak historia, etnografia, świadczy 

.językoznawstwo, które w oparciu*o tamte 
nauki i o dane geograficzno-fizjograficzfie 
odkrywa prawdziwe, polskie oblicza Ślą­
ska.

Szybko i  sprawnie zadzierzgnęliśmy nić 
, 'brutalnie zerwaną przed wiekami, -osiadła- 
L jęc się na Ziemiach Odzyskanych. Przed 

rokiem obawiano się na zachodnie, że bę­
dziemy się tu czuli, nieswojo, jak pionierzy. 
Tymczasem,,, Nie ma białych plam na mapie. 
naszych ziem zachodnich, o których mówił 
pewien polftyk angielski. Na ziemi śląskiej, 
w  której słowo polskie było brutalnie i sy­
stematycznie tępione, rozbrzmiewa dziś 
znów mowa polska. N ie sądźmy, że ta waż­
na wiąż narodowa, jaką jest meWa ojczy­
sta, tutaj na Dolnym Śląsku, we Wrocławiu, 
już bardzo dawno bez śladu zerwana zosta­
ła, Jeżeliby Wrocław w  X IX  w! był „w y­
łącznie niemiecki", to po cóż by ściągał na 
tutejszy Uniwersytet Jan . Kasprowicz? Czy 
W . Pol mógłby pogawędzić z dorożkarza­
mi i sklepikarzami wrocławskimi po pol­
sku? Prawdę bowiem jest,' że w  tym niby ' 
„wyłącznie niemieckim Wrocławiu" w 
drobnych sklepikach, na rybackim wybrze­
żu Odry, po poddaszach i zaułkach tętniła 
jeszcze' ciągle wtedy mowa polska.

Skoro w  1892 r. odbył się we Wrocławiu 
wiec robotniczy w  sprawia założenia, „To­
warzystwa socjalistów., polskich" i gdy. 
przedstawiciel Towarzystwa Przemysłowe­
go  radził, aby takiego polskiego towarzy­
stwa nie zakładać, „bo i tak mówią tu lu­
dzie po niemiecku a po polsku mało kto" —  
nazwano ten głos „dowodeta. straszliwej 
głupoty albo 1 zgnilizny moralnej", gdyż . 
„my, robotnicy polscy —■ powiedziano 
(D o k o ń c z e n ie  tw  str. m ó j . ) , ,

* S F rancudki dwugloó o  ótudęnłkad} i ótudenłacl)
G łód  di tulenia

© dy ukończyłem gimnazjum, gilzie Wy­
tarłem niejedne, spodnie i straciłem 
, wszelkie złudzenia- co do pożytecz­

ności „zwięzlych.grąktycznycb.podręczn.i- 
ków ęlg egzaminów" i  wstąpiłem do Sor­
bony, Uderzyła mnie nie tyle dostojność 
przybytku a zarazem pełne swobody zacho­
wanie śió moićn' nówycti' kólegóW, ‘ile przede 
wszystkim wielka ilość dziewcząt' ' %śiÓd 
studiujących. Wspominam raczej oczy mo­
je j  sąsiadki; z pierwszych wykładów, niż te 
wykłady. A le nie sądzą, żeby tó było re­
zultatem tego , lekkomyślnego, ^  grzeczno­
ściowego i typówo! francuskiego fóńu,. który 
.iŚSt tak charakterystyczny dla naszego kra­
ju. Uważam, że obecność studentek ? na 
wyższych uczelniach stanowi ważne zagad­
nienie, zasługujące na dokładniejsze zba­
danie w zakresie psyćhołogtl .uęzuó. Iha-< 
osej; hien entendu, należałoby w ogóle w y­
kluczyć ijcżuclowy • i estetyczny aspekt. te- 
go zagadnienia. : ,

Bezsprzecznie' przyjemniej jest podniósł­
szy głową w przerwie miądry dwiema po­
śpiesznymi notatkami, zpbącżyt ładną twarz; 
delikatnej dziewczyny, -niż, znaną twągjj pro­
fesora hjb kolegi, doktórych si^'przywyk­
ło. Przy tym profesor wcate nie musi być 
brodaty ajbo gfldrilwfy7 w sąsiad ponury lubi 
zamknięty w  sobie. Eećż ićh postacie'są ste­
reotypowe i. pozbawione wszelkiego wdzię­
ku. v - i." ; , y  i

Wejście: studpńtek .;w nasze życie : może 
mieć- bardzo doniosłe i nieograniczone ha- 
stgpstwa. Istnieją studenci, którzy w  zu­
pełności oddają się rozmyślaniom o wdzię­
ku jasnych loków i zapominają datą bit* 
w y pod :^fąrignąiyalbo działań przy obli­
czaniu pierwiastka. Inni znowuż przeciw­
nie, znajdują w  spojrzeniu ciemnych oczu 
osobliwe wyzwa‘nie i podobni współczesnym 
Don Klekotom rzUcają się tia Wiatraki nau­
ki, aby olśnić swoją Dulcyneę. Najczęściej 
jednak zadżierzga się . tu trwała i głęboka 
przyjaźń, która później pozostawia, miłe 
Wspomnienia z tego okresu życia. Niekie­
dy zostają tu zawarte związki, które .według 
praw ludzkich starają się o nowe ofiary 
dlą szkolnych ławek I tablic. ’■
„ Jest samo przez się zrozumiałe, że j. stu- 
denci nie wyzbyć się głupiej, manii two­
rzenia zoologicznej' klasyfikacji, której wy- 
nikiem jest stworzenie tylu . fałszywych - 
typów. Istnieje np. ideał studentki, z któ-1 
rą jeszcze' nikt "nią chodził' na • randki, chó* 1  
ciąż każdy nia wręcz przeciwne przekona­
nie. Do tej etudlontel podchodzimy z poczu­
ciem m ^ » ^ ^ :;ńŚBttM^<śa|getej'ę\'sifyiajći6<|et 
Jd  uc^uciń wnbudząm.óstatnm,.k«jpjó,krwi 
jndszyjćh pradłsiadk^r. kśirzy. nie'jM oiili, 
'kdbiei w śworćh gośt^nyłm .prkcbiiffilafeK^:;

za wyjątkiem momentów, gdy o n e ' wcho-f
dżiły’ tam że'v ścierką w
kurze. Przyznajemy, że studentki są pilniej­
sze i wytrwalsze -od .;ńąkjm  syffeaiaiyićżf!©, 
pilnej (  zorganizowanej praćy, podczas gdy 
nam w  nauce! przeszkadza często, zbytecz­
na i nię dająca Się urzeczywistnić fantazja- 
Mulimy słę również przyznać, j p  nigdy na-: 
daremnie nię zwracaliśmy - się o©’ studentki' 

-o pomoc; za, wszystkie ,póżyezóją zeszyły:i! 
książki, za wszelką ’ jej 'gotóyżóśĆ W  wy-' 
rządzaniu przysług ■— „O,* etudiante, mer- 
t||“ 'ó(timy Woli jednak ;przy!iw.yczaifiśjny, 
sjta dwntać,, w łaśm wą^sj ^tttaWg^śta . ta 
różną od naszej. , - . , ! , j,-; .y” '. j , .

N ie jest to obmowa, która miałaby wnieść' 
w  moje. -uwagi przekopanie, \że studentki 
wydają się nam mniej inteligentnie- Mam 
wrażenie, że podchodzą one do wszystkich 
problemów z jakiegoś, innego punktu Wi- 
dżenia niż my i że. ich wiedza opiera się 
na - jakimś• specyficznym spostrzeganiu i.ro ­
zumieniu rzeczy. Jasne, że brak im odwa­
g i  *w samodzielnym poznaw«iiu/ zdeTćyab- 
wariego indywidualizmu uf' samodzielnej 
praćy, stanowczej, energii« w rkażdym; inte- 
jektualnyfh przedsięwzipifiu. 1 1 jśszcze jeden 
mały i  sźczególaię nieprzyjemny zarzut: 
jesteśmy bardzo niezadowoleni gdy ną koń­
cu śemestru oblega profesorą 'tium sppdni- 
czek z prośbami 0 rady, wyjaśnienia albo 
jakiekolwiek infoimaęje, Szćtagólnie wte­
dy, mówiąc naszym uszczypliwym językiem, 
Wedy , One chcą dowiedzieć się i wybadać' 
Upodobania przyszłego egzaminatora (po ta-' 
Kim blużnierstwie oczywiście jestem zde­
cydowany nie podpisać tego tetykułujći - 

. Przez to. co napisałem, .nie chcę utwier-' 
dżać legendy 0 ' francuskiej -frywplności .1 
męskim zarozumialstwie. Wszystkie te są­
dy o Studentach są .żhyt pówierzeKoWtae’ i 
mam nadzieję, że 'nie one będą przyczyną 
powstania w dośłownym sensie — praw­
dziwych problemów. Rzeczywistym proble­
mem który wynika z waszej sytuacji na 
równi z nami, jest —  .zdobnie przez was 
należytego miejsca Wi^otactaństwie,,JTpl że 
możecie się u®yć,ndliaałpier'tazefcl »-p,,męż-, 
czyznami, -i- jest wielkim lypkiem n^rżód.

. w porównaniu z niędawną epoką,' Vkiedy 
przed tak zwtaią słabą' płcią dostęp riS Wyż­
sze uczelnie był faktycznie w  praktyce za­
mknięty. Teraz jest rzeczą konieczną, aby 
przed- wami stanęły otworem wszelkie za- 
wody,- do których stajacie się dojść, aby­
śmy Uf| później w  .życiu : zawodo(»*yn3f*, zna-■ 
leźli w/was takich samych wiernych przy­
jaciół, jakich poznaliśmy w, latach st4aen,c- 
Męh. Jśjkniekłpryćh krajach to równoupraw­
nienie istnieję-,' -W '.niektórych’ trztSia^e jp-, 
szczaj wywalczyć.

.. .oblega profesora tłum Spódniczek.,. ’

 ̂'Przeglądamy ćżadopióma

KUŹNICA
W  nr iS-ym „Kuźnicy" Kazimierz Budzyk 

zaatakował profi ’ K. Górskiego omawiając 
jego aż „szkodliwą"' książką. (Poezja jako 
wyraz, Toruń 194B.j Przyklaskując opiniom 
Budzyka można by książką ptof. Górskiego 
pozostawić w zupełnym spokoju, gdyby nie 
„klika słów. odpowiedzi" autora, zamieszczo-

nowskiago, na któzą czekają niecierpliwie 
wszyscy zainteresowani. J v  zw iązkirz tym 
druga sprawa: zarzuca się' powielekróć or- 
todóksyjność pewnym postępowym bada­
niom i metodom, ą przecież hołduje zacie­
śnianiu ślę . ł ja  psygfrptospaiftew, ; Sprawa 
tęorii? Formalizm jest chętnie ignorowany. 
Problem tan został w pewnej mierze rozwią­
zany nominacjami ną kątedry teorii litera­
tury. ’ Ukoronowaniem dążeń w ty® kie­
runku, oprócz tłumaczeń obcojęzycznych 
opracowań, będzie" stworzenie -magisterium 
Z tej. gałęzi wiedzy, Pro jekttak iegó stuJ 
dium opracowywany jestc w  ośrodku łódz­
kim/

TYGODNIK POWSZECHNY
Nalallckit piiwt ipaUuąa-kałtaialas

nych w 111-ym numerze „Tygodnika Pow­
szechnego". Zdawać by się mogło, i e  tych 
palę liter przed- nazwiskłam nie winno iść 
w parze z niasTpacrnym.' nienaukowym' to- 
nem, w  jakim utrzymana jest odpowiedź. 
A le pozostawmy to na marginesie wobec 
spraWy, która rozrasta ;się do- rozmiarów 
problemu. Nie tylko, że pochwalić się mo­
żemy zaledwie paroma pozycjami z zakresu 
teorii, literatury p to trąeąeymi Zamierz­
chłą przeszłością, ale i nie apercepujemy 
zagranicznych osiągnięć ha tym polu. Lukę 
tę możą. zapełni „Poetyka" prof, J ., Krzyża-

Ostatni (21) numer ..Kuźnicy" przynosi 
;ob$żęrny Sekta, M. Jastruna : © Norwidzie, 
Ąutbr podkreśla ^ębńki humanizm poety, 
którego, nazywa „pierwszym polskim- libe­
ralnym inteligentem ze wszystkimi zaletami 

3 j wadami swej warstwy .społecznej", Nor­
wid jest . pomijany w  tradycyjnym, spisie 
połąkich Natchńłonyeh. .;W - dobie obecnej 

-Mię. jesteśmy tak łatwo 'skłonni do' ekatap l 
mistycyzmów, może więc potrafimy należy-
^ « ' ' v;dóóenić.;,iractańańzm'::.i-ltatatótóalizm, ; 
poety i nie będziemy potrzebowali w  po- 
dóbnyra tytule stawiać' zawstydzającego 
znaku' równania: • „Nórwid —  Poeta niezna­
ny". Po „Pożegnaniu z Marią" T. Borow-1 
skiege „Kuźnica*■ rozpoczyna druk fragnfen- j 
tu nowej prozy K, Brandysa pt. „Samson". Ji

Głód dtudentki

Specjalnym rysem charakteru studen­
ta jest poczucie' wyższości w stosun­
ku dS"" kobiet. To, poczucie przejawia 

się albo pod postacią. pewnego * ródzijti 
szorstkości, teoretycznie uzasadniónęj rów­
nouprawnieniem płci, albo pod postacią 
przesadnej, typowo francuskiej grzeczno­
ści, -dochodzącej czasami aż do czułostkę- 
wości. W  zasadzie studentka dla studenta

...kobieta była podporządkowana mężczyźnie... 
pozostaje zawsze dyletantką, nie nadającą 
się do poważnych zadań i niegodną Zajmo-. 
wania, się nimi, której nie wolno brać, u* 

.działu w icb .pracy, a z którą jednak bar- 
dżo miło W niedzielę potańczyć.

-To poczucie wyższości przejawia się przę- 
iłe^wszystkim 'w przekonaniu, że kobiety są 
mńiej inteligentne i mniej zdolne do samo­
dzielnego twórczego myślenia niż mężczyź­
ni. Sądzę, żę to nieprawda, lecz jeśliby

.„bardzo miło u> niedzielę potańczyć.:.

i tak było rzeczywiście, tó można by- i to 
usprawiedliwić.. W  ciągu - stuleci kpbietzr 
bylą podporządkowąńa mężczyźnie, jfej ży­
cie i całe je j wychowanie w sztucżny spó- 
.sób zabijały je j samodzielność. Wyższe u- 
czśinie długo były dla niej zamknięte Óla- 

;tfeSb rijęśti rżełjm "dw^pjkósłiW!
u niej do *tej pory swego “ ńbdzaju -niepew-; 
ność w stosunku do głębokich problemów. 
Dlaczego 4 młodzieńcy Wynoszą się dzięki 
(swemu uprzywilejowanemu położeniu, kiedy 
zdobyli je przez zwyczaj‘ne „pokonanie nie- 
przyjaciela"?

Podobnie i równouprawnienie płci, o któ­
rym więcej mówią mężczyźni niż my sa­
me, w praktyce nie jest. zbyt chętnie przez 
nich przestrzegane. Wychodząc z tradycji 
swoich przodków, dla których kobieta była 
tylko, domową niewolnicą,. zapominają o 
swojej wyższości, kiedy potrzebują a- 
byśmy im cerowały skarpetki, albo goto­
wały -©Mad. takich wypadkach nie lico­
wałoby z waszą godnością odpłacanie im

...abyśmy im gotowały • obiad."

...niekończących się dyskusjach
odmową i podkreślanie, żę jesteśmy - nie 
do zastąpienia, na -co oni w tym wypadku’ 
chętnie się zgadzają.

Innym charakterystycznym rysem studeii,; 
ta jest przecenianie własnej pracy. Stu­
dent angażuje się w polityce,, zajmuje się 
sportem, bierze udział, W ' kołkach dramie 
tyrStńych,. udziela lekćjl,' disy Wyżyć, iśpęjł 
dza dużo czasu. na niekończących się- ó m  
skusjach przy szklance piwa, wypala tanem 
stwo papierosów i  uwąża za .punkt hen® 

. ru udawanie Człowieka, który Me nie robi

...patrzy* w  lu s tro  i  m a lu ję  u sta je

i któremu dobrze się powodzi' Od czasif 
do czasu może zddć egzamin; czyni to z, 
.godną: zazdrości nonszalancją, do ostatniej’ 
chwili oświadczając, że nic nie, umie, co 
nie przeszkadza mu jednak, Że egząmid zda; 
„^Stgżnńltj między studentami i studentką-: 
mi komplikują do pewnego Stopnia sprawy 
uczuciowe. Student zawsze, w większym, 
lub mniejszym stopniu, okazuje śię szar­
manckim zdobywcą, któty w ogóle nie Szu­
ka u swej koleżąnki towarzystwa', w  pracy.-1 
Pńeyzagje^ że i  my jesteśmy śłińne' pod tym, 
względem,; gdyż., nie przedsiębierzemy żad­

nych środków, ażeby tak iej' „rycerskości*: 
zapobiec, robimy nawet rączej coś wręcz 
prżediiśnego. Niech zaprzeczy temu któiąjc 
kolwiekstudentka., która idąc na wykłady" 

!nie: patfźy W lustro nie: maluje;§&£, ’ 
f Na koniec powinnam napisać'i przyjents;
: ne rzeczy: kolega, któiy jest autorem P°* 
przedzającego artykułu, .lepiej umie prżepuĘ 
; tać słodkie z gorzkim. Przyznaję, ż® -SM  
u Wagi są często uzasadnione. Czy i ja mo-‘ 
gę spodziewać się takiego samego u zn ania 
dla moich wywodów? Jak już powiedzie* 
łam, wyrazem stosunków między studentami 
i'Studentkami nie powinny być^czułóśct ąą* 
tańcach, lefez mohny,f p f^ jąm ejski uścńra 
dłoni. Kończę takim aforyzmem: ńiećffi

mężeżyżni mają jeszcze jeden argument #§, 
temat braków naszej inteligencji twórczej!, 
(Z międzynarodowego miesięcznika „Świst 

studencki" przełożył K. H.)

rozpaczliwie- głęboko pouczający- j.DZtańn 
arystOkratki" — Zofii Niemojowskiej.

W  artykule „Jeszcze o autonomii szko 
i nauki" Maurycy Jaroszyński nawiązuje'c 
swej wypowiedzi sprjed frzeęń 'kwartałó 
(„Kuźnica' nr 41, 1946). O ile poprzedn 
byja to krytyka dzisiejszego stańu rźecz 

, sharaktaryzującCgo ' j ię  dećedtraiiżdetą 
WyMkfą stąd bezplańóWOśĆię we współdzi: 
łahiu szkolnictwa z. życiem' społecznym*, 

;tyl# obecnie autor daje kohkrettta kouceł 
Cle, Projektuję utworzenie Rady Główne 
złożonej "z maukowców, będącyęh równie 

;au courant bieżących spraw żyćja społec 
nego; ćTSki organ (15-tó, '2O-f0 osobowi 
mógłby współdziałać z ministrem, posiadł 
JąC, zarówno głos doradczy jak stanowcz 
we wszystkich sprawach dotyczących naul 
i szkoły. Stworzenie Rady Głównej wydaj 
się 'jedynym realnym sposobem uporządkt 
wabia zacofanego stanu organfzacjf szko 
nictwa. Warto by jednak omówić wszystki 
prę i contra oónośnie powoływania ezlot 
kpW Rady. Aufór-artykulu poddaje, że aa! 
tańszym^. wyjściem byłaby droga śelekc’
odgórnej. . . r r9 --r

IN  O  W I N Y
I LITERACKIE

a -* , Ptórwszej stronie 9-ege! numeru 
Weraokicb" frapplą cudzoziemskie 

m  .fbcę nazwiska. W  oąłych prawie 
WłnecK jpanuje nastrój ctaJki, Gedwm

stanowienia się jest fakt, te  Czesi zazna- 
jamiają się z dziełem naszych literatów. A 
my? Czy poprzestaniemy na goszczeniu 
przyjezdnych? •

• pnata;
wojAnnyMi „Wiadomościami literackimi'“ 
mówi żartobliwie -wiersz Mihkiew.icza i Pa* 
sternaka w  gmawianym numerze.

ODRODZENIE
„Odródzenię" ,(21-) rozpoczyna arfyłrółeJ11’ 

Leona Kruczkowskiego pt, „Spotkania i,! 
konfrontacje". 'Jest to* jak ''gdyby szWc nu, 
marginesie reminiscencji z powieści tego* 
ąątola o .aąB§i|mtata|i-g^ńikadh
Belgi*. Powieść ta doprowadzona do goł*-'l 
wy niestety „.„przepadła bezpowrotnie w 

‘ ćuęhnńcej ńgcy lat okupacyjnych", SzłęoÓPiJ 
że wobec tej straty niezmiernie ważny pro­
blem Wychodźstwa polskiego : mieśdtó !'*ią , 
musf w  krótkim szkicowym wsporoHiepIń
.wizyty u Belgów.

. N ie  wyczerpała się jeszcze dyskośp -SS 
humanizmie socjalistycznym Dalszym ogni­
wem jest odpowiedź prof. jChałasińskiewł1 ' 
Adama Schaffa na drugiej stronie humeńf- 

Informacyjny charakter mają dwa arty- \

W  i  ^ i u  w USĄ, %  H. P* -V

HORYZONT kulturalny
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| sprawie piosenek 
hnierskieh

Kiedy maszeruje oddział wolska 
śpiewając piosenkę, towarzyszy 
■  mu najczęściej chmara dzieciar- 

1 a dorośli chętnie zwracała oczy ku 
Korującym. Gorzej natomiast, jeśli 
Cysluchać się, co śpiewają nasi żoł- 
jjer ze.
Teksty piosenek żołnierskich powo- 

Ifaly wiele krytycznych uwag jesz- 
|  przed r. 1939, a obecnie nic się w

u dziedzinie nie zmieniło. Przede 
Kystkim dlatego, że wojsko śpiewa 
■częściej te same piosenki, co przed
H f  f '  *■0 He można ostatecznie Zrozumieć, 
■  tematyka piosenek żołnierskich 

się prawie wyłącznie dokoła 
■łewczyny" i „kochania", to jednak

U H A 4 I
wydaje się dziwnym, że nie znalazł się 
dotąd nikt, kto nadałby tym piosenkom 
odpowiednią formę literacką lub choć* 
by poprawi! ich Język.

Wystarczy dowolny przykład:
~ „A  dziewczę ma Jasne oczęta, 
Sukienkę liliową Jak bez 

v/I patrzy na rulę okręta (I),
A oczy jej pełne są łez"... t 

Typowy przykład niezaradności 
przy wierszokiectwie — zaczynanie 
każdej linijki rządka od spójnika — to 
Jedną z charakterystycznych cech pio* 
senek śpiewanych przez żołnierzy.

Inny aspekt te) sprawy to pornogra­
fia, względnie skłonność do nie], ukryta 
w^yiekszości piosenek. Tu powstrzy­
many się od cytatów, ale przy okazji 
radzimy przysłuchać się, Jak „w  kaba­
recie raz siedziała" albo Jak „wyjął 
igłę cienką, długą" itd.

Taki stan rzeczy nie kształtuje wła­

ściwie psychiki żołnierza i wypacza Je­
go smak estetyczny. Mamy tyle pięk­
nych piosenek z ostatniej wojny, pio­
senek partyzanckich i powstałych w 
podziemiu, dlaczego ich nie śpiewa pol­
skie wojsko? A Jeśli nawet one się Już 
zdezaktualizowały proponujemy Jesz­
cze Jedno rozwiązanie: ogłosić konkurs 
na najlepszą piosenką żołnierską. Re­
zultat na pewno będzie pozytywny.

(st.)

W sprawie swastyki 
w Hali Ludowej

Jesienie ubiegłego roku redaktor 
sportowy „Naprzodu" wspom­
niał w swojej kolumnie, że w 

Hali Ludowej na Sępolnie wciąż Jeszcze 
znajdują się ornamenty hitlerowskie 1 
wyjątki z pism Hitlera. Uwagą poskut­
kowała i w roku bieżącym mozaikową 
swastykę zerwano, a cytat % „Mein 
Kampf" zaklejono ...papierem.

„ t a w o d k o w  U t c c a c lU c U "

tiono-lYprô f. Czerny o 'Paufu 'DaLerym
Baal Valery, w ielki francuski poeta, na- 
Baiewątpliw ie do tyCli autorów obcych, 
■tórych się u nas sporo słyszy, a w  grun- 
Ł że c zy ' niewiele wie. Z tego względu 
■ owadzenie go przez znanego roman-i- 
t  prof. Czernego na „czwartek literacki" 
■pra ło ' się szczególnie obiecujące i in­
halujące.
[Paul Valery, poeta i essaista, teoretyk 
Łzji i znawca zagadnień ogólnokultural- 
K  zasięgiem promieniowania swego ta- 
Itu wykracza poza teren literatury fren- 
Htlej. Jako twórca sztuki słowa, która 
B p  mianem „poezji czystej" (la pońste 
Bfa oddziałał on zapładnlajęco na twór- 
H |  wielu współczesnych poetów ~1nn- 
■kich. Jego' praktyka i teoria stworzy­
l i '  poezji sztukę integralną i bermetycz- 
KPoezja Paula Valery i  poezja według 
H ^  Valery służy swoim własnym celom 
|ie może być wyręczona przez inną sztu- 
■inny rodzaj literacki, Jest ona w  bar- 
lo dosłownym znaczeniu sztuką słowa;
■  zna granicy między elementarni treści 
fcnny, jest —  według własnego określe-
■  poety —  tym, co nie jest prozą. Jest 
padto trudna i z pozóru niejasna. Przy-' 
H a  tego faktu leży w  tym, że dobry 
Hsz jest według Valery ’ego wieloznaczny; 
■ego samego tekstujcażdy, czytelnik po- 
Bph 'Stworzyć inną' treść odtwórczą. "W  
■jroosób poezja, w  przeciwieństwie' do 
Łych rodzajów literackich, a podobnie 
■muzyka, nie ulega dezaktualizacji, jest 
H p ia  i potrafi odradzać się z popio-
Br.
mych kilka zdań nie tłumaczy należycie 
Bjfczości Paula Valery; niestety nie wy- 
Imaczyl jej dpść przejrzyście' i profesor 
Ksmy.
■finto wyraźnego rozplanowania treści 
Łzytu oraz pięknego wygłoszenia, słucha­
ni nie wynieśli z „czwartku" jasnego o- 
Beżu osobowości poety. Najlepsza była 
■wątpliwie część biograficzna. Prelegent 
■Piślił' proces rozwoju talentu Valaryego 
Beząwszy od okresu symbolizmu, kaztajto- 
w g o  pod wpływem Malarmógo aż do o- 
■wu odnowienia francuskiego klasycyzmu 
■ten sposób, tę  ta linia rozwojowa o-

Vokutnenły mou>ią
Wykończenie ze str. i-tej.)
K  tylko jesteśmy socjalistami, ale i Po- 
Kami".
Rtecież jeszcze przed 1914 r, w  samym 
Rpatawiu prowadziły ożywioną działał* * 
feść nierzadkie towarzystwa polskie. Na- 
pt 1 1922 r. Polacy wrocławscy postawili 
INego kandydata na radnego. Szalejący 
■pryzm tępił bezlitośnie lud śląski. Ci, co 
potrwali, godni są miana bohaterów. W o- 
|ec takiego stanu rzeczy nie dziwimy się, 
B o y  tak szybko pod powłokę niemczyzny 
Pkryli polskość. Warstwń tynku niemiec- 
Itego odpadła w  zawierusze wojennej, pą- 
■tona na zachód, a my jaj działaj do tego 
lomagamy, organizując transporty.
■k  że ta warstwa tynku była bardzo cień- 
K  mówią dokumenty. ' Historyk, języko- 
pwcą, etnograf i ińnj uczeni, wypełniając 
JWj obowiązek pańistwowy i narodowy 
pzez odkrywanie prawdziwego, tj. polskie- 
B  oblicza Śląska, włączają naukę polską 
Bdzieto odbudowy kulturalnej Ziem Odzy- 
panych. Praca wre nad zbieraniem doku- 
RMów. „Instytut Filologii Polskiej i Sło- 
Bwoskiej" Uniwersytetu Wroclewskiego z 
PUenią „Instytutu Śląskiego" przeprowa- 
P® badania językoznawczą na Śląsku, tzn- 
■ów no ihistoryczno*językowe jak i dialek- 
H p czn e . w  stosach zwalonych archiwów 
RRebiemy w nadziei, że natrafimy na cen- 
IR/(Polonica" czy silesiaca".
Hpfiekawi bowiem jesteśmy, jak mówiono 
l i  »tóp góry Sobótki, otoczonej czarem le- 
|p?“V z czasów jeszcze pogańskich; jak 
Hfwiono w najbliższych okolicach Wroeła- 
I f 1® * poez. X IX  w. Chcielibyśmy wiedzieć, 
1E? C2Ym polegała ta wyborna śląska pól- 
ipczyzna w 18 11  r., jaką —• według Bandt- 
i ia Bo. ~  w kościele śvj. Wojciecha wę. 
Bgocławiu księża dominikanie przemawiali 
K “ biernych. N ie jest to tylko zwykła cie- 
IWostka, ale i ważny problem naukowy, 
Ipzwalający nam wyznaczyć Śląskowi miej- 
|f® y  stosunku do Wielkopolski i Mało- 
poltki.

Stanisław Rospond

trzymywała poparcie w  faktach biograficz­
nych.

Dalsze dwie części odczytu zatytułowa­
ne: „Pogląd Paula Valery’ego na sztukę" i 
Ideologia poetycka Vaiery'sgo" zredagowa­

ne byty w  formie zbyt trudnej do wygłosze­
nia. Grzeszyły one, jak wiała innych opra­
cowań literackich, niaspracyzowaną lub 
skomplikowaną a przez ' to niezrozumiała 
dla większości, audytorium terminologię oraz 
obfitą a zbyteczną, synonimiką. Prelegent, 
zdewalo się, budował ne ogólnej znajomo­
ści tekstów poety, chociaż —- jak zauwa­
żył na wstępie —  jest on w Polsce mało 
znany,

Mimo, że opracowanie tematu potrakto­
wane było syntetycznie, należało oczeki­
wać przytoczenia pewnych par ezcellence 
typowych dla t'ego poety utworów. Być mo­
że, że nia dysponujemy dobrymi polskimi 
przekładami Vaiezy'ego, lub hermetyźm jegó 
poezji jest ogólną przeszkodą dla tranśpo- 
nowania je j wartości n i język obcy, nie­
mniej prelegent był nam w tym względzie 
winien jakieś wyjaśnienie.

Frekwencja, msiejtza niż zwykle ; na 
„czwartkach", skłania do refleksji. Gdy na 
odczytach z ‘ literatury polskiej i na „czwart­
kach" autorskich salka Koła Miłośników 
Literatury i* Język* Polskiego nie mogła 
nieraz pomieścić gości, ostatni „czwartak" 
nie cieszył się tak wielkim zainteresowa­
niem. Nazwisko Valeiy 'ego odstraszyło w i­
docznie wielu stałych bywalców. Dowodzi 
to, że nie zdążyliśmy odrobić zaległości 
wojennych i wyjść na literackie podwór­
ko reszty Europy. (zmk)

Anegdoty
hióioryczne

Na parę godzin przed śmiercią 
M a r c e l  P r o u s t  kazał przynieść 
sobie fragment swegó rękopisu, 
gdzie była opisana agonia jednego 
ż jego bohaterów, i powiedział: 
„Gdy znajduję się sam W takiej sy­
tuacji, widzę, że trzeba tu zrobić kil­
kę, poprawek".

W ielu .ludzi odmawiało J o f  f  r *' 
o w i  zasługi zwycięstwa nad Mar­
ną w  r. 1914. Pewien dziennikarz 
ŻWrócił się więc do niego z zapyta-, 
niem: „Proszę mi powiedzieć, kto 
Właściwie wygrał . bitwę nad Mar­
ną?” —  „N ie mogę na tó odpowie­
dzieć —  odrzekł marszałek —- ale 
zapewniam pana, że gdyby bitwa ta 
była przegrana, wina i hańba spad­
łaby na mnie". ^

Człowiek mieszkający na w|i ppd 
Paryżem w czasie W ie lk iij łtewo- 
ittcji spotkał przyjaciela wracające-' 
go ze stolicy i spytał' go, có słyebać.

„Straszne rzeczy, ścinają gło­
w y tysiącami)"

—- , i W ielkie nieba I Głowy! A  ja 
jestem czapnikiem!..."

Podał K. K.

Aktualia polskie
•  Poseł R, P. w  Meksyku Drohojowski 

wydał przyjęci* u* cześć odjeżdżającego 
do Europy, *  m. in. do Polski, pisarz* mek­
sykańskiego Jose Maneisidora. Mancisidor 
odwiedzi Polskę w Hpću br,

•  Staraniem Spółdz. Wydawniczej „Czy­
telnik", zainicjowana ;*■ . Gdyni konkurs 
krasomówczości pt. „Sąd nad ojcem Paw­
łem", polegający na wygłoszeniu najlep­
szej obrony, względnie oskarżenia postaci 
—  bohatera Jednaj *  nowel ŻukrowsWego 
z książki „Z krainy milczenia". Najlapzz* 
wyniki w, konkursie uzyskali Zofia Gutow­
ska i Borys Mokrzyszowski za obronę bo­
hatera noweli.

•  W  dniu 20 bm. udały się do Polski, na 
zaproszenie Filmu Polskiego, wybitne ar­
tystki radzieckie —  Winogradowa i  Górec- 
ka _ ,  wystąpią ope w nakręcanym obecnie 
w Polsce tilmie „Oświęcim".

•  Na rozpoczynający się l*go czerwca 
19-ty (drugi po wojnie) międzynarodowy 
kongres PEN-Clubu (MiędzYnarodowej Or­
ganizacji Pisarzy) udaje się —  na zapro­
szenie Zarządu Centralnego delegacja 
polska w osobach: prezesa PEN-Clubu Pol­
skiego —  Jana Parandowsktego oraz gen. 
sekretarza Michała Rusinka.

1 •  Wybitny art. dram. Antoni Różycki,
dyrektor Teatru Miejskiego w  Lublinie od­
znaczony został z okazji jubileuszu 40-lecia

2 „Czt&eek uiekw

ANONIMOWA (wiek XX)

N a g r o b e k
Ten iu oto dół głęboki 
Reżysera kryje zwłoki;
Wchodząc tutaj, westchnął srodze, 
Mówiąc: Teraz im dogodzą.

Prawdziwa wartość
— Powiedz: wielem ja  też wari? 
Spytał modniż wystrojony,.v
— Sto rubiil — Chyba żart!
Sam m ój pierścień tyle wart.
— Już i pierścień policzony.

pracy scenicznej krzyżem kawalerskim ..Po­
lonia Restitute".

•  W  ramach, rozpraw Wydziału Filolo­
gicznego Polskiej Akademii Umiejętności 
ukazała się praca Tadeusza Mikulskiego pt. 
„Adam Czahrowski z Czahrowa", będąca 
wynikiem badań nad grupą pisarzy drugo­
rzędnych, ża schyłku' X V I i- XV III w.

•  W e środę 11 czerwca br. w  sali M iej­
skiej Rady Narodowej przy Al. Jerozolim­
skiej t (BGK) odbędzie Się, zorganizowany 
przez Redakcję „Warszawy", tumie) mło­
dych poetów warszawskich, na którym, po 
przeczytaniu przez Występujących poetów 
swoich utworów, odbędzie się głosowanie 
publiczności i przyznanie nagród. Turnię} 
ma na calu ożywienia życia literackiego 
wśród młodzieży i ułatwienie młodym pi­
sarzom wejścia w  świat. W  turnieju będą 
mogli brać udział młodzi poeci, którzy nie 
ogłosili dotychczas książki. Zgłoszenia do 
udziału w  turnieju przyjmowane są w  re­
dakcji „Warszawy" we środy i piątki. Wy­
różnione w  turnieju wierszo będą drukowa­
no w  „Warszawie", Ponadto będą' na tur­
nieju przyznane nagrody pieniężna.

•  W  Pradze rozpoczęły się obrady,M ię­
dzynarodowego zjazdu kompozytorów i' kry­
tyków muzycznych. W  kongresie bierze 
udział liczna delegacja polska. Program 
zjazdu m. in. przewidują odczyt dr Stefanfl 
Łobaczewskiej z Krakowa na temat posłan­
nictwa krytyki muzycznej.

•  Dnia 24 maja wystąpi w  Warszawie w 
sali „Roma" kompozytor i  pianista czeski 
Ilia Hurnik, urodzony w  r. 1922. Ilia Kur­
nik pochodzi ze Śląska z rodziny nauczy­
cielskiej.

Zaczął komponować mając lat 6. | Po 
ukończoniu szkoły średniej poświęcił się 
nauce kompozycji w ' Konserwatorium w  
Pradze, dokęd musiał uciekać przed Niem­
cami ze Śląska. Ilia Hurnik, jako kompo­
zytor jest lirykiem. Tworzy głównie pie­
śni, utwory kameralno orkiestrowe, a przede 
wszystkim fortepianowe. Hurnik jest rów­
nież świetnym pianistą; uczniem prof. Ku­
rze, .b. profesora Konserwatorium wa Lwo­
wie. Koncert artysty 'czeskiego wzbudził w 
kołach muzycznych Warszawy duże zainte­
resowani*.

SPROSTOWANIE 
Do recenzji „Snu nocy letniej“ zakradła się 

omyłka wynikająca z tekstu afiszów teatral­
nych . Mianowicie w  roli rusałki rozmawiają­
cej ż  Pukiem nie występowała p. Nina Opiri- 
skt.

„Ząb czasu" zrobił swoje i obecnie, 
po kilku tygodniach, papier odkleja się, 
a zwisając smętnie, odsłania znowu 
niemieckie napisy. Natomiast swastykę 
zerwano tak dokładnie (zapewne robili 
to Niemcy), że pozostawiono zupełnie 
wyraźnie jej ślad odciśnięty na murze. 
Co gorsza —'  wiszącego naprzeciw 
swastyki orła hitlerowskiego pozosta­
wiono dotąd nietkniętego.

Ponieważ spodziewamy się, że nasza 
dzisiejsza uwaga odniesie swój skutek, 
nalegałoby sobie życzyć, aby usuwa­
jąc ślady niemczyzny z miejsca naj- 
dumniejszych zgromadzeń w mieście, 
zrobiono to dokładnie.

Przy okazji możnaby ind razu zatyn- 
kować znajdujący się pod ortem napis 
„Rauchen verboten". W obecnym sta­
dnie herby miast polskich znajdującą się 
obok godeł hitlerowskich wywołują re­
fleksje bardzo niemiłe (st).

W sprawie saksofonów

Zafrapowany sensacyjną wiado­
mością, że Już zakwitły nie tytko 
bzy {.tulipany, ale i... saksofony, 

udałem się w piątek w odpowiednio 
miłym towarzystwie do „Dziury w pło­
cie", ażeby zobaczyć czy usłyszeć, Jak 
to kwitną te, dotychczas mało z tej 
strony znane, kwiaty. Ku najwyższe­
mu Jednak naszemu (tzn. mojemu i to. 
warzystwa) rozczarowaniu okazało się, 
że eksperymentalny pokaz kwitnienia 
saksofonów został niespodziewanie od­
wołany i to na zawsze.

Zmartwiłem , się najpoważniej: Wido­
cznie saksofony przekwitają bardzo

Str.

szybko. Dopiero we wtorek zaczęły 
kwitnąć a już po trzech dniach ...zwię­
dły. Może je za mato podlewano nekta­
rem pomysłowości, albo też za dużo 
dano im.., wody.

Gdy czytałem plakaty zapowiadają­
ce to, oryginalne w nazwie, widowi­
sko botaniczno-jazzowe, zastanowiłem 
się nad jednym zjawiskjem: afisze

„Dziury w płocie" głosiły, że cała im­
preza saksofonowa, nazwana rewią 
muzyczną, składa się tylko z wystę­
pów orkiestry Władysława Rossy, 
produkc]! śpiewaczych Magdolny To- 
roczkay i tanecznego duetu Matuszew- 
ski-Patkowski, a wszak zupełnie to 
samo obiecuje swoim klientom kawiar­
nia „Narcyz". Czymże więc miało się 
różnić przedstawienie teatru rewiowe- 
go od występów w „Narcyzie", czy' 
tylko doborem lub kolejnością punktów 
w programie? Taka różnica byłaby 
chyba zbyt nikła. A na pewno wielu, 
jeśli tyjko dysponują odpowiednio 
„narcyzowymi" funduszami, wolałoby 
fodnak widzieć to samo przy kawie na 
dancingu. Dlatego może słusznie się 
stało, że przedstawienie odwołano; na 
zapowiedziane występy można prze­
cież pójść wprost do kawiarni. Różni­
ca w cenie widowiska byłaby zbyt sła­
bym uzasadnieniem przeniesienia go do 
teatru.

Mie]my nadzieję, że na glebie uży­
źnione] przez zwiędłe po trzydniowym, 
kwitnieniu saksofony, wyrosną w- 
„Dziurze w  płocie" zdrowsze kwiatki;

* (tad.)

Aktualia
# W  Pradze wychodzi miesięcznik „StQ- 

dancki Świat", wydawany przez Między­
narodowy Związek Studentów". Czasopismo 
jest bogato ilustrowane, każdy numer wy-' 
chodzi równocześnie w pięciu językaeh: an­
gielskim, francuskim, hiszpańskim, cze­

skim i rosyjskim. (k.h.)
•  Nakładem F. Borowego w  Pradze u- 

'kazało *tę trzeci* w d an ie  książki Olgi 
Seheinpflugowej pt. „Czeska powieść", któ­
rej akcja rozgrywa się w  środowisku pra­
skiego świata artystycznego- Głównymi po­
staciami tej powieści Jest jej-autorką i jej. 
mąż Karol Cżapek. (k.h.) ' -

•  Ukazała się'książkowe wydahie prze­
mówień sejmowych czechosłowackiego mi­
nistra spraw zagranicznych Jana Masary* 
ka pt, „An i kurtyną, ani most", (k.h.)

•  Znany i popularny przed wojnę, rów­
nież czeski „król komików" Ylazta Burian 
za kontakty z Niemcami i niewłaściwe za­
chowanie się w  czasie okupacji niemieckiej 
został przez sąd apelacyjny przy zastoso­
waniu amnestii skazany na trzy miesiąc* 
więzienia, pół miliona%oron grzywny i po­
zbawienie praw. Głównym świadkiem ob­
ciążającym w procesie była znana czeska 
artystka filmowa Lida Baarowa, która 
szczegółowo zeznała, z jakimi dygnitarzami 
Burian aię stykał i jaki* miewał występy 
na proszonych wieczorach,. M iędzy innymi 
wystąpi} on w  czasie, okupacji niemieckiej 
w  marnym skeczu pt. „Gwiezdy nad Bal­
timore", którego treść stanowiło naigra- 
wanie się z ludzkiego cierpienia i narusze­
nie pamięci T. G. Masaryka. (k,h>)

'Rozm owy ówiąieczue 
Po wyjściu z teatru
Gdy wyszliśmy dziś z teatru, 
Szepnął do mnie brat:
„W olą już Zielone Świątki 
Od ... „Zielonych fot".

Powód ,
—  Dokąd pani wyjeżdża w . Zie­

lone Świątki?
—- Nigdzie. Będą siedziała w do­

mu.
—- Dlaczego?
—  Bo mi w  zielonym ul* do twa­

rzy.

•  Wychodzący w  Pradze „Slowassky 
Przehled" nr 3—4 z 1947 r. Zamieścił arty­
kuły Marti Kiefczawzklej-Zależklej „Polska 
i Ziemi* Odzyskane", lAotłUdą KochańsKiei' 
go „Stosunki polsko-tozyckii", oraz piófą' 
P. M. I. krótki szkic o polskiej spółdziel­
czości. Ponadto numer ten z e , spraw pol­
skich podaje tekst paktu o przyjaźni'! wza­
jemnej pomocy między Czechosłowacją a 
Polską, zamieszcza notatki o wizycie pol­
skich prahistoryków Zdzisława Rajewskie- 
go i  Witolda Hensela, o odczytach, pol­
skich prawników Jerzego Sawickiego i M ie­
czysława Siewierskiego w  Pradze, o cze- 
sko-polskiej Współpracy w  dziedzinie filmu, 
o drtalalnośei' Towarzystwa PrżYjaclół Cze- 
chosłówacji W Polsce, o zjeździ* etnologów:

i etnografów w  Lublinie, 0 pracach „in­
stytutu Badań Warszawy" ł  j *  odkryciach 
teieheologicznych we wsi Żakowice koło 
ÓŚfrowa Wielkopolskiego. Z  działu wydaw­
niczego zamieszcza wzmianki- o wydaniu 
w polskim tłumaczeniu książek Hoffmeistra 
„Turysta mimo woli" i  Karola Czapka 

■ „Fabryka absolutu", omawia w  szerszych 
notatkach książkę Mariana, Szyjkowskiego. 
„Polska uczasr w  cżeskem narodnim obro-; 
żeni. "Czast III. Romanfłsmus" i Władysła­
wa Chojnackiego „Słownik polskich nazw 
miejscowości w  b. Prusach* Wschodnich 1 
na obszarze b. Wolnego miasta Gdańska 
według stanu z 1941 r.“  (k.h.)

O d p o w i e d z i  u d o t* #  T

P. L. Zarembina, Świdnica: Cieszymy się 
bardzo, że jest Pani zadowolona z zapowie­
dzi drugiego konkursu „Horyzontu Kultur 
rolnego , ale dziwi nas równię bardzo, iż  
czuja się Pani; „wyraźnie pokrzywdzona 
przy rdzlosówywaniu nagród. Wszystkie 
nazwy miast rozwiązałam trafnie, prócz Łę­
czycy, pisząc Lublin,' gdyż nie pamięta­
łam te j legendy. Miałam Więc jeden błąd 
tylko, uważam, że Redakcja mogła posta­
rać się o sprawiedliwe rozdzielanie na­
gród..."

Otóż —  proszę Pani —  ze znacznie bar­
dziej uzasadnionymi pretensjami mogliby 
wystąpić autorowi* rozwiązań całkowicie 
trafnych, jeśli takich rozwiązań nadesłano' 
około pół tysiąca a nagród było. tylko 13. 
Tabelek mylnych, nawet z jednym tylko 
błędem (a takich znalazło się Chyba z  ty­
siąc], w  ogóle do losowania nie dopuszczo­
no. Losowanie rozdzieliło nagrody wyłącz­
nie między autorów (odpowiedzi bezbłęd­
nych. Mamy nadzieję, że w  drugim kon­
kursie nadeśle Pani taką właśnie odpo-
wiedź.

—- O d razu wiedziałam , że tak będzie, gdy  tylko zaczęli 
nadawać „Migawki wrocławskie” ...
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G Ł O S  OPINII BRYTYJSKIEJ
Na marginesie rewelacyjnej ankiety

Brytyjski Instytut Badania Opinii Pu- 
biicznej przeprowadził ankietę, która data 
wynik rewelacyjny. Zaledwie 20 procent 
badanych osób opowiedziało się za czę­
ściowym zwróceniem Niemcom polskich 
Ziem Odzyskanych.

W ynik ten nie zaskakuje polskie] opinii 
publicznej, dla miarodajnych kół brytyj­
skich stanowi jednak z pewnością sensację. 
Wszak Partia Pracy uzyskała swe wielkie 
zwycięstwo przed dwoma laty, gdyż taka 
była wola większości narodu. Rząd Partii 
Pracy, który stanowi emdnację nowego 
układu sil, politycznych w  Anglii wypowie­
dział się przez usta ministra spraw zagra­
nicznych, Ernesta Bevina na Konferencji w 
Moskwie za rew izją obecnych granic za­
chodnich Polski.

Tymczasem większość opinii brytyjskiej 
wypowiedziała się przeciwko rewizji. Za­
tem rząd jest w  sprzeczności z  większością 
narodu i logicznie; biorąc powinien poddać 
własne stanowisko w sprawie zachodnich 
granic Polski rewizji i skorygować swe do­
tychczasowe poglądy na tą sprawę. Nie 
przyszłoby tó z trudnością rządowi premie­
ra Attlee wobec ostatniej' zmiany nastawie­
nia do Polski.

Min. Bevin nie wystąpił, w  sprawie gra­
nic na konferencji moskiewskiej samodziel­
nie, lecz poparł jedynie wystąpienie ame­
rykańskiego sekretarza stanu, gen. Mar­
shalla. Wszystkie akcesoria zagadnienia 
świadczą, że wbrew pozorom, które Mar­
shall usiłował nadać sprawie zachodnich 
granic Polski, kierownik amerykańskiej po­
lityki zagranicznej nie miał na uwadze in­
teresów Polski, lecz-.interesy Niemiec. Dla 
Stanów Zjednoczonych Niemcy są jądrem 
całego zagadnienia naszych Ziem Odzyska­
nych. Należy się zastanowić, czy  ,w tym 
zagadnieniu interesy W ielkiej Brytanii ■ są 
zbieżne, czy  sprzeczne z - interesami Sta-: 
nów Zjednoczonych.

Obie ostatnie w ojny wykazały, że. roz­
pętana przez Niemcy wojna zagraża bez­
pośrednio żywotnym interesom Wielkiej 
Brytanii. Dlatego w . obu wojnach Wielka 
Brytania znalazła się w  koalicji przeciw- 
niemleckiej. Od szeregu wieków naczelnym, 
wskazaniem polityki' brytyjskiej jesjl. zwal­
czanie najsilniejszego mocarstwa w  Euro­
pie. Jest to. zupełnie zrozumiałe, gdyż mi­
mo wyspowego położenia Wielka Brytania 
związana jest ściśle z kontynentem europej­
skim.

Wobec ’ rozwoju techniki wojennej w y ­
spy brytyjskie są znacznie, bardziej narażo­
ne na zniszczenie, a nawet na. ewentualną 
inwazję niż przed wiekami, kiedy to róż­
ne obce plemiona najeżdżały Anglię, two­
rząc na nie] podstawy obecpego konglome­
ratu ludów brytyjskich.

Tym  bardziej więc musi Anglia mieć aa 
kontynencie p rzy jac ió ł. dla 5 zabezpieczenia 
się przed potencjalnym przeciwnikiem. W  
obecnym układzie sił; politycznych w  Euro­
pie przeciwnikiem takim; m ogą. być tylko. 
Niemcy. Każde zatem osłabienie Niemiec 
oddala od Anglii możliwość nowej wojny, 
która doprowadziłaby ją do wielkiego, acz 
czasowego osłabienia.

Zgoła inna jest pozycja Stanów Zjedno­
czonych, nie związanych stale z interesa­
mi europejskimi. Obecny okres wskazuję, 
że dla Ameryki wyjście z izolacji jest rów­
noznaczne z ekspansją gospodarczą i po­
lityczną. Na Amerykanów działa wciąż je-' 
szcze sugestia potęgi gospodarczej ..Niemiec 
w Europie ! z  tej_ p rzyczyny, Amerykanie 
nie wyobrażają sobie odbudowy Europy 
bez odbudowy Niemiec. Zaś Odbudową go­
spodarcza Niemiec stanowi dla Ameryki 
doskonały interes,^ I w  tym właśnie tkwi

sprzeczność interesów Wielkiej Brytanii i 
Stanów Zjednoczonych. Wielka Brytania 
powinna dążyć do osłabienia Niemiec, Sta­
ny- Zjednoczone dążą do ich odbudowy i 
wzmocnienia,, rzekomo w  interesie Euro­
py, a w  rzeczywistości w interesie wła­
snym.

Trudno Stwierdzić, czy brytyjska opinia 
publiczna / zrozumiała pointę tego zagad- 
_____________. ' ' .;■■■ t:

nienia, czy tylko nieświadomie wyczuwa 
właściwy najżywotniejszy Interes swego 
kraju, W  każdym razie wynik ankiety Bry­
tyjskiego Instytutu Badania Opinii Publicz­
nej powinien stanowić dla rządu cenną 
wskazówkę. Być może, że kongres Partii 
Pracy w Margate w najbliższych dniach 
wyjaśni i to zagadnienie.

Leon Huczyński

Kraj w którym bija
K n lts t ty  i bruta lnośc i w c iąż  żyje w  Niem czech

Monachium, w  maju
Kara cielesna została od długiego czasu 

—  i  zńpeW-ne bezpowrotnie — usdnięta 
zarówno ż systemów ' karnych jak 4' iSsy? 
Sternów wychowawczych kra jów  cyw ili­
zowanych. Krystalizu jące się- w  ciągu 
ostatnich w ieków  poczucie godności ozjo- 
wiefea -nie pozwoliło zachować bicia w  rzę­
dzie środków dozwolonych i godnych za­
lecenia wobec istoty ludzkiej. . ,
' Pod rządami hitlerowskim i bicie stało 
się zjawiskiem powszechnym i codzien­
nym. Biito chłopów, n-ie dostarczających 
kontyngentu, bito' więźniów, bito wresz­
cie zwykłych przechodniów z lada ’powó- 
du. / ‘Robotnik przymusowy w ’ Niemczech 
ży ł pod groźbą chłosty. \

y iim o ciągłego stykania się z- tym  bar­
barzyństwem, więzień polski W .obozie 
koncentracyjnym odczuwał, wewnętrzny, 
niem ilkący głos buntu przeciw . po­
dobnym praktykom,, przeciw poniżaniu 
ludzkiej godności. Tym  bardziej zdumie-. 
waó musiała postawa więźniów-Niemców, 
którzy razy, policzki, chłostę, przyjmo­
w ali jak rzecz zwykłą, ba! -—  rozmawiali 
na ten temat jL  /hpmoirem, Iśjjpiał cały 
słownik dowcipnych określeń zarówno iiń 
samą chłostę, jak  i  na narzędzie do tego 
ćehy służące.

Już Wówczas nasunąć się musiała nie­
jednemu Polakowi m yśl,. ż e w  takim fejM 
zie poniżające godność ludzką bicie nie 
jest wymysłem  hitlerowskim łż e  takie po­
dejście „antyjiitlęrawców”  ■ dó kary Cie­
lesnej świadczy <wyiaźnfe w  w y rw ie  w  ięłi 
poczuciu go&ńości...

I  oto w  początkach marca br. wystąpił 
bawarski minister oświaty dr Kundham- 
mer z oświadczeniem, żę zjśmierza w  szko­
łach bawarskich wprowadzić karę chłosty. 
Dokładihie mówiąc, Zamierza „ograniczyć 
istnjójący zakaz,, chłosty” , aby „dać hau- 
czycielow i możność •wkroczenia w  wypad­
kach ostatecznych".
’ : Być może, iż obecpy; stan moralny m ło-, 
-dzieży jtlierriieckiej w  i^ajwyższym ątpp- 
•B-Ui niepókojąćy i j  —- ^uśpraWibclKwii,' po­
niekąd '“ takie 1 postawienie sprawy.' N ie 
htniej * jednak Wydój e się nam, że Właśnie 
w  kraju o bogatej tra-dyćji Mćió i zabija­
nia, 'gdzielpoczucie godności ludzkiej ńigdy 
nie było szczególnie rozwinięte, ą w  ostat­
nim' dziesięcioleciu stępiało. żńpełnie, 
ze właśni© w  tym  kraju nalegało by jak 
najstaranniej UniMć wśżŚBłkiim- środków 
brutalnych i  drastycznych. *-* -s,

W -prasie1 strefyatnerykańskiej —  która 
poża^yjft^bańdżó^wiefc miejsca rezesrwiijs 
dla “wolnych wypow iedzi opinii 'Spółśjz- 
nej, - chcąc nauczyć -Niemców swobody po­
glądów oświadczenie Hundhąmmęra 
odbiło Się nader słabym echem. Protesto­
wało zaledwie paru zdeklarowanych de­
mokratycznych ideowców. wćłających sła­
bym głhsem na niemieckiej puszczy. '

M łodzieżowe czasopismo „Start”  zajęło 
się w  lutym  br. sprawą pewnego czeladni­
ka, którego pobił' brutalnie: W związku 
z jakąś drobną sprawą urlopową, czy. tym 
podobną, jego majster, stolarz z Weissen- 
sęe. 20-Iethi chłopak zostął .śpółigjkówa-1 

' ny, zb ity  pięściami : po głow ie i twarzy, 
kilkakrotnie rzucony przy tym na zie­
mię. .„Start? 'zamieszcza przy < tym pełen 

i oburzenia lis t owego majstra, który zro­
zumieć nie może, jaJc ó.w czeladnik -ośmie­

lił się w  Ogóle skarżyć.
Ogłoszenie sprawy najjamach „Starjtu”  

wywołało silny odgłos. Do redakcji nad­
szedł cały 'szereg listów, z których w yn i­
ka, że jliczni majstrowie abryczni, rze­
mieślnicy itp. praktykują stale bicie swo­
ich podwładnych i uczniów, gdzie popadnie 
i czym popadnie. Maltretowani nie zawsze 
wiedzą, gdzie .mają się zwrócić; zresztą 
przyw yk li zapewne do szacownej niemiec­
k ie j tradycji i pważają -n  jak  niemieccy 
więźniowie w  obozach -k  bicie człowieka 
za rzecz normalną, zdrową i zwykłą.

M ogłoby ostatecznie być dla nas obo­
jętne, czy  w  szkołach bawarskich dzieci 
będą bite czy nie; czy  m ajstrowie w  nie­
mieckich fabrykach i warsztatach będą 
w yb ija lj czeladnikom zęby. A le  zjawisko 
to powinno .dać i pewnym  czynnikom ma­
teriał do przemyślenia.

N ie pomoże wprowadzanie instytucji 
parlamentarnych, związków zawodowych 
i niekontrolowanej prasy, nie pomoże od­
miana słowa „derodoracia”  przez wszyst­
kie przypadki -S -w  kraju, gdzie podsta­
wowe pojęcie godności ludzkiej nie jest. 
dotąd zakorzenione. W  kraju, w  którym 
biją ludzi, próżno jest mówić o demokra­
cji-; wbrew  wszystkim demokratycznym 
urządzeniom uzyska w  nim bez trudu 
władzę ten, kto najlepiej potrafi bić.

Zanim się wprowadzi w  Niemczech te 
wszystkie formalne przejawy demokracji, 
należy wykorzenić kult siły . i brutalności, 
zaszczepić .poszanowanie dla • człowieka. 
Zadanie to jauęne i  niewdzięczne. ,

Michał JaWor

Anśteia na W e r e w l  moskiewskiej
nie doczekała się różdżki czarodziejskie

Wiedeń, w maja.
Zarówno propaganda: prasy austriackiej, 

jak i czynników rządzących Austrią, poczę­
ła już- dawno- utrwalać przekonanie, panują­
ce Wśród, ludności, że największym, ziem 
tęgo kraju' są wiadże i- wojska okupacyjne 
c^teręeh mocar-s.tw. Austriacy zapomnieli 
już, o tym,* ż e 1,jeszcze-iwzćd: dwoma lóty 
odczuwali boleśnie na włąsnęj skórze skut­
ki ■ Anschlussu, że  , hitlerowcy ■ rodzimego 
pochódzehia' zń&dCźyM ■ j spalili im' Wielka 
ilość monumentalnych • 'budowli Wiednia i 
że IcokietoWjnOb' P wspólpVa&a z narodo­
wym* socjalizmem>&:e strony znacznego;od- 
iamu ludności wtrąciły kraj w  otchłań .go­
spodarczą, f ł
. Już na długo przed rozpoczęciem konfe­
rencji londyńskiej-:na temat sformułowania 
dla ■ Austrii tzw. traktatu pań stw ow o , 
przygotowano ludność na to, że o t r z ^ a -  
nie fego traktatu, połączone z opuszCzę- 
niem : kraju przez .wojska.-.oktipacyine, fak 
różdżka czarodziejska przemieni. kraj w 
oazę dobrobytu/ W  -tramwajach, poeiągach, 
sklepach i , kawiarniach,i, wszędzie-: słychać 
było narzekania na „objadajacych Austrię 
Aliantów". Narzekano. moćńo na Wszystkie 
cztery mocarstwa okupujące Austrie, pór 
bierając równocześnie punktualnie codzien­
nie nadchodzącą żywność, Chęć skromna, 
ale zapewniona dla każdego. / ,

Duży procent ludności tęskni i dziś za 
dawnym hitlerowskim porządkiem, czeka­
jąc-ty lko końca okupacji. Zaznaczyło śie 
to wyraźnie w  przededniu konferencji 
moskiewskiej. Ludność, podniecona • różo­
wymi. nadziejami swego rzedli, popieranego 
do pewnego stopma przez władze okupa­
cyjne amerykańskie, w ierzyła śy^ćcie; że 
w  Moskwie musi Austria Otrzymać swój 
traktat i że do jesieni na terenie Austrii nie 
będzie- ani jednego żołnierza '• alianckiego.

Przerwanie rozmów w- sprawię traktatu 
podziąłaio deprymująco. Wątpić jednak na­
leży; czy pouczająco. Jeśli Wyeliminujemy 
z ' konferencji-moskiewskiej te. punkty trak­
tatu dla Austrii, które Iłyly i są jeszcze ko­
ścią niezgody pomiędzy mocarstwami, .jak 
np. sprawę- ustalenia pojęcia, własności' nie­
mieckiej w Austrii, pozostaną nam jeszcze 
inne -ważne zagadnienia/ których rozwiąza­

nie zależało w  pierwszej linii od samej 
rządu, a właściwie od ludności reprezentt 
wanej przez ugrupowania P o lity c zn e j

R z ą d y  znalazły się w  rękach ' dwffl 
prawie równie ' silnych partit: im i5
(chrześcijańskiej)Ł i socjalistycznej. ZarJ 
no jednak ludówćy lak i socjaliści w sp« 
wie rozwiązania tak kardynalnych zagi 
nień Austrii, iakitni są denazyfikacja j®  
oraz oddanie /ofiarom Wtleryzithn ich Ę  
bowanej własności, nie postąpili w ■  
sposób, ażeby m óc , wzbudzić zaufanie® 
gran icy Okazanie dbbłej woli, jeszcz® 
pierwszym ppwolenhytó okresie, było a 
wielkim plusem polityki austriackiej, j  
takt jednak, że po, dwóch latach pp wóli 
chodzą jeszcze po Blidach miast ansiia 
kich obclążdW rozmaitymi przestępstw 
narodowi socjaliści oraz fakt, że potna 
dwóch lat nikt ani szpilki zrabowm 
zpow rotem  n|ę dostał, bardzo źle śwa 
czy o , intencjach polityki austriackie^

Jak ważną •j«st sprawa zwrotu wtasnl 
prywatnej, ? znajdującej się ;ppj dziś dzfi 
jeszcze w  rekąch \anstria;ękich narodorM 
sopialistów,- świadczy fakt, że kwestia 
sianond jedną z ńai&ażmći szych spM 
dla komisji czterech mocarstw, obradują 
nad, traktatem. Austria mogła byta .osza 
dzić sobie kodtroli swych poczynań w j 
Wiąshej’ stoliCy.

Sformułowanie punktów traktatu pokl 
wego dla Austrii nie będzie sprawą lata 
gdyż, Jak jńż wspomniano, składają s ta  
to czynniki, skomplikowanej nabity, Jefl 
z głównych przyczyn dążenia do jak d  
szybszego podpisania traktatu, była i ie 
chęć partii parlamentarnych rozbudil 
swych sił i umocnienia swych wpłyifl 
beż kontroli obcej: Ze tuk samo myślą rfl 
ttocześtiie falangi austriackich narodou* 
socjalistów, wzmocnionych moralnie a  
łagodnym traktowaniem, jest dzisiaj ̂  
Austrii tajemnica publiczna.

W  masie niezadowolonych z trwJ 
okupacji Austrii są jednak tacy, któfl 
oświadczają wręcz-: Daj Boże, aby Alid 
zostali, jak najdłużej. Ochronią nas pra 
niejedną niespodzianką. Aie takich jest ni 
śtety mało.

Władysław Baronia

Tajemnice kuluarów Kapitolu
Dwustu specjalistów od interwencji i nacisku

' . w. żadnym 'yieiilBrtUipce.
^yćh^WpłftiróW rile M u t  410 *kk; :®3'r- 
ganizowany system, jak w  Stanach Zjedno­
czonych. System mniej ezy więcej jas.niy, 
dający szerokie połó do „pracy" i zafobku 
setkom faktorów i agentów, których zada­
niem jest omotanie i skłonienie posłów i 
•senatorów do Obrony intereśóW grup prze­
mysłowych,' zawodowych; i społecznych i 
przy okóżji .uchwalanie ustaw. : .

KONFERENCJE KULUAROWE
Tajemnice tyęh machinacji za kulisami 

Kongresu W wąs|y®igitbńie zpstąły teraz 
częściowe- ujawnione, dzięki niedawno 
uchwalonej,, nowej ustawie („Lobbying, 
Act") o konferencjach kuluarowych..'. Usta­
wą ta rzuca ciekawe światło ńa cynizm i 
naiwność, panujące- W kraju polityki dola­
rowej. p il

•Na zasadzie ‘ „Lobbying Act®, każda oso­
ba, która za wynagrodzeniem stara Się uzy­
skać wpływ nh uchwalenie, lub obalenie 
jakiejś ustawy przez Kongres USA —  musi 
zarejestrować się u dyrektora Izby Repre­
zentantów i u sekretarza Senatu,
.. Żnączy to pó' prostu, że zawód agenta 
machinacji i kuluarowych jest uznany i za­
rejestrowany. < ■ • '*
. Każdy specjalista- od obrabiania intere­
sów kuluarowych musi —  w  myśl ustawy

—  .podać 4nazwisko swego „prae«mąwcy!‘, 
iiość iat spędżónycK ńł,; tej „pdsadzie", su­
mę wynagrodzenia -f;• raęhunek św^ęh wy­
datków. Musi '.składać ' sprawożdńnia. po­
dobnie jak ’i  organizacja,. Sfora.- go  zatru­
dnią. dla opi­
nii publicznej. ■ V  '  1

Tego ródzaju uśtaWa1 móze wydawać się 
cżymś m ióśły^dńjpii,t-ałe- widocziiie' ‘'kóń- 
gres amecykąńśki- ńznął,.,.:że pwyczyńf „sijs 
ona do pewnego oczyszczenia zbyt już za- 
bagnionej atmosfery kuluarowej.

- SPECJALIŚCI OB INTERWENCJI '
W  y dotychczasowe jf  'rejestracji “'„ujawniło 

się" dwustu kilkudziesięciu; s.pęcjalistów, 
zresztą bardzo szanownych panów, pobiera­
jących wysokje: łmńsje od faWiyćh '■moco­
dawców. ■ , , ,

A gen c i. ^trluarówi ą(użf rpyrpie dobrze 
rekinom k^italistyĘmyni, jak "fdeeiiśtkóm 
z chrześcijańskiej unii ■ aMtyaóńckiej, zwią- 
zkom rolników, lekarzy, -hodóWrcówkróli­
ków, ■ przedsiębiorstwom - kolejowym, insty­
tutowi . produkcji sardynek - i ’ organizacji 
wszechludzkiego praterstwa.y. S ą , to urzę. 
driicy nowych organizacji i flńn, albo- pra­
wnicy, adwókaciy często emerytowani wyżsi 
urzędnicy państwowi, yrykbń^stujący' oso­
biste: znajomości w sferaciŻ' patiaimentar- 
nych. ' ' J  \ <r 4 , r-,f

B ia ły  czarow nik fapuasow
Podróżnik-Humanista w roii nieśmiertelnego

Dnia 27 października roku 1870 wyruszyła 
z Kromztatu w  podróż naokoło , świata ; kor­
wetę „W iteź“ . Na pokładzie je j, znajdował się 
m łody uczony, « r  etnograf M ikołaj Mikłucho- 
Makłaj, który uda^ ił , się z ramienia .^Rosyj­
skiego Towarzystwa (J«o graficznego® ńa dłuż 
gzy pobyt- do Nowej Gwinei,

Były to czasy rozkwitu apetytów kolonial: 
nych państw , europejskich i- bezwzględnej 
eksploatacji ras kolorowych.- Niektórzy^ ucze- 

,ńi, idęe ro lin ii interesów hurżuazji świato­
wej, nSiłowali udowodnić, że rasy kolorowe 
stf rasami „niższymi®, niezdolnymi do (-ywili- 
z ic ji. Dlatego.,, „muszę® “b y ć v niewolnikami 
ludzi białych,

■; NO W O C ZE SN Y RO B INSO N  

Nieznany jeszcze w świecie naukowym- mlo- 
dy uczony rosyjski decyduje się ńa bohater­
ski wyczyn. Jedzie “do Nowej Gwinea, zamie­
szkałej przez najbardziej pierwotny Ind Pa­
puasów, Z tym, by spędziwszy tam szereg dłu­
gich miesięcy jako nowoczesny Robinson, 
zbadać życie i  Obyczaje,1̂ zdolność •d o “ pracy, 
rzemiosła i  sztuki szczepów tubylczych. * 

Mikłucho-Makłaj przekonany -był, Że drogę 
humanitarnego itraktowamia / można zaskarbić 
ich przychylność. Zamierzał,, udowodnić świa­
tu, że Papuasi tym -tylko różnię się od ludzi 
bśkych, iż  stoję na niższym “szczeblu rozwoju 
kulturalnego. Tacy byli przodkowie. ludzi bia- 
łych w  epoce kaD iajnej.

Dla doświadczeń i  badań swych Mjkłucho' 
Makiaj wybrał najmniej znaną połnocno- 
w schodnię część wyspy. Marynarze korwety

„W iteź“  wybudowali mu chatkę na Wybrzeżu, 
gdzie zamieszkał w towarzystwie służącego 
Ulsona (Szweda) i kucharza B oja (Polinejsyj* 
cizyką). N iew idkę miał z nich korzyść, bo 
wkrótce zachorowali'na malarię podzwrotniko­
wą i Mikłucho-Makłaj z konieczności musiał 
sam wykonywać wszystkie, ięh obowiązki. Wy* 
pełniając uciążliwą pracę domową^ pielęgnu­
jąc chorych, u ie  zaniedbywał jednak pracy 
•naukowej.

Przez tubylca Tuja, który pierwszy odwa® 
: źy ł się zbliżyć . do białego „czarownika**, na­
wiązał w krótkim czasie przyjazne stosunki z 
'Papuasami. Tu j przyprowadzał swych zionie 
ków do „tamo rus“  (rosyjskiego człowieka) i 
tłumaczył . im  przeznaczenie „cudownych*.* 
przedmiotów posiadanych przez białego. P ier­
wszy wśród tubylców poznał papier, ołówek, 
nóż, szklane ^łafCzynia - -  rzeczy nieznane jesz­
cze w tych dzikich stronach.

t Z Y  JESTEŚ N IE śM lE R TE Łf^Y?
Mikłucho-Makłaj przy pomocy Tuja uczył 

śię mowy Papuasów i coraz bardziej zbliżał 
się do nich. Pewnego razu znalazł się w sy­
tuacji kłopotliwej w  związku z ustaloną, wśród 
krajowców opinią istoty niezwykłej^' Grupa 
nieprzejednanych Papuasów fcwróciła sję do 
niego z pytaniem, czy jest nieśmiertelny, Nie 
chciał kłamać* bo zdobywał ich zaufanie pra­
wdomównością, Z  drugiej strony obawiał się 
przyznać^ że jest istotą -zwykłą, Wybrał drogę 
pośrednią, Podał jednemu z Papuasów, oszczep 
ze słowami :

—  Wypróbujcie*

T o  wystarczyło. Papuas zwrócił oszczep, 
mówiąc:;

Teraz wiemy* że jes te f nieśmiertelny, ina­
czej nie dałbyś tni do ręki oszczepu.

.•Od ezasu tego zajścia, Mikłucho-Makłaj 
cieszył się już powszechną przychylnością Pat, 
puasów. Leczył iełą skutecznie, nie żądając za 
to nie w zamian. Zapoznał ich z użyciem wielu 
nieznanych rzeczy: zapałek, gwoździ, suskie- 
ry, łópaty i  innych. narzędizi domowych. P o ­
nieważ w mowie Papuasów nie było : odpo­
wiedniej terminologii, nauczył ich . nazw ro­
syjskich. Później badacze stwierdzili, że Pa­
puasi, szczególnie w głębi Nowej Gwiner, 
szereg przedmiotów użytku, domowego nazy­
wają po rosyjsku,

N A U K A  UCZCIW O ŚCI

Papuasi nabrali zaufania do Mikłućho-Ma- 
kłaj a, zwracali się do niego, w spornych spra­
wach, zasięgali rad i  stosowali się. do nich. 
M łody uczony rosyjski umiał wydobyć z dzi­
kusów rysy ogólnoludzkie charakteru &  mi­
łość do dzieci, uczucie przyjaźni, wdzięczność 
za okazane uśługi, uczciwość.

O każdej' porze dnia i nocy mógł chodzić 
bez obawy po wyspie, spotykając się wszędzie 
z najprzychylniejszym stosunkiem. Gdy po 
piętnastómiesięcznym pobycie w Nowej Gwi­
nei, nadwyrężywszy zdrowie w klimacie pod- 
wzrotnikowym, udawał się w  podróż powrot­
ną do Rosji na przysłanej do niego korwecie 
„Izumrud** (Szmaragd) *— rozpacz Papuasów 
nie miała granic.

Obiecał, źć wróci. - Ponieważ, nigdy, nie kła­
mał, uwienzyli mu. Dotrzymał słowa, zwiedza­
jąc trzykrotnie (w  latach 187Ó, j87^ i  1883) 
wybrzeże sw.ego imienia.

P o  pierwszym pobycie w. Nowej Gwinei Mi-, 
kluch o Makłaj zamieszkał w celach leczni*

ezych, nę JajyiĄ. gdjąe opracęwrt ,»żpreg cen- 
nych d rieł naukowych: „ggoW zcżen i* antro­
pologiczne o Papuasach NoWej ,Gwinei®, „Q  
poczętkaęh sztuki u Papugsów®, J ffowa Pa­
puasów® i  inne. , ■ ’

Gwinei Mikłucho ,  Mokłaj 
zw ięd z^ , R m ,  Kaledonię, wyspy Salomona. 
Nęwe Hebrydyy sęsicdnie wyspy, na d en n ie  
Spokojnym i PoJnocnę Australię. Zbierał m .  
terialy, dotyczące ciężkiej , sytuacji tubylców 
wyep oceanicznych, nielłtościwje ek^loatOWa- 
nych przez białych i, domagał się ,'W, prasie o- 
chrony prawnej tych nieszczęśliwych przed­
stawicieli: ras kolorowych. ' ' ...................-

_ P O D R Ó ŻN IK  . • B U M A N IS TA  .

Miarę humanitaryzmu l^ikiucho - Makłaia 
jest »m ew », sęwart* w rokń Xą7? ż kajntańen, 
szkuny „Saddis K  GalfcrW Jeden z ^m któw 
tej umowy głosił: J e że li master Makłaj bę- 

m  Ẑ r“ ^ ^ ó W  jmłnej z Wyśp, k i-
pitan Wabber zobowiązuje się . n ie  czynić nic 
w celu>ich ukarania.;,

Zwiedziwszy olbrzymi* Rość i  wysp na b - J 
reame Spokojnym,, MdWucKo-Maklaj w mie- 
s»ęcn grudniu roku 1886 ofiarował Rośyjskićj 
Akademii hauk óbfite kolekcję ctńógraficzńe

IsŁ.podró^y. ▼ . to- 
ku I 887 odbył po raz dengi podróż do Au^ 
strahi, po mym1- ożlatecżnle zamieszkał w 
m$ji. Organizm, przyzwyczajony już do k li­
matu podzwroteikowego,, nję wytrzymał Wa- 

»  B * J L  roku 
1“?”  Mikłucho-Makłai .przedwcześnie - zmarł w 
wieku lat A l.

wzorem bohaterstwa . naukowego. Jego' 
prace naukowe j ,  tękże wzorem prawdomów
noset , 1  . humanizmu cżłpwieka; który walćz.ł 
z haniebną teorię o ^niższych® rasach Imfe. 

k,*h* KfłWfiiihiew Weber

ILE ZARABIAJĄ?
Różne są talenty agentów kuluarowym 

i różne są ich zarobki. Urabianiem opij 
parlamentarzystów zajmują .się częścioC
— w ramach swych płac po kilkadziesi? 
tysięcy dolarów —  prezesi i  dyrekto® 
wielkich ' przedsiębiorstw elektrycznym 
lotnictwa handlowego itp. Dobrzy fakto® 
w  rodzaju, dr J, S. tawrence'a, przedstaw 
cięła Związku' lekarzy, Czy-WiMtama S. Sal 
wa; 'pobierają ' ód fW&M. tysięcy dola® 
rocznie, nie licząc „kosztów zawodowy® 
i zwrotu za ' koszty podróży oraz kos9 
biurowe.'Inni obliczają,swe dochody w 8| 
norariach -i dietach od 30 do 106 doi. dziw 
nie, poza, kosztami, wynikającymi z pf 
szczególnych akcji.

Ihne' instytucje płacą mniej: od 7 do 1 
tys: doli rocznie. cząsto poniżej 5 tys. <w 
larów. Kwakrzy płacą np. 5 tys. dolar® 
rocznie,- Liga Pokoju ■ i Wolności tylko 2M 
dolarów.

Jakie są cele tych organizacji i zadam 
ich. agentów kuluarowych?

Jedni domagają się obniżenia, łub zrafl 
sienią podatków, inni ustawy o tępieni; 
szkodników rolnych, - przemysłowcy żądaj! 
obniżki płać itp. Związkowi rolników W  
ło się utrzymać wysokie ceny produkt® 
weterani uzyskali premie, hodowcy b y*
— wysokie cło przeciw, wprowadzam 
mięśa z Argentyny na rynek USA,, han® 
zamorski i linie lotnicze uzyskały subsydj

CHW YTY AGENTÓW
Kiedy na przykład ■ organizacja handlar* 

szczeciną pragnie uzyskać ■ subsydium rzd 
dowe, agent kuluarowy przedstawia odpijj 
Więdni „b ili" życzliwemu pós?owi, orgaM 
żuje konferencję rzeczoznawców, dostarczą 
danych statystycznych, wykazujących r f l  
słychane znaczenie szczeciny. Od czasu ®  
czasu zagra z tym lub owym posłem w gm  
fa, lub pokera, zorganizuje dla, senatorów 
przyjemny wyjazd weekend; .aby 9  
wyrwać z nudnego Waszyngtonu... • I Um 
krok za krokiem, przy staraniach; i z ą ł j  
gach zręcznego faktora, interesy szczec®| 
we okążą śję dobrodziejstwem dla narom® 
subwencja będzie przyznana wkońću Przel  
Kongres.

CHWYTY SPRZYTNYCH AGENTÓW ®
Dobrze wyspecjalizowani -działacze*1*  

kuluarów Kongresu amerykańskiego stara® 
sje o jak najlepsze stoSunki osobiste z ;pM 
siami i senatorami oraz z dygnitarzami rzł* 
ddwymi. Systematycznie zabiegając o i t *  
protekcję, prowadzą kartoteki, w  któryt® 
każdy „ważny“  poseł jest zanotowany. Kff® 
totek! zawierają wiadomości o jego stosu® 
kach rodzinnych, handlowych, ó  p rz y ją ć *  
łach osobistych,^ o- upodobaniach, maniac® 
czy słabostkach, o gustach sportowych, it®

Niektórzy agenci starają się dotrzeć1̂ ®  
sekre*arek dygnitarzy Kapitolu. RodśuZiM 
un- swoje' własne pomysły do przem ów i* 
ięh szefów. A  nieraz uwagi sekretarki w ®  
gą wpłynąć na * niezdecydowanego P*1* ®
mentarzystę.

W  kuluarach Kapitolu kręcą się t a j *  
rożnego rodzaju pomocnicy i pośrednie® 
daniy „z. towarzystwa", ułatwiające zWuM 
mości i spotkania ha ćocktaił-party, 
tłum pasożytów, robiących interesy uboMj 
czne .na interesach' wielkiego : kapitałą.. * 1 
przemysłu,.
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Na tropach energii utajonych
reportaż specjalny z terenów poszukiwań repy naftowej i gazów ziemnych

& ' P IERW SZE  P O S Z U K IW A N IA  
■piękna, lekko sfalowana ziemia ■ cie- 

jjyfiska- ikry je  w  sobie skarby 'kópaiftiańe; 
jairych wartości nawet W przybliżeniu 
„jfe;da się określić. Są przypuszczenia, że 
nS? Śląsku Cieszyńskim (poza > zagłębiem 
Itarwińsko-orłowskim) istnieją.bogate zło­
ją,, węgla, ukryte na znaczniejszej głębo- 
żtjici. Poszukiwania w ęgla prowadzili w  
okolicach Skoczowa już w  .roku 1908 Au* 
itgacy. Na skutek j ednak - braku wytrwa- 
kjśtei i zastosowania zbyt -prym ityw nyeb 
metod badawczo-poszukiwawczych, nie 
osiągnięto takich wyników , jakich się 
spodziewano. Poszukiwania gazu ziemne­
go, 4 ropy naftowej czyniono- na Śląsku 
Cieszyńskim, a ściślej w  najbliższej oko­
licy m iasta. Skoczowa, -w latach przedwo­
jennych. ■ ‘ • - ■

h u k  w y b u c h u  SŁYC H AĆ  b y ł o

W  PR O M IE N IU  30 km 

'Impuls do tych poszukiwań dąiy obja­
wy, jakie tow arzyszyły pracom pierw- 
jW® geologów z lat' 1907/81 Ńfi głęboko- 
JffTOO m napotkaho Wtedy na silne par­
cie gazów, które spowodowały wybuchy. 
'jiiBpóśrednim' ich ‘-skutkiem jbyło 'wyrżu - 
jeMe narzędzi Wiertniczych i huk, który 
j$ 6fiać pbńoć b y ło  aż wŁ- Morawskiej 
O liw ie ,  leżącej, w  odległości'30 kni. Oa 
tego czasu upłynęło lat'czterdzieści. Zm ie­
nił się pogląd na wartość gazu' ziemnego, 
■imieniły się metody badawcze. Rok terhii 
sńifiaju, ekspedycja naukowo-badawcza, 
pracuj ara w  sekcji: „Poszukiwania - naf­
towe” , w ykryła  ju ż ha głębokości 396 m 
złoża gazu' ziemnego. W  chw ili obecnej 
teren zbadany wynosi około 3 km: Bada­
nia ‘prowadzi się nadal. Obejmują one nie 
tyflttf Dębowiec, ale i  sąsiednie wsie. Wy-: 
suwa się zresztą macki w  różnych k ie­
runkach.

NA STAR YM , ZW Y C IĘ S K IM  TRO PIE , 
i Rozmawiam z inż. rPitułą, kierownikiem  
sekcji poszukiwań n * fto w ych „K a rp a ty “ . 
Padają techniczne, -skąpe, -wyjaśnienia. 
Dębowiec b y ł ju ż w  okresie przedwojen­
nym . terenem żywych zainteresowań - ze 
itnny- Spółki Akcyjn ej „Gazohiia” , z ra. 
‘■lenia której inż. Pitu ła przeprowadzał 
moje badania; Dziś jest on ńa starym, 
Zwycięskim tropie. Bo zdobyto nie ty lko 
pewność, ie  gaz jest, ale w  rekordowym  
czasie zdołano uruchomić nową magistra­
lę gazu ziemnego .o średnicy 260 mm i 
długości 108 km. Łączy  ona D ębow iec i, 
Krakowem. Magistrala ta jest : zdolna 
przetłaczać z  -kopalni w  Dębowcu do 40 
tysięcy mJ gazu na godzinę, Przebiega onś 
przez Oświęcim, gdzie zbiega się sieć z 
okręgu górnośląskiego dla gazów węglo- 
wytk-orae- z, okręgu 'krośnieńskiego dlat
jazśw ziemnych. W  - przeprowadzaniu 

[róbńt montażowych rurociągu -.gazowego 
B^fcbowca do Oświęcimia Wykśżał-dziel-: 
Np.Tparówno kierow nik  robót ińż. Kóło- 
|d tó  jak i -Wszyscy pracownicy fuycżń i 
i itjńysłowi, k tórzy  w  czasie ciężkiej zimy, 

pl%,zważając na trudne wa-run-kl- atmosfe­
ryczne, w ykonyw ali wgoroWo swe prace.

CIEPŁO I  Ś W IA TŁO  D L A  K IL K U N A S T U  
| -o-* ■; CIESZYNÓW ...

A terąz słówko o samym gśzie. ObeCńa 
próśukcja jednego szybiku wynosi 97 m 3 
tł*ujna minutę..;Gzy jest tó"duźb?. 'Uznjy- 

pąjjjia to nam  do pewnego stopnia po- 
M Śign ie zużycia- Krakowa,, k tóre przy 
Mwcnych urządzeniach (p iecyk i-w  łasien- 
; kach, kuchenki przenośne) wynosi 8 do 
p - fi?  na minutę; T y le  Wlęc -gazu dostar- 
|tza dziś Dębowiec Krakowow i. Obecną 
|,P(fl|jjkcją' możną by Ogrzać i oświetlić 
(łpąąaście Cieszynów. Ucząc zużycie 
I dzienne na kuchnię 11 m!* gazu. .Niewąt- 
j Pliwie Cieszyn, jako miasto leżące najfełi- 
BlgiDębowca, nie będzie te ż  pozbawiony 
tezyści stąd wynikających.

W ARTO ŚĆ  K A L O R Y C Z N A  «
79 W AGONÓW - W Ę G L A  D ZIENNIE  

W artośćr kaloryCżna-tago gazu wydoby­
tego w  ciągu jednego dnia równa się w  
tej chw ili 70 wagonom-węgla kamiennego. 
Znow u i-d ła  porównania dodam, że w ar­
tość kaloryczna 1 kg  gazU- =  12.000 kalo­
rii, gdy w ę g la : „ty lko ”  f.600 -kalorii. Gaz 
ten  nadaje- się znakomicie do -palenia, pod 
kuchnią. Oglądałem: z . -zainteresowaniem 
płomień gazowy - W • stołówce kopalnianej 
w  -Dębowcu. D aje s ię  doskonale, regulo­
wać,- -przez- oo posiada -zdecydowaną- w yż­
szość nad paleniem węglem , przewyższa­
jąc, pod tyrtir względem  naw et gaz w ęglo­
wy.. N ie do pogardzenia- jest fakt, że gaz 
ziemny, eksploatowany .pod  znacznym, 
ciśnieniem naturalnym- (dochodzącym do 
108 atmosfer), amortyzuje wysokie koszta 
tłoczenia, na dalekie-odległości, . i

P R O D U K TY  PRZE R Ó BK I G A Z U  

Gaz ziem ny. możemy przerabiać na al­
kohol i benzynę, olej gazowy, parafinę, 
formalinę, na sadzę wyso-kowartościową, 
służącą do. fabrykacji la-kięrów i gum. 
Zastosowanie, p i ę t  « 9w  zienjnęgo .jest' Ś Ł
btzymie, ą dalszy rozwój, |ej gałęzi prze­
mysłu praż jego chemiczna przeróbka do­
starczyć może .nowych mas' energii, w p ły­
wając na oszczędność w ęgla i ropy nafto- 1 
wej, której n ie  nap .w Pnjsęe za .wiele, 
w_ tej chw ili trudno przew idzieć dalsze 
etapy ,’fożyzojm  produ^-ć j f  gazu 'ziemnego. 
Tęudńo. te ż . określić,, w ‘ jakincj, procencie 
nastąpią rozdział, jągo. Żtjtycią w  przyszło­
ści., Zależeć t o '  będzie ód wiel.u współ­
czynników; na ten temat sądy wśród fa­
chowców nie są jąszeże jednolite,, Ó. tym  
zadecyduję zapewne Radą' Energetyczna 
Państw a.: '

B E N Z Y N A  S Y N TE T Y C Z N A  

Jest jednak rzeczą niemal pewną, że gaż 
ten' będzie zużyty przy produkcji benzyny 
syntetycznej ( Oświęcim)'. - Inż Józef W o j­
nar, dyfektor Instytutu Naftowego W  P o l­

sce proponuje np. -wprowadzenie taniego 
palnika, k tóry  w in ien znaleźć zastosowa­
nie,. Wśród najszerszych mas. MożliWości 
i potrzeb jęst w ie le . A  trzębą pamiętać, 
że gaz ziemiąy proddkttje.p ie tyljfso Dębo­
wiec, k tóry  .uruchomił iu* caSĆoWicifi dWf[ 
szy^y. daj ąęe jdO m*, gązu . na minutę, • A, 
dwa dalsze posiada w  wierceniu. Geolog 
Tcuobrańsky wyjaśnia ńii, że . podobne 
prace prowadzi się w Śząlowęj pod  Gor- 
licatoł,. w okolicach Tam owa, w  R rzew ół- 
sku i %  całym szeregu innych m iejscowo­
ści Podkarpacia. Zasoby tego gazu w e­
dług wypowiedzeń znawców sięgają tu 
m iliardów mi*.

PR ZE D  PRZEW RO TEM  
W  GOSPODARCE P A L IW A M I

Jest to en erg ii niewyzwolona, która 
'może spowodować istny przewrót w  sy­
stemie gospodarczym państwa. Śląsk Cie­
szyński zoątał już energetycznie związany 
z Krakowem, z zagłębiem 'naftowym  w  
Krośnie oraz P rzem yślem ,. Sandomierzem, 
i Starachowicami. W  najbliższym  też cza­
sie w ypłynie niewątpliw ie p ro jekt dopro­
wadzenia gazu. ziem nego 'do Warszawy.

Polska n ie  jest bogata w  ropę naftową, 
k tó fA  musi, podobnie jak  Czechosłowacja, 
importować z Zagranicy. G d y  Zapotrzebo­
wanie je j wynosi 600.000 ton, w  stosunku 
rocznym, produkcja własna dać może naj­
w yżej 140.000 ton. Gaz.„ziemny .m oże:w  
dużym stopniu wpłynąć na zmniejszenie 
stopnia zużycia paliw  płynnych, może 
by-6 w  słanie Sprężonym używany d o 1 na-, 
pędów samochodowych, zastąpi lampę 
naftową, może również1 znaleźć zastoso­
wanie w  napędzie silników i turbin ga­
zowych. ' ’

Już najbliższy okres czasu rozwiąże 
n iewątpliw ie cały szereg zagadnień zw ią­
zanych z produkcją gazu ziemnego, Stanie 
się on --7 wedle wszelkiego pradópodo- 
bieństWa -— jednym z głównych czynni­
ków polskiej produkcji przemysłowej.;

MOST

Człowiek ujarzmił wodę
Śluzy i jazy węzła bydgoskiego

v Leniwie płynie spacerowy statek po tyo- 
'dach 'Brdy. 2 " raąppfWr Wdychamy zapach 
rozgrzanej smply i wody... zapach rzeki. 
Zostawiamy za sobą rozciągającą sic po pbtt 
brzegach czystą, i porządną Bydgoszcz 
stare zbożowe spichrze, smukłe w ieże ko* 
ścifłów Lkom iny fabryczne. Mijamy jakieś 

.pola, wsie i- łasy/ w  nadbrzeżnych ogród­
kach wybuchają symfonie barw i zapachów 
krzewów bzu. Na rozciągnietych miedzy ■ ry­
backimi domkami sznurach stiszy się róż­
nokolorowa, bielizna.

. Na pokładzie ruch i gwar. Pasażerowie 
cieązą się rzeką i słońcem. Marynarz na ka­
pitańskim mostku 'ze  Skupieniem steruje 
statkiem.

—  Uwaga... zbliżamy się do śluzy —  wo­
ła nagłe. !

Wfetka, żelazna, kufa brama. Ody w jeż­
dżamy do wybetonowanej na przeszło o- 
siem metrów w  górę komory, brama ta .po­
woli zamyka się za napii. Statek zostaje' 
uwieziony w  śluzie, bo z drugiej strony ta­
ka sama brama uniemożliwiła dalszą dro­
gę. Woda w  śluzie zaczyna sie coraz to 
bardziej obniżać,' ućhódzi' bocznymi • kaiiała- 
mi, wydrążonymi w  betonie. Czujemy, jak 
statek Opąda 'w  dół. Trwa to kilkanaście 
'Minui zaledwie. Gotowa... Poziom wody W 
śluzie zrównał sie z poziomem dalszego 
odcinka drogi, którym mamy płynąć. Znaj­
dujemy się w  Brdyujściu;; jeszcze tylko kil­
kadziesiąt piotrów i... Wisła. Bezszelestnie 
otwiera Sie • wyjściowa brama. Znów zielo.- 
ne brzegi i kwitnący bez i znów normalny 
ruch statku przepychającego sie w  górę 

» ' ** ^ ; \;'_! L - 1* J

Służy- pozwalają na przeholowanie stat­
ków przez miejsca o nierównych poziomach 
wody . 5 Jest ich na węźle bydgoskim 22. 
Nąjwieksze —  to śluzy Opole i Czyszkó- 
wek, podnoszące' i obniżające poziom o sie­
dem i  pół metra i oszczędzające przy ślu-

0 realizację powszechnej oszczędności
Uproduktywnienie wolnych kapitałów

’ „Robotnik" ui no rh erze 117 z dnia 
.23 maji bt. iumiet&fyiartykub pod po- 
uyzSMiym tytułem. Ze względu na waż­
ność i aktualność, poruszonych, w. nim1 

■ ‘ temiuóuji artykuł ten zumietóczomy 
w ' Całości.

W  expose budżetowym- -Ministra. Skarbu 
znajduje* Ślę ’ Stwierdzanie koniecznej po­
trzeby oszczędnego życia. W  Chwili obe­
cnej, kiedy realizujemy program Odbudowy 
gospodarcze] kraju, jest to jedno z istotnych 
zadań.
. Oszczędność tą musi być wielorako rozu­
miana.

W A ŁKA  Z MARNOTRAW STWEM '

Przede wszystkim, jako watką z marno­
trawstwem w administracji publicznej oraz 
w aparacie gospodarczym wszystkich trzech 
sektorów. Poprzez wzmożęnte wydajności 
prący * należy osiągnąć oszczędność perso­
nelu; ten powinien być kierowany do in­
nych -dziafów pracy, gdzie brak ludzi.. Kwo­
ty w ten sposób zdoszczędzone powinny być 
kierowane do inwestycji, przewidzianych w 
państwowym pianie inwestycyjnym, w celu 
zapewnierHa jego realiazeji. - -.

Poza' ty;m' konieczne jest'oszczędne i ra­
cjonalne uźywabię w  administracji wszel- 
kiegó rodzaju pomocy biurowych' (łącznie 
z opałem tnaszynatat i bśnzyną), a W prze­
myśle i 'W ogóle w gospodarce wszelkich 
surowców, półfabrykatów, 'siły (prądu, "gazu, 
wody). Prżńz zdecydowane zwalczanie mar­
notrawstwa n& ' każdym, nawet ■ najmniej­
szym odcinku, pracy, ludzkiej, mogą być

osiągnięte powążne sumy, któfe w ostatecz­
nym wyniku powinny byc . skierowane śla­
dem oszczędności Wyżej wymienionych.

Wreszcie oszczędny poziom życia indywi­
dualnego obywateli. Niezbędne jest ograni­
czenie konsumpcji na rzecz inwestycji, na 
rzecz odbudowy kraju,,

. Z akcji tej wyłączam obecnie Świadomie 
; całą: klasą pracującą — robotników, pra­
cowników umysłowych i funkcjonariuszów 
publicznych, których poziom zarobków nie 
pozwala na czynienie żądnych w ogóle osz­
czędności. Sądzą natomiast, że gdy wj,przy­
szłości. Wyższy poziom plac umożliwi Obję­
cie tych grup akcją ' oszczędnościową, nie 
byłoby rzeczą słuszną pomijanie i tego za­
gadnienia. .

PRZYMUS OŚZCZĘDNOSÓOWY
Tym 1 bardziej celowe1 dziś ju| byłoby u- 

staWoWe pociągnięcie wszystkich pozosta­
łych obywateli, a więc chłopów, ./rze­
mieślników, wolnych zawodów, kupców i 
przemysłowców — .do akcji oszczędnościo­
wej, nie mającej nic wspólnego z fiskaliz­
mem, a gwarantującej systematyczny, nie 
zaś dorywczy, udział wszystkich., warstw 
społecznych, którą dziś już, na to stać, w 
dziele odbudowy. kraju, przy stopniowym 
—  jag wyżej.zaznaczono —  wciąganiu'w tą 
akcję powszechnej przezorności obywatel­
skiej również .innych grup społecznych^ z 
Chwilę, gdy, len dochód przekroczy poziom 
wystarczający na: skromne,, jęcz do sta­
teczne utrzymanie. Jest rzeczą ja$ną, że 
takt. . system . powszechnych społecznych- 
oszczędności u nas musiałby opierać się na 
obowiązku ustawowym. Wychowanie eko­

nomiczne społeczeństwa nie jest bowiem 
dotyebesas w Polsce jesseze na takliń po­
ziomie, aby zasada dobrowolnego oszczę­
dzania dala należyte wyniki.

Taka powązeebna oszczędność powinna 
dać poważni środki pieniężne. Długoter­
minowy charakter, nadany ustawowo wkła­
dom oszczędnościowym, powinien umożli­
wić ożycie ich na cele odbudowy kraju —• 
poprzez finansowanie pianowych inwesty­
cji, zarówno w zakresie potrzeb poszczegól­
nych zainteresowanych grup społecznych, 
biorących udział w powszechnym systemie 
oszczędnościowym, jak i częściowo w  za­
kresie urządzeń ogólnej użyteczności.

Tego rodzaju systematyczne wychowywa­
nie społeczeństwa w atmosferze obowiązku 
oszczędzania może wydać bardzo korzyst­
ne wyniki, a nadto zgromadzić większo 
środki pieniężno, aniżeli, dorywczo przepro­
wadzane akcje kredytowe (pożyczki inwe­
stycyjne), wymagające niejednokrotnie od 
uczestników pozornie znacznych, jednora-' 
/owych wysiłków, które snów, rozłożone 
w odpowiedniej skali .czasu, mogą okazać 
się raczej małe w stosunku do istotnych 
możliwości indywidualnych.

Wreszcie systematyczna akcja społeczne­
go oszczędzania hyłaby stałym i racjonal­
nym kierowaniem nadmiaru pleniędsy z 
sektora prywatnego i z zamożnej części 
ludności wiejskiej .od spekulacji do dłu­
gofalowej pracy' inwestycyjnej. W  ten spo­
sób stanowiłaby logiczne uzupełnienie ar­
senału środków ^ąntyspekulacyjnych, które 
zostaną w najbliższym czasie uruchomiono.

Wiktor Kościński

I zowaniu potowe wody w bocznych zbior­
nikach.

JAZY«
| Ma. węźle bydgoskim jest również 17 ląc 
| zów, urządzeń do piętrzenia wódy,, pozwać 
łających Regulować jej poziom. W ysiedli- 
śmy specjalnie ze. statku żeby obejrzeć jak 
(znajdują sie one na odcinkach wodnych* 
którymi szlaki żeglugowe nie prowadzą).

Wygląda to wspaniale.., ‘ miniaturową 
Niagara. Między ogromnym, żelaznym, za­
wieszonym na łańcuchach walcem, a beto- 

1 nowym progiem wystającym z dna rzeki, 
przeciska sił z  trudem woda. Kłębi sie, pie­
ni i wściekła opada w  dół, by płynąć już 
dalej .spokojnie, i beznamiętnie, p rzy  jazie 
wyładowuje, się całą furią rzeki na czło- 
wieka śmiejącego zakładać jej wędzidła, 
człowieka opanowującego ją i uciskającego, 
człowieka, który jest silniejszy od jej potę­
g i.—  potęgi żywiołu. Złość rzeki wybucha 
białą pianą i tysiącem podobnych.!do gejze­
rów wodnych kropek Patrząc, w  skłębioną, 
w iry wodospadu,dostaje Sie zawrotu głowy.' 
Upadek tam równałby sie śmierci.

Nad żelaznym walcem rozpięty jest most, 
Mosf z bramą zamykaną na klucz. Nikt nie­
powołany nie może nań Wejść. Nikt nie mo-- 
ż e 's ię  dótknąć mechanizmu. Jazu strzelą..! 

, siwy staruszek, Jan Olejniczak, który o d - 
kilkudziesięciu już lat pracuje przy takich 
urządzeniach. Jest bardzo stary i  bardzo 
milczący, podobny do sienkiewiczowskiego 
latarnika. Samotność i bliskie'obcowanie z 
wodą, uczy milczenia ikontefnpiacji. Z tru­
dem wyciągamy zn ie g o  jakieś informacje.

O, tu ten budynek'nad samym mostem,, 
to miejscowa elektrownia do obsługiwania 
jazu , Wpdą. wytwarzą prąd.

Tak, woda sama na siebie kuje wędzidła; 
W  tej chwili elektrownia jes t ' nieczynna.; 
Coś' tam si.e popsuło. Stary fątarńik bardżó';' 
sie"gniewa. „Dlaczego nie dbają o-jego jaz? ' 
'Fo; że tam on ręcznie walec teraz poru­
szać' musi togtupstWo, Ale to przecież po-*”  
woli niszczeje. Nie widzą to, że w alec  rdzą "  
sie pokrywa, że go rdza przegryźć może? -

Konserwacja i naprawa urządzeń wod­
nych kosztowałaby około 30 milionów zł. 
W tej chwili sumy tej nie ma, ale powoli 
sie znajdzie.

— 'Znajdzie sie, znajdzie, jak diabli jazi- 
sko wezmą — gderze stary. Trzeba mu 
długo tłumaczyć, że ńa pewno ktoś już. o 
;tym myśli i pieniądze będą. UŚpokają się 
i w lepszym już humorze prowadzi nas do 
swego nadbrzeżnego domku. W  Małym o- 
gródku parę kwitnących, wystrojonych jak 
panna młoda w dniu wesela drzew owo­
cowych," 'stary kaśztan,' gtżądkpź' warzy-' 
wami. Przed, domkiem kreci sie parę kur, 
a przemiłe koźle baraszkuje z matką. T ^  
kury i koza pozwalają staremu związać ko­
niec z końcem. Zarabia on; bowiem tylko' 

?3 jyśiąee żłotyąh miesięcznie za swoje bez­
ustanne czuwanie przy jazie. Bezustanne?.,- 
Tak. Specjalny zegar wskazujepoziom wo- " 
dy. MnSi ona- na tyni odcinku utrzymywać ? 
sie, stale na siedmiu metrach. Ani Uiniej, ani j  
więcej; Nieraz po^parą; razy dZfenńie ,trze- ‘ 
ba spuszczać łuOpodnosić wafcć, zwiększać 

ju h  zmniejszać szczelinę, przez którą prze­
pływa woda, żeby umożliwić żeglugę i nie * 
dopuścić do za)ewu Jakiegoś brzegu.

Z siedemnastu jazów węzła nie wszyst- * 
kie są waięowe, są również jazy zastaw-',” 
kowe (tych jest najwięcej) i iglicowe; Za­
miast walcy zastawki łub pręty.

Śluzy zbudowane na' trasach statków ł : 
jazy położone w  bocznych odnogach rzeki;’ 
umożliwiają żeglugę na 294 kilometrowym' ’ 
węźle wodnym Bydgoskim, łączącym W ar- 
i(ą, ;Ńoteeią, Brdą, i kanałem krófóWe jszękjg 
polskich Odrę i -Wisie.

Krystyna Dąbrowska,

/Naczelny wódz Komuny Paryskiej Jarosław Dąbrowski
i . , - " . . t  f • '! ■. ! ■ ■ (w. .76, rocznicę śmierci) v . ^ k / ;;v ■

łłt cmrntar/.u Pere L*eh »i*e  w  Paryżu U - : 
ęudhSe koiytaę tię gałęaie nad grobami.
B p foS w  fr«ii< u*k;h'h.‘ L e i ł  " wśród ń iA  i Pó*| 

którić' W ’ imię ha tła „ta  waaaę ’ł rńS- 
“ tjo ln o ść " położyli iy f ie  *we w' ofierze na 
t*urju Rrwolneji Frahruskiej. .

1 domoWa 1 we Prańeji dała. llozp*;
Whńroępowi' naszej . em igraejL z pówśjanis, 
'U63 r. sposobność do okazania solitlarnośei z 

rewoluryjuym ludu franeiiskiegó i 
esynnegó udziału w KómUnie Pary- 

‘Mej.' , <i •" , *

RóNchodiey ■ nasi pozoslawałi wierni sztan 
j/eiyi rewolucyjnemu lO()tojeni iell dzi_a- 

bjtó prieświadezenie, ie  wyzwolenie' 
może" być oriagnięte W przymierzu r. 
ludami rewolucyjnymi. A Komuna u- 

walki .bohatęrjkićn 'yunw Ibitski, sta"! 
H P '  leh w pierwszych' szere/iieh obrońców'
P ] jw i* r

jrS rÓ d , lirznyeii cudzoziemców, biorarycb 
| w Komunie Paryskiej, Polacy: lajmo- 

pierwsze miejsce. A  na. czele, ich stał je- 
“'S z najwybitrtiejszych organizatorów po-.

styczniowego —  Jarosław Dębrowski.
'.  łWadsw Dąbrowski urodail zię w-TÓku 18S61 
rw om ierzu  na W oły ni p. Po  ukóńczeniri 

Kadetów W Brześciu nad Bugiem o*. 
[ ?*hżśł “wyizze wykzżlakeinie wojskowe w A- 
J)"l*^łi Sztabu Generalnego w ; PeterelturgU.' 

■ się przed nim możliwość świetnej

kariery..wojskowej, lecą Dąbrowska, nie myślał 
O karierze, czuł “ się rewolucjonistę.

Hasła' wolności ludu ,i niepodległości ojczyz­
ny pociągały go z nieodparta siły. Fala rewo­
lucyjna ogarniająca m łodzież: rosyjską nie o- 
m ija również • i ; młodych oficerów' i  Akade.mii 
Wojskowej'. Hercen, Czerpyszewski i Bakunin 
wywierają na nich potężny wpływ. ,

Akademia Sztabu Generalnego staje się cen* 
trum .duchowym, tajnej rewołucyjuęj . organi­
zacji wojskowej, na czele któyęj staje Dąbrow­
ski. :/ 1

W  Poisce. wżptagał ąl? ruch powstańczy —  
organizując coraz szersze kręgi, występował 
coraz ostrzej, corag Jtwałtewniej. Sprawa; zbroj­
nego powstapia przeciwko carskiej Rosji zęj- 
chowała wszystkich Polaków. Dąbrowski p il­
nie wsłuchuje siy. w 'odg łosy z poła walki 
gorąco pragn it przysłpżyć a if swą pomocą ru-
cłiowi polskiemu- ..... .. , , - -
, w  tym cełu ąacgyna st.ąrąnia o przenląsje- 
a ie  do Wajtszawy .1 , w lutvm 1862 r- zostaje 
przydzielony . yr randzt; ,iyapitaua do ..sztabu 
czwartej dywizji piechoty yt.. sfoticy. Tu nzłody 
oficer, śmiały, do szaleństwa, P.tzodniybiyrezy, 
pewny siebie, kipiący życiem i energią, rzuca 
Hę w w ir spiskowy i porywa z# sobą młodzież,

’ zostając niehaweiii jeditytn z przywódców warv 
azawskiej organizacji rewolticyjuej. Wkrótce 
organizacja ta skupia w  swych szeregach całą 
awangardę bidności riemieślnicgęj, .robotni­
ków i  kolejarzy. ’ ;  .  , .

Dąbrowski postanawia opanować Cytadelę 1 
twierdzę w M odlinie —-zdobyć  broń, uzbroić 
lud; aby rozpocząć zbro jne  powstanie przeciw­
ko 'caratow i Wyznacza termin powstania na 
dzień Źó czerwca 1862 r'., lecz prawe skrzydło 
organizacji odracza ierihin. W międzyraaaie 14 
sierpnia 1862 r. Dąbrowski zostaje aresztowa­
n y w. związku se swoim udziałem ’ W kierów; 
nictwie akcji terrorystycznej, skierowanej 
przeciwko margrabiemu Wielopolskiemu. O- 
sadzono' go w X  Pawilonie. i

Z. więzienia; jednak- kieruje dalej akcją po­
wstańczą. Po 2 latach pobytu w  Cytadeli zo­
staje - skazany przez Sąd W ojenny na karę 
śnrierci, zamienioną następnie na 1 S lat cięż' 
kich robót. W ywieziony wca* z innymi więź­
niami'. na Sybir, Dąbrowski z niesłychaną 
zręcznością zdołał w przebraniu kobiącynt 
zbiec z  więzienia... etapowego V  Moskwie, Po 
kilkutygodniowym ukrywaniu się w Moskwie 
przenosi, się do Petersburga, gdzie b ierze już 
Żywy udział w pracach rosyjsko-polskich kół 
rewolucyjnych.'

W  pół roku później *  Petersburga przedo­
staje Się do Paryża. Z historią Komuny Pa­
ryskiej otwiera, się. najchłubniejsza bart* w 
dziejach życia Jarosława Dąbrowskiego.

Komunę Paryską, spowodowały trzy czynni­
k i: tradycje. w ie lk iej Rewolucji Francuskiej, 
rozszerzenie, się (Wpływów międzynarodówki 
socjalistycznej i jej haseł we Francji;, oraz

wojna francusko - niemiecka. Oddanie N iem ­
com Alzacji i  Lotaryngii wstrząsnęło do głębi 
Francją, którą uważała to za: niesłychane upo­
korzenia. \ - ■ ■ . '

Najgłębiej poruszony b y ł . Paryż. Gwardia 
narodowa, utworzona dla utrzymania , porząd- 
ku wewnętrznego, a składająca Hę w lw ie j 
części z radykalistów i proletariuszy, wybrała 
Kom itet Centralny, który wypowiedział Hę 

przeciwko rgądowi wersalskiemu i proklamo­
wał dnia 1 marca 1871 roku Komunę Paryską. 
Kom itet Centralny ogłosił -zię Rządem Tym ­
czasowym, odwołując się po 8 dniach swego 
istnienia do powszechnych wyborów w Pary­
żu i'sk ładając swoją władzę w  ręce ludn.

Władza ludu okanała Hę jednak zbyt słaba, 
Zamiast ruszyć od razu na zaskoczony wy­
padkami Wersal, dozwoliła Partii Porządku 
ras jeaacze popróbować swych Hł przy ur­
nach Wyborczych. Komuna upadła po krwa­
wych walkach na barykadach Paryża.

Były w tych walkach chwile, gdy wydawała 
się komunardom, ie  spraw* ich nie jest jeąz- 
<*« przegrana. Takim momentem właśnie by­
ło mianowanie Jarosława Dąbrowskiego ko­
mendantem Paryż* w dniu 7 kwietnia 1811 r. 
„Tego samego dnia- —  opowiada -  historyk 
Komuny Lissagaray —  gwardziści ujrzeli mło­
dego człowieka niskiego wzrostu w  skrom­
nym .uniformie, Był to Dąbrowski. Zamiast 
Świetnej błyskotliwej odwagi francuskiej, ce­
chowała go zimno, jakoby „nieświadoma He* 
bie, odwaga Słowianina. W ciągu kilku godzin ’ 
nowy dowódca pozyskał sobie serca żołnie­
rzy*^. ■' ^

Wszyscy historycy owego- okresu pamiętnych 
walk proletariatu a burżuazja, zgadzają się, że

DąbrowHti był ■ najdzielniejszym oficerem 
.Komuny, najgorętszym, je j  obrońcą. Ż  boha­
terskim poświęceniem pełnił swą odpowie­
dzialną służbę. '

Jako wódz naczełnyt Jarosław Dąbrowski 
czynił wszystko, aby naprswić błędy swoich'' 
poprzedników. Było jednak już za późno. Dąb-'

I rawski zdawał sobie ż tego sprawę, tym nic: 
m niej nie chciał opuścić swego stanowiska w 
chwili gdy lud' paryski ginął bohatersko w 
obronie swych praw. Zraekł Hę tylko dowódz­
twa i  wałczył dalej, jako prosty żołnierz rewo­
lucji z hasłem ńa ustach t „Kom una lub 
śmierć**. Dnie 23 maje 1871 roku śmiertelnie 
ranny skonał po para godzinach w szpitalu.

ńW tę noc a wtorku na środę 23 na 24 ma­
ja  1811 roku —  jak pisae E. Belfort-Bax —  
leżał w  ratuszu miejskim na pościeli z błękit* 
nago atłasu samotny trup, z samotną świecą 
woskową u wezgłowia, trup przed którym 
wszyscy pochylili głowy. Był to trup Dąbrow­
skiego, Z  samego reno przewieziono zw łoki 
no cmentarz Pere Lachaise. Gdy przenoszono 
go obok barykad wszyscy żołnierze federaliści 
oddawali mu honory., P rzy lipcowej kolumnie 
pochód aię zatrzymał, a setki gwardaistów na­
rodowych otoczyły nosze, by spojrzeć po raz 
ostatni n t swego pełnego poświęcenia Do-, 
wódcę“ .

W ielk i organizator Powstania Styczniowego, 
narodowy bohater, Polski, który całe swe, krót- 
k*e *5 letn ie życie poświęcił sprawie walki o 
wolność 1 demokrację, złotym i czcionkami ża* 
pfsoł Hę na kartach historii Kom uny Pary- f 
sklej, zdobywając Mzzczytne miano „Obrońcy 
Praw Ludu**,

<«# . B i  Gmachów,
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ŚWIDNICA
D Z IĘ K I IN IC J A TY W IE  PPŚ 

PO W S TA JE  G IM N A ZJU M  M ECH A- 
- N IC ZN E  . ,

, , (J k ) Szeroką i  najlep iej p o jętą ' pracą 
społeczną może się poszczycić M iejski 
K om itet P ę s  w  Strzegomiu.- . s 

'W  najbliższych dniach odbędzie się w  
'Strzegom iu zebranie organizacyjne kom i­
tetu  otwarcia nowego gimnazjum mecha­
nicznego. Strzegomski M K  P P S  w łoży ł 
W. sprawę odbttdowy budynku *i urucho­
m ienia szkoły w ie le  swej wyłącznej pra­
cy. Specjalnie zasłużył s ię -w  tym  kie- 
'runku starosta pow iatowy świdnicki tow. 
Jedyński, jak  również burmistrz miasta 
Strzegom ia tow. Jaworowski, k tóry  jest 
znanym społecznikiem. Gimnazjum m e  
ehaniczne W SlSz^ińniu ' jako nowe ważne 
ognisko ośw iaty zaw odowej'' powstanie 
ty lk o  dzięki in icjatyw ie i  pracy M K  PPS  
P  ze  składek społec żenstwa strzegomskie­
go. Prace nad otwarciem  gimnazjum są 
już tak. daleko posunięte, że 29 bm. p rzy­
będzie na. W izytację d o  Strzegomia kura­
tor W rocław sk iego Dkiręgu' Sz^olijego. 

i/.' Dorobek PPS' - w  Strzegomiu* W ! dzie­
dzinie pracy spotecznej jeet bogaty. Z  ini­
c ja tyw y  bumistraa miasta tow. Jaworow­
skiego , został W Strzegomiu! o tw arty ' teatr 
^mijejski, spółdzielnia ' spożywców ,jCzyn“ , 
biblioteka M K  PP S  oraz zorganizowane 
amatorskie koło teatralne ź własną o r ­
kiestrą.

PO ŻE G N AN IE  REKRU TÓ W  
(J k ) Dnia 20 bm, na pięknie udekoro­

w anej stacji kolejow ej odbyło się uro­
czyste pożegnanie rekrutów, powołanych 
ostatn ie do czynnej służby.^wojskowej. W  

S o c zys to ś c i W zięli udział przedstawiciele 
($tadz; Wojska- Polskiego, partii politycz­
nych, organizacji społecznych i  m łodzie­
żowych.
. N a pożegnaniu przem awiali z ramienia 

Rad Narodowych powiatu i  miasta oby­
watele Gołębiowski i  Łuczak oraz kp t 
Skoroszeweki jako przedstawiciel Wojska 
Polskiego.
. L iczn ie  zebrane na stacji społeczeństwo 

Świdnickie żegnało z sympatią swą m ło­
dzież, udającą się .do jednostek wojsko­
w ych celem  spełnienia swego obowiązku 
obywatelskiego,. ,.

D A L S Z Y  PO STĘ P  PR A C  ■
A K C J I SIEW NEJ

' • ( J k ) ' Ostatnie sprawozdania z  terenu 
powiatu wykazują szybki postęp prac 

-wiosennej.,1ałK ji,-siewnej, która iw  w y- 
. padku sprzyjającej pogody zostanie .doK" 
nitywr.ie zakończona w  ostatnich jdniąęb 
bieżącego miesiąca, - 

N a dzień, 2® ten. « ą  terenie powiatu za­
b ra n o  17.345 ha or^z zasiano 16,350”  ha 
ziem i przy  40 czynnych traktorach. W  
ciągu bieżącego tygodnia rozprowadza się 
k redyt na. orkę traktorami, k tóry  został 

Stózy^zielony na -.powiat w  wysokości 500 
tys. zł, p rzy  czym  każdy roln ik  Kia prawo 
zużytkowania kredytu do wysokości 50 
tys. zł.' v

W  ostatnich miesiącach Arm ia Czerwo­
na oddała k ilka obrabianych dotąd ma­
jątków  ziemskich, które częściowo zosta­
ły  przydzielone* przybywającym  repatian- 
tom. • . „,

la k  żule Deblu Śląsk
JELENIA G0RA
K IE D Y  SK O Ń CZY  SIĘ W E R YFIK A C JA  

M IE S ZK AŃ ?

Jak w  każdym m ieście tak i w  Jeleniej 
Górze ,istnjeje przy Zarządzie M iejskim 
Referat kwaterunkowy,, niesłusznie zwa­
ny Urzędem Mieszkaniowym. Referat 
kwaterunkowy żatrudiiia 2 f  pracowników' 
(w  tym  9 kontrolerów ), mimo. to n ie speł­
nia należycie sw.ego zadania. Zamiast uła­
twiać mieszkańcom miasta, załatwianie 
spraw mieszkaniowych, uprzykrza im  ży­
cie , i. utrudnia zdobycie, .upoważnienia na 
lokale. W  Referacie leży dotąd kilkaset 
niezałatwionyęh podań • (o  przydział
m ieszkań lż-tok^  W  roku hieżącym  
wpłynęło już now 3̂ k'pÓhUd 1000. . 

. ;Podąn;ia,Jeżą w  Referacie po k ilka ty- 
gpdńil j^częściń i pó> kilka miesięcy n ijy  
„dojrźeją? 1  że nie są. one załatwiane w  
kolejności w pływ ania.' Szybkie . załatwie­
nie sprawy przydziału na ńiiśSżkańie za­
leżne- jest:., prawdopodobnie od protekcji 
lub od interwencji Zarządu. Miejskiego^ 
partii politycznych czy też związków za­
wodowych.
. Obecnie zakładana jest nowa kartoteką. 
Pracu je przy- tym 4v-ch ludzi, z których 
każdy wypełn ia dziennie 30 arkuszy. P rzy  
takiej wydajności • praey zakładanie p h  
W6'j kartoteki będzie trwało jeszcze 15 
miesięcy, tj. <ió lipca 1948 r. 4 A  może* 
dłużej,., hm ; -r ,//■■
,. Sprawa^ w eryfikacji lokali i założmńa 
kartoteki jest sprawą pilną i ważną. Na­
leży wobec tego' zatrudnić • przy tym  w ięk­
szą ilość pracowników. Sprawa mieszka­
niowa Wymaga wreszcie uregulowania i 
postawienia na odpowiednim poziomie.

Słuszne żale i skargi obywateli nie mo­
gą minąć- bez fecha... - (dz).

K O M IS JA  K O N T R O L I SPOŁECZNEJ 
S K Ł A D A  SPRAW O ZD AN IE

Na ostatnim. tSosjcdzeniu M ie jsk ie j1 Ra­
dy 'Narodowej Koin iśja Kótatróii- Społecz­
nej złożyła .szczegółowe sprawozdanie' ze 
swej działalnościT

Praca w  Zarządzie Nieruchomości M ie j­
skich pozostawia w ie ję  do-^ćzehia ..-jto-

dania o  rem ont' i  naprawy budynków w  
kolejności nie są załatwiane: Wszelkie, re- 
ńtenty i  naprawy nie są przeprowadzane 
w e d ł^  - istothyłm' potrzeb  n  jedynie, pod 
kątem Wygód 1 komfortu,.

Sprawa uposażenia pracowników Za­
rządu Nieruchomości M iejskich jest bar-

K to  m a prawo
odbierać osadnikom

akty nadania
W  niektórych powiatach Ziem Od­

zyskanych zachodzą wypadki odbie­
rania osadnOcom aktów nadania, wy­
dawanych na pódslawie orzeczeń Po­
wiatowych Komisji Osadnictwa Rol­
nego. W  związku z tym Minister 
Ziem Odzyskanych .stwierdził, że ta­
kie postępowanie: władz jeśł całko­
wicie sprzeczne z podstawowymi za­
sadami akcji osiedleńczej, Praktyki 
takie podrywają równocześnie zaufa­
nie do obowiązujących ustaw i zarzą­
dzeń. Cofnięcie aktów nadania pozo­
staje w  wyłącznej właściwości Ko­
misji Osadnictwa Rolnego.

W ypadki odbierania osadnikom 
aktów nadania przez nieupoważnione 
do tego władze traktowane będą ja­
ko nadużycie władzy. Minister Ziem 
Odzyskanych zapowiedział jak naj­
ostrzejsze , konsekwencje służbowe w  
stosunku do: winnych.

Dla celów kontrolnych Minister­
stwo Ziem Odzyskanych zażądało 
szczegółowych wykazów osadników, 
którym akty nadania zostały cofnięte, 
zaopatrzonych w  każdym wypadku w  
uzasadnienie cofnięcia aktu nadania, 
lub określenie przyczyn jego odebra­
nia. Od 1. VI. br. przewodniczący 
Powiatowych Komisji Osadnictwa 
Rolnego obowiązani będą o każdym 
orzeczeniu' o cofnięciu aktu nadania 
zawiadamiać W ydział Osiedleńczy 
Urzędu Wojewódzkiego i Delegata 
Akcji Uwłaszczeniową) Ministerstwa 
Ziem Odzyskanych. ,

LEGNICA
HARCERZE W Y J A D Ą  N A  W C ZA S Y  

LE T N IE

. Legn ick ie , hufce harcerzy i harcerek 
przygotowują .ąię już do. wczasów letnich- 
Obozy harcerskie odbędą się w  miesiącu 
lipeu br. —  żeński fW miejscow>osd[ Poto­
czek, pow. D^erżojiiów , a męski, również 
w  tym  (powiecie, w  miejscowości Kuźnica. 

;. N ie z a le ż n ie © b o r ó w  odbędzie- sig kó-

Towary za 200 mil. wyeksportuje
\v b. r. Dolnosl^ski Prżeitiyśł Miejscowy

-Poza koniecznymi artykułami do użyt­
ku wewnętrznego województwa oraz 
województw centralnych, przemysł miej­
scowy jest w 'stanie część produkcji nie­
których zakładów przerzucić na eksport, 
takimi wyrobami, znajdującymi chętnych 
nabywców są me^le, kryształy, ceramika 
oraz wszelkiego rodzaju drobna galan­
teria szklana.:

..... Przy zwiększeniu stanu zatrudnienia i 
pełnym zaopatrzeniu zakładów w  surow­

ce Dolnośląski Przemyśl. Miejscowy bę­
dzie mógł W roku 1947 wysłać zagranicę: 
do Anglii 620 kompletów mebli wartości 
74.400.000: zł., do Danii i  Holandii około 
miliona sztuk naczyń kamionkowych war­
tości 14.000.000 zł., do państw kontynentu 
europejskiego prócz Niemiec i Belgii 
84.000 sztuk kryształów różnej wartości 
za sumę 35.90O.OOO zł., do państw bałkań­
skich galanterię szklaną, guziki i tym po­
dobne przedmioty na sumę wartości 
70.000.000 zł.

lśn ią harcerska. jjr nnejseoiwości 'Leśni­
czówki.! : f l

Opłaty w  obozach wynoszą od ,500-—, 
3.(H)i)'{zł zą cały miesiąc od osoby, a ha 
Koloni, ód 200— 1.500 zł. '

K R AD ZIE ŻE  w  m a g a z y n a c h  
M IEJSKICH

Od pewnego cząsu ginęły W m a ga zy - 
hach miejs.kich,. znajdujących się przy ul. 
W rocłąwsM ęj obok rerniży trafńwajowej, 
różne Części samochodowe. Podejrzenia 
stale padały na obsługujących poszczegól­
ne ' w ozy szoferów.• V f  . / f i ■’

K ierownik  tych magazynów, przypad­
kowo żatrzytńująć się przed wystawą ob. 
Dudąikiewicza prży uL Wrocławskiej, 
rozpoznał tani pewne -części samochodo­
w e, pochodzące z magazynów miejskich. 
W  roąnow ie  z właścicielem składu oka­
zało kię, że*fczęści te  przyniósł do sprze­
dania/ob. Emil* MifOcha, stróż nocny ma­
gazynów miejskich;

Sprawą tą zajęa się M ilicja Obywa­
telska. " '

P IW N IC E  Z A L A N E  W O D Ą
1 N a  skutek Uszkodzeń, powstałych w  ru- 

> rach, wodociągowych w  ■ czasie ostatniej 
mroźnej zimy, woda zalała wszystkie 
prawie piwnice w; domach przy. ui. środ­
kowej. W odę wypoihjpowuje M iejska Za­
wodowa Straż Pożarna, po czym  Zakład 
W odociągowy' przystąpi, do ńaprawy

; sieci. -, . , ni. , . . (b l) ’

dzo różnorodna. Z  w yjątk iem  trzech osób 
wszyscy otrzymują pensje w  wysokości 
Ż.OOO do S.eOO z ł  plus 50 pręc. dodatek 
lokalny, plus dodatek rodzinny i  stołów­
ka,-lirze j wybrani otrzymują:, ob. W yw io ł 
-!j2 proc:- od dochodu, t j, brutto z ł 25.451, 
ob, WojciechowScz i ob. Rudnicki pp 1 
proc. ■ od: ddchodu, tj.' brutto po zł; 21,192.
; Adm inistratorzy Zarządu- Nieruchomo­
ści Miejskich/nie lep iej pracują. Pewnego 
dnia K .K . S. dokonała inspekcję biur po­
szczególnych obwodów. Według zarządze­
nia administratorzy obowiązani feą do 
urzędowania w  god-z. 10— 13. Na 16 biur 
obwodowych 7 w  wyznaczonych godzi­
nach było zamkniętych, poza tym  3 •admi- 
jiistratorów byłó ńieobecńyęhi W biurach 
urzędowali „zastępcy” . Pfed zamkniętymi 
drzw iam i k ilku biur stały ko le jk i iińlzi, 
którzy marnowali czas w  oczekiwaniu na 
administratora. Ludzie ci klęU^admini- 
stratórów, Zarząd M iejski i  istniejące po­
rządki. V :

W  wyniku, iń ą p^ c ji K . IŁ S, postawiła 
wniosek, aby: że względu pa to, że ludzie 
świata prący nie mqgą w  godz. KM -l&ąa- 
.łatwiać spraw mieszkaniowych beż ątraty 
czasu dla przedsiębiom w, w  k tóryęh  pra­
cują, wprówadzić urzędowanie admini­
stratorów w  godz. popołudniowych i  od 
.godz, 16-ej” .

W niosek ten jest słuszny i  powinien 
być wprowadzony w  życie. (J z ). .

Nowy film sredniometrazowy

„Włókiennictwo na ziemiach 
odzyskanych" nakręcany na 
Dolnym Śląsku

N a Dolnym Śląsku bawi ekipa Polski^ 
Kroniki Filmowej, dokonując, zdjęć do 
średniometrażowego filmu pt. „‘Włókien­
nictwo na zięmiaęh opolskich”. Film ten 
ukaże osiągnięcia i dorobek polskiego 
przemysłu włókienniczego w  Polsce Cen-: 
tralnej oraz prace polskich włókniarzy na 
Ziemiach Odzyskanych, Dotyehczas sfii- 
mowano na Dolnym Śląsku Zakłady Włó­
kiennicze Dzierżoniowa i fabryki Iniarskie - 
w  Turońsku i Kowarach.

BIELAWA
URU CH O M IENIE  NOW EJ PRZĘDZĄLNI 

W E Ł N Y
Wrócławslęą Dyrekcja Przemysłu Miej­

scowego uruchomiła przed kilkunastoniffl 
dniami na . terenie miasta _ przędzalni^ 
wełny, która została przeniesiona z miej­
scowości Słone (pow. Kłodzko). Przę-.j 
dzalnia posiada najnowocześniejsze urzą-, 
dzenia, na które składa się duży zespół" 
zgrzeblarski Z 3-ech części zgrzeblarelt,
1 aparat, do mieszania oraz 1 apaTat do. 
kąpieli. W  chwili obecnej zatrudniony®! 
jest .6 robotników, a przewidziany słały: 
personel będzie liczył około 20 osób.

Surowce (fla przędzalni .pochodźm y 
przydziału, w zg lędn ie  ze skupu zą po­
średnictwem Związku Samopomocy 
Chłopskiej.

WAŁBRZYCH
PO M ARAŃC ZE  I  C Y T R Y N Y  

PRZEDE W S ZY S TK IM  D L A  GÓ RNIKÓ W

Tutejszy Oddział' Państwowej .Centrali 
Handlowej otrzym ał przed paru dniami 
transport cytryn i pomarańcz. A rtyku ły  
te  zgodnie z  rozporządzeniem ob. M i­
nistra Przemysłu i  Handlu m iały  być roz­
prowadzone wśród świata pracy, a w ięc 
w  stosunkach wałbrzyskich w  pierwszym  
rzędzie przeznaczone były  dla górnictwa. 
Ponieważ pomarańcze i cytryny ' dostaliś­
m y 'z  W łoch w  zamian za dostarczany 
tam węgiel, słuszne jest. aby ‘ dotarły 
one przede wszystkim do rąk tych, któ­
rzy pracują w  kopainiśćh. .

Państwowa Centrala Handlowa^ chcąc 
przeprowadzić należytą dystrybucję tych 
artykułów, zwróciła się ’ do Pow iatowej 
Rady Zw iązków  Zawodowych, óddając 
do~ich dyspozycji cały transport owoców 
celejn rozdziału go m iędzy poszczególne 
Zw iązk i Zawodowe.

- Takie stanowisko PC H  spotkało się z* 
uznaniem tutejszego świata pracy.

.. Poza ■ tym  celem  stałego udostępnienia 
wszystkim pracującym zakupu artykułów 
przemysłu państwowego, jak  np. towarów 
spożywczych po cenach urzędowych 
Państwowa Centrala ^Handlowa urucha­
mia w  najbliższym emsie w  Wałbrzychu 
przy  ul. Moniuszki 13/15 Powszechny 
Dom Towarowy' dla sprzedaży detalicz­
nej. Dom Tow arow y będzie posiadał od­
działy:' /(spożywczy, , tekstylny, . żelazny, 
cherniczno-koslmetyczny,. papierniczy i 
wyrofeów szklanych, w  których każdy bę­
dzie mógł zakupić potrzebne mu towary 
po dostępnych cenach. .

Sądzimy, że świat pracy ; przyjmiie ze

zrozumieniem i  zadow olen iem  tą ińfcjM 
tyw ę  PCH, popierając ją  w  całej roz­
ciągłości.

Utworzenie te j tak bardzo ważnej pla­
cówki będzie jeszcze jeclnym krokiem  na­
przód w : walce z  drożyzną i  przyczyni się 
do ułatwienia egzystencji ludzi pracują­
cych. _ , ;  f ■,

PRZEC H O D NI S Z T A N D A R  HONOROWY 
D L A  Z A Ł O G I K O P A L N I „M IESZKO" 

* Dzień 25-maja br. jese w ie lk im  świętepH 
dla kopalni ,3Iieszko“ . W  niu tym od­
będzie się uroczyste poświęcenie Hone<J 
rowego Sztandaru Przechodniego Pracuj 
chętne współzawodnictwo na teranie ko- 
palń wałbrzyskich. Kopaln ia „Mieszko’’.! 
przoduje wydajnością w  pracy dwudziestó 
innym kopalniom węgla. Już cztery razy 
odnosiła zwycięstwo, —  ostatecznie za*̂  
trzymując honorowy przechodni sztandar. 
Górrticy tejże kopalni n ie dali się innym- 
zdystansować1 w  pracy. Sztandar ten, jako 
zaszczytna nagroda hońonowa za  pracę, 
będzie  na zawsze własnością kopalni 
„M ieszko” .

Załoga obejmując w  1945 r. kopalnię 
po Niemcach ogromnie zaniedbana, nie 
•tylko doprowadziła ją  do 'porządku, ale 
doprowadziła d o  tego, ż e  produkcja wzie* 
sła w  dwójnasób. Nadeży w ięc złożyć uzna­
nie polskiemu górnikow i i  polskiemu in­
żynierowi —  za ciężką, mozolną pracę.; 
W której , nie ustają.

Program  uroczystości: 

i  tónia 25 bm. uroczyste nabożeństwo w 
kościele parafialnym  w  Podgórzu, pochód: 
górników kopalni „M ieszko”  z honorowyłg 
sztandarem do saM Teatru Miejskiego w 
Podgórzu, gdzie odbędzie się wbijaaiś| 
gwoździ pamiątkowych. Rozgryw ki spor-j 
tow e odbędą się na Stadionie sportowyw 
w  Podgórzu i zabawa ludowa w  sali Tea*. 
tru M iejskiego w  Podgórzu,

v (łsw)5,l

-^— Wszystkie siły na front 
do walki ze stonką ziemniaczaną

W  królestwie kryształów
Stare tradycje w Sudetach

Człow iek i jego  dzieło jest i pozostanie 
ąwiązane z  ziemią... •

N a Dolnym  Śląsku, wskutek sjprzyjają- 
jych warunków miejscowych,' spośród róż­
norakich gałęzi przemysłu rozw inął. Się 
szczególnie bogato przemysł szklany, 
jparty na starych doświadczeniach i daw­
nej tradycji. , 1 -
' T u  i  w  sąsiednich Czechach dejwowa- 
Jfeono tę dziedzinę ceram iki do przodują- 
ięgo stanowiska. x

Sztuką wyrabianie sż-kła zióswitłą' 
swłaszeża w  okolicy Jęleniej; . 1
Kłodzka oraz na ziem iach łużyckich, , f  
stórych skrawek prz.ypadł masźemu Ślą- 
jkowi.

M iejscowość Pieńsk nad Nysą Łużycką 
może uchodzić za miasto hut szklanych, 
a Kunice Śarowskie koło Źegania m iały 
źakład największy, rozmiarami, dziś znów 
podejmujący produkcję.

N iem al tu i za rzeką Nysą, na terenie' 
łużyckim, należącym  za N iem ców do ś lą­
ska, leży  m iasto Biała Woda, ośrodek 
przemysłu szklarskiego,
RÓ ŻN O RAKIE  F A B R Y K A T Y  ZE  S Z K Ł A  

- Dolnośląski przem ysł s i l a n y  obejmuje 
kenoki wachlarz w yrobów  zę szkła, od 
zwykłych szyb począwszy, - d o  rożnyęh 
butelek, słoi Ł baloników żarówkowych 
(Dwa, Łuknica, Pieńsk, Kaławsk, Dubie- 
lice) szkła technicznego i laboratoryjnego 
(Jelenia Góra), szkła kołorow ego-1 sygna­
łow ego (Łuków  żegańsk i), lanego, zibono- 
nego, lustrzanego i  szkieł wodoskazowych 
(W ałbrzych ) i szkła^gospodarczego /oraz 
kryształów włącznie.

H uty sdrła kayształowego mamy w  
Szklarskiej . Porębie, Ratorowie, żyboci- 
nie, oraz Dąbrowie, kryształy wyrabia k ię 
w  Szczytnej i  Polanicy - Zdroju, a’ w  
1'icżnych sżlifierńiąćh (P iotrow ice, Chojna-' 
sty, Pisarzowa, Duszniki) szlifuje się 
kryształowe kubki, puchary', wazony, sa­
laterki, talerze, kieliszki, flakony, gon- 
4 plki, dzbąnlld 3 , inne, przedm ioty demfe-ą 
Wego Użytku, niekiedy ó-iwysokiej jWartó-. 
ści artystycznej, a- zawsze piękne i gu­
stowne: ■ ' ■ ' '•

K R Y S Z T A Ł Y ^

kw ia ty , krajobrazy, sceny myśliwskie 
B ib ln n y  Ornajperat ria kryształowych wa- 
zońaCh, desenie na serwisach stołowych —  
wszystko'to wymaga od m istrzów szlifier­
skich opanowania mistęrnej sztoki gra- 
w erskiej na wyphkłych i  wklęsłych po­
wierzchniach przedm iotów szklanych. :

Niektóięe warsztaty szlifierskie', j*b u t3r, 
ęelńją w  produkcji . f ^ p i ę f a y c h - ^  
łów  o  olśn iewającj^h blaskach kolorów 
tęczy.

Kryształy, te promieniste przedmioty,' 
co kształcą smak estetyczny i rozsiewają 
radość życiową, b y ły  to  .tanie i dostępne 
dla każdego^., totęż , w  mięsżkaniaeh- nie 
brakło ich nigdzie. ■

T a jg a łą i  ptżemysłu kryształowego,, a 
zwłaszcza sztuka grawerowania szkła, to 
d la  nas Bolaków —- ludzi ro li i drobnego 
Tzemiosła, w  znacznej m ierze nowość, 
gdyż . nie m ieliśmy w  dawn®i Polsce wa­
runków do stworzenia tego' rodzaju pro­
dukcji, mogącej dać pożytek i  zajęcie.

W ysoko kwalifikowani szlifierze £ gra-

w erzy  to w  swoim rodzaju artyści, jed­
nostki utalentowane i zamiłowane w  
swym fachu/ którzy drogą mozolnego 
przygotowania i  wytrwałości dochodzą do 
celu.

I  pod tym  względem  Ziem ić Odzyskane 
są dla nas ważną szkoła życia i postępu.

GDZIE ZA K Ł AD AN O  H U TY?

! Zapytajmy teraz, co złożyło się na 
świetny rozwój przemysłu szklanego, w  
szczególności sztuki szlifowania i zdobie­
nia fctyszl ąffiół,-. zwłaszcza górach; doł- 
nośląskich i u ich podnóża.

. ^Nasamprzód zaznaczyć trzeba, ■ że w  
rKarkonoszach i  Górach Izerskich; wyra­
biano szkło już w  X I I I  wieku, a zapocząt­
kow a li to zajęcie koloniści z Frankonii i 
Turypgii. Do huty w  Szklarskiej Porębie 
odnoszą Się zą^iski hiStosyczne z  X IV  w ie­
ku, stwierdzające; że szkło wyrabia .się 
tam od dawna.5, .

O. Zakładaniu: piCTt^zych, prym ityw­
nych jeszcze, hut decydowały, dwa wa­
runki., występowanie piasków topiarskich 
w  'okolicy i ; obfitość, drzewa opałowego 
czy li ląsów. ■

G dy najbliższe lasy w  piecach- hutni­
czych spalono, przenoszono hutę' w ' inne 
miejsce.

J A K  PO W STAJE SZKŁO ?

Jak bowiem  wiadomo, sfckło otrzymuje
się przez . shTióńł® W donicach ż  gliny 
ogniotrwałej, w  temperaturze około • 1560 
stopni, | surowców,

Krzem ionka to w  praktyce czysty, biały 
piasek.\Tak w ięc podstawowym shrow- 
cem>dającym ju t  • 70 proc. szkła, jest od­
powiedni piasek. Znajdowano go w  ło- 
żyskach rzek górskich i do .dziś znajdu- 
jś n y  na Podgórzu Łużyckim  tę krze­
mionkę.

Szkło w  powyższej temperaturze m ięk­

nie, robi się ciągliwe, daje się wyginać, 
wydmuchiwać i  prasować jak  ciasto.
: Sodę zastępowano dawniej potażem w y­
ługowanym z popiołu drzewnego, do' cze­
go zużywano również znaczne dbszary 
leśne. O. dodatki wapniowe, potrzebne do 
produkcji szkła, nie było  w  górach 
trudno.

W  średniowiecznych hutach dolnoślą­
skich wyrabiano przeważnie szkło zw y ­
kłe, tzw. leśne —  nieczyste, ż  Odcieniem 
zielpnawym. ,

Znajdywane w  Sudetach, ślady średnio- 
wieczfaego hutnictwa w  postaci ułamków 
donic, b ry ł i  stłuczek, dowodzą, że tajem­
nicę uszlachetniania szkła i barwienia na 
kolory znano ną Śląsku w  odległych cza­
sach. Sztukę tę * przyniesiono w  nasze 

-strony prawdopodobnie z Wenecji. -

. Właściwa historia hutnictwa szklanego 
w. górach śląskich rozpoczyna się z rokiem 
1617, k iedy t ^ w  Szklarskiej Porębie za­
łożył znane przedsiębiorstwo Niemiec 
czeski Christian Benjamin Preusler, hut­
nik, którego rodzina _ była znana w  Cze­
chach i na Śląsku, jako rodzina doświad­
czonych szklarzy. \ f ■

AR TYS TYC ZN E  RZEM IOSŁO

Wcześnie przystąpiono do uszlaćhetniś- 
-ma; surowej -lustrzanki, b iałej i czystej, 
rysunkiem i  Szlifem, w  Chojnastach, w  
Cieplicach i w  irniych miejscowościach, 
w  czym wyspecjalizowały się całe rodzi­
ny Szlifierzy i maldrzy ha szkle.

UmtejętiKiść zdobienia szkła, -przecho­
dziła z ojca na syńa i  z s biegiem czasu 
mnożyły się pomysły grawerskie i  dosko­
naliła technika obróbki. Ifeta liły  się za­
wody mieszaczy- zestawu, kuglerów, • szli­
fierzy, polerowączy i  podobne.

l ,  W  polew ie (X V III widfcii Szczególnie gra- 
werzy c i^ łic ć y  wyróżnili się sztuką zdo­

hienia sźkłą i  artystyczne okazy tete 
kunsztu wędrow ały do różnych kfewM  
Szlifierze Spod Jeleniej G óry  cieszjrlisk- 
rozgłosem wytrawnych majstrów ' i  wyw-l 
szali jako nauczyciele w  dalekie słroojia  

Z  czasem, gdy Huta Józefina w  Szklar­
skiej Porębie opanowała technikę sdn®f 
antycznych (szkło wenecj ańskie) i kry??** 
fałów o dużej zdolności zą ła m yw a jto ś^ fl 
tta, posiadła renomę światową, stwarzaj 

w  wspaniałe dzieła sztuki - stosowanej.' I  

B A J K A  Z  K O LO R Ó W  TĘCZY h; 
Najnowszą hutą szkła kryształowe®® 

ołowianego jest huta w  Szczytnej w  W *  
rach .Kłodzkich, zatrudniająca obęOHt| 
przSszło 400 pracowników. ,

W  tzw. - wzorowmi, sali mieniącej 
wszystkimi koloram i tęczy rozmieszćńWjS 
jakby w  królestw ie kryształów najlepsw 
ok azy ,, wyprodukowane ńa miejscu- .4p 
wystawa . daje n a m . przegląd m o ż liw e j 
produkcyjnych te j Ciekawej fabryki, ®": 
której tra fia ły  zamówienia z różnych W»*- 
jó w  i  dw orów  panujących.

PODEJM U JEM Y R E ZU LTAT  ,J 
DOŚW IAD CZEŃ

Dziś, na W ielkim  zakręcie dziejów, 
jęliśmy chlubne tradycje szklarstWą W*,, 
nośląskiego, - nawiązując do rodzimy0-J 
doświadczeń w  Zawierciu i  w  innyęn *“ 
ławkach krajowych. . ■ ■

N ic dziwnego, że wychowani w  odnuwj 
nych zainteresowaniach, odczuWa3ńyj*J 
te j dziedzinie brak specjalistów i  ? USS».| 
do czasu przyuczać się u majstrów 
mieckich. s ■ .,e.
' ..Zapoczątkowane szkoły rzeźby 8? $gg§ | 
rozbudzą zam iłowanie i  e tw td zr  * “ 5  $ 1  
tak niezbędny d o  radosnej 
potrzeby zaspokojenia głodu krysztoP* 
w  szarym źyeiu dnia. „<.»

A lfons Szype®**
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Program Wojewódzkiego Święta WF i PW 
w dniu 8 i 9 czerwca 1947 r.

na Stadionie Olimpijskim we W rocław iu

Piłkarz^ francuscy grają dziś 
w  W arszaw ie

v 8 czerwca 1947'-n-
& 3 0  Nabożeństwo pplowe na boisku tre- 
K.- j‘> ningowym. ' '  .,

1(1.00 Defilada drużyn i organizacji eporto- 
i p j . 'w y c h . ,/ 8
K ą #  . sztafety I- kolarskiej i  $&#•

'i'.i ■. brzych—W tocław "« , > «
\  (Okręgowy Związek Kolarski)

* l $ t  '1 fr'z:y}<tis8  ;śztafe%'’ńtótóęykiOWej%-By:-.r 
\  Jego. obozu konceńtracyjnego „Gross- 

Rosen“ (Motoklub Dolnośląski).
K f f j f  Przelot eskadry samolotowej i  szy­

bowcowej nad bóiskiełn,’ skoki śpi-; 
K |  dochronowe i  lądowanie szybowców! 

jjY i ..(Aeióldńh' Wrocław) ■
Otwarcie • Święta, przemówienia 
Władz, wciągnięciet<flagi narodowej, 

f: Y hymn —  odśpiewanie „Roty“ ’
, 11.00 , Pokaz gimnastyczny młodzieży mę- 

-sklej i, żeńskiej Szkółpójwiszeennyęłi 
.5;,' z  Udziałem orkiestry fcjj 

11.15 Pokaż gimnastyczny uczennic szkół 
średnich nt* Wrocławia 

ra.30-—14.00 Zawody lekkoatletyczne f 
SE bieg 60 > m, 1Q0 m, 800 m, 3000 m

14.00— 16.00 Przerwa Obiadowa 
!'flU5 Skok 6 tyczce, 4X60 pań i 4X100 nr 
K;..'- panów
|}6.0Q Zawody piłkarskie poajiędzy repre- 

iia'1 zentacją Garnizonu m .. Wrocławia , 
'V (GkręgOwy Związek Piłki Nożnej) 

16.45 Sztafeta olimpijska- (WROZŁA)
17.00 Druga .część- meczu piłkarskiego , 

v  '• 110  ni płotki panów
<17.45 Pokaz sżermierki, walka bagnetem 

szablą (A2S, .DOW IV )
1 ;';, ‘ Pokaz gimnastyczny kobiet (Zjedrio- 
fc,;’ , fczenie ■'Przemysłu,. Ronfekwjstówk:" 

gimnastyka przyrządowa (pOW  IV/ 
Rytmika (I Hufiec Państwowego 
Gimnazjum $ Liceum)

18.00 Regaty wioślarskie na Odrze, meta 
? przy Politechnice. (AZS)

21.00’ W ielk i festyn na Odrze .1. zabawa 
1 4udb:yvn> organizowane przez . Oficer­

ską (gzkolę Saperów na JOsobowicach, 
*, - LiojaZd tramwajem nr W

f  < ; DRUGI DZIEŃ ŚWIĘTA.’  

poniedziałek 9 czerwca 1947 r. 
'Dalszy ciąg Imprez- sportowych.

1 boisko Stadionu Olimpijskiego, 

lOJK). Pokaz gimnastyczny uczniów szkół 
- średnich m.- -Wrocławia S a p  

lty’3Ó - Zawody lekkoatletyczne, szkół 'śred- 
' i nich młodzieży męskiej i żeńskiej 

i 'J '  ’ Program: 60 m, 100 m, skok w  dal, 
skok wzwyż, ,, pchnięcie kufą, rzgt 
piłkę, sztafpm ' 4 X i^ ’ m \ 4X100- m 

lt.ÓO Gry sportowe szkół średnich, koszy­
kówka, siatkówka * - ' _

12.00 Inscenizacja tańców narodowych w

Mistrz hokseirski świata wagi średniej Tony 
Ząłe-Zslewski stoczył swą ostatnią walkę przed 
mistrzowskim ' ^potkaniem z Łlocky Gra zlaną, 
które' odbędzie się w  lipcu w Chicago. P rze ­
ciwnikiem Zalewskiego był mistrz Kanady 
C liff Beckett, którego Żale-Zalewski znokau­
tował. w  szóstej rundzie. Mistrz świata" wyka­
zał w tej Walce doskonałą formę- i kompletnie 
„rozn iósł" Kanadyjczyka.

★
W  turnjeju tenisistów zawodowych, rozgry­

wanym w Troy, Frank ’Kovao* pokonał V leby 
Van Horna w  finale 6 :3, 8:10, 6:2, 6:2. Jest 
to już drugi z k o le i w ie lk i turniej zawodow­
ców, wygrany przez Kovacea. Budge i  Riggs 
przegrali "iw.oje spotkania w  półfinale.

W  odbywającym - się w . Los Angelos turnie-

wykonaniu uczennic i uczniów Gim-
• nazjum z Karpacza ,
16.30 Bok5, Reprezentacja nr. Wrocławia —- 

z reprezentacją' Garnizonu m; W ro­
cławia (Okręgowy Związek Bokserski)

18.00 Bieg, kolarski juniorów' 9 okrążeń 
(Okręgowy Związek Kolarski)

' 18.15 • Mecz szczypiórniaka —  reprezentacją 
ńt;. Jeleniej G óry . z reprezentacja 
m. Wrocławia (Okręgowy Związek 
Piłki Ręcznej) -

18.45 BiOg kolarski seniorów 15 okrążeń 
* (Okręgowy -Związek Kolarski) ,

19.00 Rozdanie nagród : s
20.00 Pokaz rozbijania i składania namio­

tów, rozbijanie obozu harcerskiego
(ZHP) •. |

20.00 Pokąz ' sanitarny 'PWK' i  Harcerstwa
21.00 Harcerskie ognisko pokazowe dla 

. bUnlińżnoóiń, - zakdńczmiió święta

ju  tenisowym Pancho Segura (Ekwador) wy-- 
eliminował w ćwierćfinale drugą rakietę Am e­
ryk i Teda Schroedera w  stosunku 6:2, 4:6, 
6:3, 6:3. Segura przegrał jednak w półfinale 
z Parkerem y Pajkowskim 4:6,t 6 :8> » iJ ,  W  
drugim półfinale Jack Kram er' pokonał Green- 
berga 6:4, 6 aŁ 11:9. '

v |

Na terenie Am eryki odbyło się ostatnio du­
żo spotkań. lekkoatletycznych, w których osią-, 
gnięto szereg doskonałych -wyników. W  West 
Point, w  „czasie meczu Armia —  Uniwersytet 
Nowojorski, nowa gw iazdą Lekkiej -atletyki: a- 
merykańsfciej Reggie Pearman wygrał b ieg na 
440 yardów (402 iutr.) w  czasie. 47,8 sek. *

O g ło s z e n ia  d robn e  |

ZGUBIONO

Rejonowy Urząd Telegraficzno. - Telefonicz­
ny unieważnia zagubioną kartę rejestracyj­
ną samochodu ciężarowego < marki „Phano- 
men" typ Cjranit'25. nr silnika 34746, nr pod­
wozia 32756,- pr rejestracyjny. C r -  76967, 
wydaną ' 13. XII. 1945 r, przez Państwowy 
Urząd S am och odow yLegn icy .- ' ■' (1815)

I. M ł W A Ż N I t  N  I A

Unieważniam skradziony dowód osobisty 
na nazwisko Ciebiera.Bolesław Kole w ice..

(4614),

Unieważniam zagubioną kartę ewakuacyjną 
metrykę urodzenia, -samochodowe rosyjskie 
prawo jazdy Blaiwais Juliusz Legnica, Choj­
nowska Ot. “* *- — (tH o )

Unieważniam zagubione; dowód osobisty, 
orzeczenie majątkowe PUR Rzeszów, dowód 
na konia, zaświadczenie zameldowania Śfe- 
pecki Józef Legnica, Kręta i'2i; (1617)

Unieważniam zagubione dokumenty: ksią­
żeczkę wojskową wystawioną przez RKU 
Kraków Sala Józef Krzyszkowice pow. M y­
ślenice. U  1 (1619)

Unieważniam skradzione dokumenty: kartą 
rejestracyjna RKU Bolesławiec, karta ewa­
kuacyjna, metryka śki&Ur, metryk# urodze­
nia na nazwisko Wąsik Stanisław Wieniec 
Zdrój, Nadbrzeżna 78. X  ;  (1618)

OGŁASZAJCIE SIĘ 
W

„NAPRZODZIE DOLNOŚLĄSKIM"!

Lakierowanie i emaliowanie 
systemem piecowym ram ro­
werowych i motocyklowych 

oraz szyldy i reklamy .

‘SZTU K A "
G a br i e l i  Z a po ls ki ej !  2 

róg Ogrodowej 47
m  1  • xi'eia>

„ J O L A N T A 11
Ogrodowi 31

pracownia gorsetów- i biustonoszy, 
oraz bielizny damskiej. (1611)

' W A RSZA W A. Dziś zostante rozegrany 
na Stadionie W , P. mecz piłkarski między 
reprezentacją Związków Zawodowych Fran­
cji'' i Polski. Będzie-to spotkanie rewanżo­
we obu zespołów. W  r. ub.' we Francji pił­
karze polscy Wygrali 2-:-0,.
• Ekipa francuska przylatuje, w  sobotą sa­

molotem do Warszawy. „Personalia* człon­
ków drużyny Francji są następujące: 

Bramkarz Geria (Antibes —  b. zawodo­
wiec, grający w  drużynie ńa Riwierze. W y ­
stępował w  spotkaniach międzynarodowych 
przeciwko Belgii w  Szwajcarii.
' Obrońcy: Ceseiią (Marseille) —  wybrany 
z Provence. Grał/ przeciwko, Beglii i  .Szwaj­
carii)

Labeile (Parts) —  wybrany z Paryża. Grał 
przeciwko Szwajcarii;

Pomoc: Souilliez (I,enz) —  wybrany z Pół­
nocy, grał przeciwko Beigii i Szwajcarii. * i 

Schockaert (Paris) —  wybrany z Paryża,

grat przeciwko Jugosławii, Belgii i Szwaj­
carii;
. LerofY (Pnris) —  wybrany z Paryża, grał 
przeciwko Belgii i Szwajcarii;
> Atak; Julien (Paris) —  wybrany z  Paryża, 
grał 'przeciwko Szwajcarii;
') Raux (Paris) .—  b.* zawodowiec, wybrany 
z Paryża. Grał już przeciwko Szwajcarii; -

Re jus. (Paris) —  Kapitan drużyny, jeden 
z  najlepszych graczy francuskich. Grał prze- 
i ciwko Jugosławii, Belgii i Szwajcarii;

Jaboc (Marseille) —  wybrany z Provence, 
grał przeciwko Belgii i. Szwajcarii;

Desfarges (Paris) t—j wybrany t  Paryża, 
grał przeciwko Szwajcarii;

Drużyna Polski wystąpi w  następującym 
składzie:

Skromny (Jakubik), Siwy, Wojciechowski 
(Tyranowski), Kopeć, Tarka (Lasiewicż), 
Karpowicz, Janik, Anioła, Koczewskf, Igna- 
czak (Czachor). • '

Centrala Zbytu Przem. Papierniczego w lod zi
z a w i a d a m i a

że przejęła z dniem 1 maja b. r. całkowitą sprzedaż 
materiałów pisarskich i biurowych 

produkcji fabryk: 1

1, W yrobów  Technicznych i Biurowych w, Paczkowie 
p.a2 . „Koreska" w*-Krakowie 
- 3: ,,Pelikan" w ’ Gdańsku ’

4. „Arląc" w  SzcZecifife
^ w ś z y s fk ię  źa»ÓWienja* otrzymane przńz powyższe fabryki do dnia 
W  kwietnia zostają aunloWane.
|i *,!.Aż do ,odwołania, bezpośrednia sprzedaż Odbiorcom odbywać Się 7 
lądzie jedynie przez nasśse óddziały w  następujących miejscowościach: ■
t- Nr 1 -łródź; Nawrot —- — - —-  - • - -...... ^ r ~

li’ ,Nr 2 Kraków, Rynek Klęparskj 4 * ■ - 
t;.Nr 3 Kątowjce, 3 M aja 36 

| N r 5, Poznań, Marcinkowskiego 21 
N r 6 Bydgoszcz, 1 M aja 13 

I , N r 7 }Varszawa, Marszałkowska 8 .
j £ tfcTr 8 Jęłęnia, Góra- Kilińskiego 29 
Bfe'iŃr 12 Gdańsk - Sopot, Chopina 12 
I fe N r  14 W rocław ,1 Spokojna 18 
|K‘ N r  15 Bielsko, Roli Żymierskiego 13.‘ >
p ; ’!,Wszelkie zapptrźębówania na wVroby w/w fabryk prosimy kiero- 
wać do najbliższego terenowo naszego. Oddziału: (1608)

BIELSKIE MATERIAŁY
w e łn ia n e ,  ubraniowe, kostiumowe, płaszczowe

poleca:

Jan  Z łótogórsK i
lisa . W r o c ł a w ,  ul. O ł a w s k a  4%

200.000zł. nagrody
możesz dijrzymać biorąc udział w  konkursie .

CENTRALI SKÓR SUROW YCH na opracowanie najlepszej metody ściągania 
skór świńskich.

Bliższych informacji udzielają: - K  -
Referat Centrali Skór Surowych, Warszawa, ul. Sierakowskiego 2,

' Oddziały Wojewódzkie Centrali Skór Surowych z siedzibami we wszysi- 
K ś; '. • kich miastach wojewódzkich.

Zarządy Rzeźni Miejskich w  większych ośrodkach. • (lóOf)

Hurtownia art. 
kosmetycznych 
i mydlarskich

;VVROCŁAW 
iPbmorska 15

P O L E C A  wszelkiego 
rodzaju art. kosmety­
czne i  m y d la r s k i e  
p ie r w s z o r z ę d n y  ćh 
w y tw ó r n i sp rzed a ż  
w y łą c z n ie  h urtow a 

Z A K U P U J E  łó j topiony do w y ­
robu mydła - oraz Wszelkie su­

rowce kosmetyczne

UbKpleczenta Społeczną we Wraeławln
ogłasza KONKURS

na stanowisko zastępcy lekarza naczelnego Ubezpieczalni Społecznej 
we Wrocławiu (I ęw. dyrektora szpitala U. S. we Wrocławiu)

Kandydaci na to stanowisko winni przedłożyć:
1) metirykę urodzenia 

 ̂ 2 ) dowód obywatelstwa polskiego
3) świadectwo poprzedniej pracy
4) dyplom lekarski .. * < -
5) dowód prawa wykonywania praktyki lekarskiej
6 ) własnoręcznie napisany życiorys

, 7) zaświadczenie o posiadaniu stage'u w  Ubezpieczalni Społecznej, 
wymaganego do zajmowania stanowiska żaśt. Lekarza Naczel- 

. nego.
, Stanowisko to płatne jest według norm ustalonych Uchwałą M ie­

szanej Komisji; Plac przy Ćeńtrńlnym Urzędzie Planowania ż dn. 30. XI.
1946 r. Stanowisko do objęcia od dnia 15. VI. 1947 r„

Podanie udokumentowane uwierzytelnionymi odpisami należy skła­
dać w  Ubezpieczalni. Społecznej, we j^rgcfąwiU pi. Krupniczą 2 (Sekre-*: 
tariat Kom. Grg.) w  zapieczętowanych' kopertach z  napisem: „Konkurs 
na stanowisko zastępcy lekarza naczelnego" do godz. 12-tej dń. 15. 6 .
1947 I .  . , *,1 V- ' * to

Podanie które pozostanie bez odpowiedzi w  ciągu" dni 30 od daty 
ogłoszenia konkursu należy uważać ża nieuwzględńione.

Komisarz Organizacyjny 
Ubezpieczalni Społecznych 

(1621)* z , \ '  '  • na Dolnym Śląsku

Zawiadomienie
Zarząd Oddziału Związku Zaw. M uzyków -R. P, w e  W rocław iu  na 

podstawie Statutu § 24 pkt.. 1 zwołuje
Zwyczajne Walne Żetoanie

członków Oddziału, które odbędzie się dnia 28 maja 1947 r. o godz. 10 
runo w  pierwszym terminie, o godz. 10.30 w  drugim, z  następującym  
porządkiem dziennym: s - '.  . ,

1) :. Zagajenie, ■'
2) W ybór Przewodniczącego zebrania, ,
3) WybóL; Komisji: a) skrutacyjnej, bj matki,; cj wnibskce»fel, ^
4) Sprawozdanie z działalności ustępującego Zarządu Oddziału. Są- 

du Koleżeńskiego i Komisji Rewizyjnej,
5) Dyskusja nad złożonymi sprawozdaniami, •
6 ) Udzielenie absolutorium ustępującemu Zarządowi, .
7) . Wybór Narządu Oddziału, Komisji Rewizyjnej,- Sądu Koleżeń­

skiego oraz1 Delegatów na; Zjazd Okfęgowy,
s 8 ) Uchwalenie preliminarza, budżetowego na bieżący rok administrą- 

' cyjny, •»
9) Rozważanie wniosków Zarządu .Oddziału 1 wniosków członków, 

zgłoszonych . na piśmie przed rozpoczęciem zebrania,
10) Wolńę .wnioski.
W zyw a się wszystkich członków Oddziału do wyrównania wszel­

kich zaległości związkowych przed terminem W alnegó Zebrania.
.. Obecność wszystkich członków Oddziału .nâ  W alnym  Zebraniu obo­

wiązkowa pód rygorami regulaminowymi.
Sekretarz Prezes

. > . (— ) Plrko (— ) Mgr Syryłło

 ̂Mnmicimlia ^  ̂ Wcthniniia ^

C E N T R A L A  S P R Z E D A Ż Y

Państwowego Zjednoczenia w „ , » w a . P « g .  

Przemysłu Cukierniczego Zamoyskiego ib 
Oddział we Wrocławiu

" . «J V  ■- E L E W  E L  A  2  "  fow

Sport w  USA

:ĆENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia drobne po 10 zł- za wyra?. Poszukiwania rodzin i pracy po 5 zt, reklam owe 25 zł. W  tekśęie 40 zł., tłustym drukiewlOO*/. drożej. W  numerach świątecznych 25*/» drożej P rzV 
wielokrotnych ogtoszenjach — rabat. Nókrologi i urzędowe — IM ft rabatu. Za term inowy druk ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada. —  Zastrzeżone m iejsca 50*A drożej. ^  r

Odbito w  Zakładach Graficznych Spółdzielni W ydawniczej „W iedza” , we Wrocławiu, ul. W ierzbowa 30

r 0384-Redaktor mgr Bronisław Winnicki. ‘

Towary spożywczo 
cukiernicze

. p o l e c a  F - m a

„KRAKUS"
ulica M iko ła j 64

H610) ,



NAPRZÓD* DOLNOŚLĄSKI i2t (4 im

J^RONIKA
‘Wtouftouda.

MAJ ' ■

25
, Niedziela

Z ie lo n e  Św iątki
Dyżury aptek: ul. Witosa 47, 

1 tri. Kurzy Taig 4,. ul, ,-Trau- 
t ffuttt 57i ul. Piastowska. 36.'•

Wrocławskie meble w angielskich mieszkaniach
Fabryka mebli ;we. Wrocławiu 
uzyskuje dobre wyniki produkcji

» o £ i i e  le ie iu ny : Komeima Imejsica JV 
śtrąz pożarna 4, pogotowie' PG K -58,.

- „HERBATKA CZERWONOKRZllSKA"
Polsk i Czerwony K rzyż Oddział Wrocław —

, Miasto, urządza w, niedzielę, 25 bm. o gódz. 18 
nHejrbęikę Czcrwonókrzyską" Tw ' resl auraCji 
„K l.uBow«j“  przy ul. Franciszkańskiej.

Wstęp 5jp zł.. , f ~ / - / / ■

p r z e n i e s i e n i e : b i u r k o m W j i  

SPECJALNEJ, . . - 
^8 bm. biura Kom  is jiSpecja lnej; 

mieszczące się dotychczas w  gmachu Sądu 0> 
kręgowego przy ul: Sądowej Ą, zostają przenie­
sione na ulicę Uniwersytecką 12.

. UJĘTO.  BAND Ę W ŁAM YW AG ŻY . , ^  ;
W  nocy ż dnia 21 na 22 hm, w  akcji Zorza 

nizowanej przez W ydział Śledczy Kom. M O zo­
stała zlikwidowana banda włamywaczy. Włamy­
wacze ci działali według „własnego systemu44: 
.dostawali się do mieszkań przy pomocy przy­
stawianych drabinek przez okna, w  których wy­
cinali szyby.

Banda ta dokońałtl w  ostatnim czasie szere­
gu napadów rabunkowych w  -dwóch '* 1 dzielni- 
cach —  na Karłowiceh i na Sępolnie. ‘

Rabusie ujęci zostali w chwili, gdy powra­
cali z łupem z-jednej że swoich złodziejskich 
wypraw.-Miejsce ukrywania się bandy zostało 
ustalone" przez służbę śledczą komendy MO! po 
szeregu przeprowadzonych w jw iadów  i' dokład­
nej obserwacji. K ilku pOSzkodówafłyeh 3otrzy- 
mało już zrabowane 'int rzeczy. <-

Dalsze dochodzenia, mającc na celu udowo­
dnienie włamywaczom popełnienia przez nich 
innych kradzieży, prowadzi wydział śledczy.
. Poszkodowani, którzy zostali obrabowani w ' 
podany sposób, powinni zgłosić się.‘do Wydzia­
łu Śledczego Miejskiej Komendy MO, pokój 
28, u l . ‘.W. Ks. W itolda —  celem rozpoznania 
skradzionych .'jm -pzOęZy. ^ jfltó.uiąaitw.iay-

Y .WriEłGlawSką' >Fabs-
.ryfca Mabli wyślał#-’dł>- ‘Ąłiglłi, 1 ' transport 
, mebli włąsnei; polskiej produkcji. - Meb*le 
.wysłały zresztą i iiłke fabryki Dolnfego ŚlĄ- 
|ka; ze- Świdnicy,; ŚWiębodżic i ■ Jautóra. 

me.Dzi .̂ już-pewnie w polskich szafach prze­
chowują synowie; i; Córki Albionu swoją 
garderobę.

Włocławska Fabryka Mebli mieści się w 
odległości 10 km. od miasta, przy ulicy 

[Opplskiej- nr,: 182.; v:
*« 3®rucfiomtbbą :w sierpniu,,ISh5 siczą* 
ła  pro.dilkówać już w listopadzie- tegoż ra­
k u . . . . „ ^ p ~s ;

Z surowcem nie je&t wcale źle. Przejęto 
pewne zapasy. poniemieckie a dostąpią 
drzewa sosnowego, świerkowego i dębiny 
odhywd się na ogół W przewidzianych ter­

minach.
Fabryka produkuje głównie urządzenia 

biurowe (Mirka, szafy, któły ),' |« tżw! meble 
-budowlane • fdnzwi, .Mryny j ramy okienne), 
które; idą na rynek wewnętrzny';! rynki za­
graniczne. Jia zamówienia ^^rą-niezne wy-, 
kony.wąne, są też rneble domowe. Wyroby 
te cieszą’ się .dobrą marką. .
- W - przyszłości- fabryka .-będzie produko- 
wala wyjączniemebłe budowlane, gdyż po­
siada urządzenia głównie do-tego: rodzaju 
.drpdfbełisr W^maszynownii drzętyp,; prjyęb 
nane.' jest na poszczególne niezbędne czę- 
śfcj, Uczyli „detale14, skąd elektryczną winda 
przewozi j$-do"dziąłp obróbki rę^żpęj i do 
poUturosąni. *£ ■

U W A G A
M iejski KoraitetjPPS • we Wrocławiu ful. Stą-t 

Hna 105) i wszystkie Kom itety • Dzielnicowe 
przyjmuję meldunki o stwierdzonych przekro­
czeniach spekulacyjnych.

Z cyklu:

Wrocław 
na
codzień

Prot,*a Z(jsiu'{ awazApąy z tjjcetn, żd zbliża się 
już W pówmnaś wyjąć za mąż.

, W  magązynię śtoią>ł:żędy gotowych szaf, 
stołów -i biurek. Wokoło: unosi Się» Zapach, 
.śryiązo - póliturowąnefb^ drzew a.:'' ■ m

FABRYCZNA KOMISJA KONTROLI , 

Od początku istnienia' fabryka boryka się 
z brakiem sił feedtori^ćih Wśród.‘pr-aenikf 
cych jest - dużo, m łodifeżyr 'która. i  wjgfo- 
betn mebli styka-1 się; "tu -poraź’ pierwszy. 
Ąlę z każdym mieśjącem, młodzi pracują 
coraz sprawniej pod Okiem wykwalifiko­
wanych majstrów.

Na- podniesię$e produkcji wpłynęły Wy-

datnio narady wytwórcze, które odbyWSJ3' 
się w stałych tęrmmagb. Qstat(iioutworzy- 
li pracownicy komisję kontroli wyłwóiy«o* 
ścj, złpżona ź robotników i majstrów. K<5‘ 
rntei* :tó , sprawdzą . ,każdy. ; -wykpńejzpn  ̂
przedtmół ? piha^ia-r cafcf żdlWW fbbrydę 
ną jego zaltjjy i braki.

§  PRZODOWNICY PRACY ! "% *  .

Wśród. zatrudnionych dali się i u? poznać 
najlepsi -pracownicy - poszczególnych- dzia­
łów. W maszyńówni 'najwydajniej, pracuje 
robotnik Władysław Mamzerowski i- Frah- 
ciszek Waldoch. W  dziale obróbki ręcznej: 
Józef Śięęńia i w' politflrowni — Julia Bara- 
bach. /  . w /.a - i

Pracownicy Wrocławskiej fabryki mebli 
tworzą dpbry i zgrany zespół. de.

„Dzień Matki w P. C. K.M
W  .ostatnią niedzielę majbwą święcimy 

co roku jeden z najpiękniej śżych dni „dzień 
Matki14, 1

•, W iem y w szyscy ' dobrze ile zawdzięcza­
my naszym.: .Matkoni 4 jak, zasłużyły One 
sobje na to święto..

Polsk}'- Czerwony. K fzyż, do którego za­
dań statutowych należy, opieka nad Matką 
i: dzieckiem, obchodzi „dzień Matki" szcze­
gólnie' uroczyScm. 4 1 i  , *

Ponieważ w  tym foku na ostatnią nier 
dziele maja przypadają Zielone "Święta, 
przesunięto obchód ^dnia Matki" na J,8 
maja. ' , ’ * V'-

O godz. 9 młodzież czerwonokrżyska, 
zrzeszona w Kołach Młodzieży PCK, zgro­
madziła się z  pocztami sztandarowymi w  
kościele garnizonowym, gdzie odbyło się

uroczyste- «abożeństwo-z okolicznościowym
kazaniem.

Po mszy św. uformował się pochód, któ­
ry przeszedł przez miasto ulicą: Mikołaja, 
Nadodrzańską, PiaporSki dp- pl. StrzetfeCkie- 
go, gdM- Uaśtąpiło rozwiązanie pochodu i 
wspólna fotografia. ......
, Dnia poprzedniego tj.v P  sobotę 17 maja, 
odbyła się akademia ku czci Matki w sad 
Teatru Popularnego. W ' części arty.stycz1 
nej wystąpili członkowie Kól Mł. PCK. ucz- 
niowie I Gimnazjum i Liceum (3 tańce: 
„Kujawiak"; „Pajac i Lalka", ,^Tan*ó“), o- 
raz szkół powszedinych: tir 4 (chór zbio­
rowy, deklamacja !  wiersz, ńr .Ó. i 
klamacja),; nr J’Ó (deklamacjał nr 13 (de­
klamacje,' śpiew) T  nr'' .14 (taniec ^krako­
wiak" i deklamacja}. <

Na Zakończenie; dzieci obdarowały maiki 
własnoręcznie wykonanymi'; upominkami.

Politechnika Wrocławska 
kształci praktycznie inżynierów

Pierwszy odlew w laboratorium odlewniczym Politechniki
Jedną-iz ttieiiezńych w. Europie katedr tęch- 
nológii rjietali jeśtkatedra Poiitechńiki Wroc- 
ctawskiej, która posiada znakomicie urzą­
dzone _laboratorium o d l e w u - Z olbrzy­
mim nakładem pracy, ‘ pokonując 4 ogrom 
trudności, wraz z rzeszą studentów dzie- 
k a n W yd z ia łu  EIe|tro-MecltanicżnęgO T 
kierownik katedry ' technologii metali,

Zebranie Aktywu PPS i PPR 
M. Wrocławia

W  ezwartek, do. 29 bm. o godz. 16.30 w sali 
konferencyjnej K W  P PR -p rzy  ul. Krupniczej 
odbędzie się zebranie ak tyw u 'PPS 'i P PR  mia­
sta. Na porządku dziennym: referaty tow. Kra- 
suekiego i  tow. Frankowskiego o bieżących za­
gadnieniach politycznych i gospodarczych oraz 
dyskusja.

W zywgmy członków PPS do licznego stawie­
nia się na zebranie. *  ij i  ■ M K  PPS

Duże dzieci w dniu Święta Małki
‘.Gdy słyszymy stówa ,8 .jyięto‘ matki" wfSfyr- 1 * 

czas -ocayma wjńwzibtt,., .'pnSą^y
gromadkę O! jłych dzieci 'odświętnie" 

'ubranych, z kwiauimi: w  .rękii,' ć-isnąćą się w 
YkOl .̂VłożeŚmjaaęj, szcz(śfiWęj matki. "Widżi- 
myjbśjsoźe" szeregi' dzieci 4r odśwlętńyćh mun- 

^durbaciij składające hoł# matkom na aka- 
“demif _sz,kolńej. WMżimy matkę jako opiekun- 
j^/najnilódszycK,4 p^i^Unke'-ifeifiei-.

; Mjr,- starsi rpy^eŻ" 'wszak' ' tniińy ‘' wada. 
Zmienia' się jednak z biegiem czasu nasz stp- 

. sunek Ijdo matek.. jąkie tóęsśo żda«sa.; siY, ”nie- 
■żttt-y,. źe zdajemy' ahl»e-. z ifego sprawę:;kiedy, 
' jest;,już zapóźnP, ‘ kiedy* * jgęaghęlibyśmy. znów 
';w ó ' jak małe; serdeczny ..dfctóa; • 
libyśmy po dziecinnemu okazać matce swoje 
Serce, ale ju t tęga nrtłSć, nió^mażemy. MCte», 

E fe dppierp mówimy, - -  dziś rozumiem czym 
R^łąMBadća, - jakże * p*a®jtę' " wyKągfPdzić .jej 
wszystkie lgta- obąjftmsśęi;' jakże pragnę na- 
ptayrió winy". Alę na wśzystkó jesf jo t ża 
późno. ,

Małyjn dzieciom tflówi 'dziś • „pani44 w  szko- 
-jĄ  Że 4feeba mamy słąchadj kpehać ib i pyzy’
' gotować jej -niespodziankę. Nam nikt' już t*jpr 
nie powie, \ ■ ■ — -

Zastanówmy się więc wspólnie nad stosun­
kiem nas, dórosłyćh,! do matki. Minął okres 
; łśezkfytycyZmu,”; stałiśmyf aię <pewną ;sbidyari-, 
dualnością, jedno się, nam podoba, drugie razi, 
cży drażni. T o  jesż pierwszy, powód oziębie­
nia stosunków. Matka przestała 'być istotą 

, nadrzędną, stała się równym nam człowie- 
jEWp! A  dragi pówód, może jeśzcze_ ważniej- 
sżyi, to żyśśę; i jegO sprawy i 'które-nas .pory-, 
jWają, 'absorbują" swoją nowością if unoszą ęoj. 
raz dalej od cichych spraw ‘matki.f Poza tym 

-ŁzybyWa, własba? tódźma, "kariera j  praca za*1 
wodowa, a „mama się na tym nie rózumie“ . 
,vDziś dla mamy ftie mam czasu44 *, „to śą mó- 
Je ^>rawy*‘  % rwielc podobnych stówek zawsze 
.jest w, pogotoWitt, aby- madcę-odsunąć ze swe- 
, g® ‘życia, w najldpśźytt fu & i1 zostawwjae jej 
rfplę ikucharki, Albo ż  " uczuciem dobrze, speł- 
''ntóbegp obowiążkt}, p&mftófar.* ndesięczną 
pensję;' która ledwie starczy na tydzięś. Do-

"Ińni traktują matkę z dobrOtKwą poblążlir 
wóścią, poświęcając'<,jej kilka- (Zdóśafkowyeh,
W łycb ' stówek,’ ‘jeszcze * Inńij - tylko ‘ ‘ wfedy

jdż^ptómiiii^/kótor.ip ietóeniu 'matkj;,jeśli p«-. 
trzebują-jej^pomoey,poza;^ sażniecier^i- 
wieni i szorstcy. A briedne matczysko staje się 
coraz cichsze' lfśmótniejsze.
- Ale są,' -ną szczęście -i takie --dorosłe,- dzieci; 
które nie straciły kurarMła-matki} dla których 
jest ona ązawsze ., &tptą . nijińądrzejśzą; naj 
l^sżą i. którą otaczają ,, Żywą , serdeęznofeią;'
Dla tych ‘inigdy nie,przyjdżie moment najbo­
leśniejszych wyrzutów - i żalu.

Dziś, w dniu Święta Matki, ,Emy, " dorośli, 
przpomirijmy '• sobie, ; -że jesteśmy również 
dziećmi swych matek. Usuńmy z  serea nagro- 
ątadżon^ oziębłość, przypomnijmy sobie: te 
Wsz^kie 'ćb «^ - : kiedy nie było , nic ponad 
matkę. Zastanówmy się -ezy trie sprawiamy, je| 
przykraja 1 odłożywszy wszystkie inne spra- 
wy na bok, jak dawniej przyjdźmy' do niej 
dzi?iąj z sefcejn; i  ;„niespodziatf ą/“ . . ,

W.'Bark.

pfoł. dr Dworzak, zademonstrował w  ub. 
czwartek gronu zaproszonych uczonych i 
przedstawicieli przemysłu wrocławskiego 
pierwszy odlew żelaza i metali nieżelaz­
nych. * v ■ ..

Mikrą zainteresowania jakie ta Ściśle 
węjy.nęjrzna uroczystość wywołała u mia­
rodajnych czynników była obecność na de­
monstracji dowódcy 0. W. 4, gen. broni’ 
śt,: Popłąwśkięgó, który ‘ z  zajęciem ihfor- 
mował się ó szczegóły prhe. '

Zakład dysponuje żełlwiakiem pojem­
ności .500 kg, doskonale i nowocześnie 
urządzonym, z aparatami pomiarowymi, 
dźwigami mechanicznymi itp. Podobnie 

Ję ś t  , odiewnią’ metalî  nieżelaz­
nych. Rrof. Dworząjc zdołał, mimof zupełne­
go zniszczenia laboratorium, przyprowadzić 
je" ponownie do stanu używalności.- Przez 
uruchomienie laboratorium' studenci zazna­
jamiają sió: praktycznie t  problemami dd- 
lewniczymf i . po' opuszczeniu laboratorium 
technologii mogą całkowicie sprostać' trud­
nym zadaniom fcrzysżłegó tóżyniera-tech- 
nologa.

Niezapomniany był widok .kilkunastu śtu* 
dentów, samyęhi młodych chłopców, którzy 
pijd okiem próL Dworżaką obsługiwali że­
liwiak, dosypując złom i koks i badając 
stan i przebieg odlewu. Gtjy popłynęły 
pierwsze strumienie białego żelaza z ust 
Obecnych popłynęły również gorące słowa 
„Roty".

W  ten Sposób w  cichych pracowniach 
uczonych wrocławskich tworzą się coraz 
nowe .mofljwośęi dla naszej uczącej się 
młodzieży. V

Tł&bio - tywdm
S ' N ie d z ie l a , m . m a j a  S

6.JŻ, Śygiiał i aud. ńa ,^łżień dobry". j-.oi 
Muzyka.. 8.oo Dziennik. • Program. 8.2j- 
Muzyka. 8.5 j  Pogadanka Rodziny Raitiówej.
■ jj-ó® , JSIa^żeństwo. , io.oe ;  And, , regionalną, 
lo-ąj ‘Płyty rkómiliaikaty^ \ 1.10  Kpncert rek0; 
i r .20 Przerwa, iij jy -^ g n a i i hejnał, iz.-ęj 
Pof-anek i pp
w j.40 Aud, dla świetlic wiejskich, 14.25 Re­
cenzja..^ 14.35; Chwila . B-kra, Studiów: ,1-4.40' 
Słuchowisko „Burza" Szekspira. 1,5.20' Koncert 
muzyki polskiej. .. tó.oo „Kapitanowie Zuchy? 
--- słuch, dla dzieci ;st. ,ió.2Q Aud. Zw. ,Samor 
pomocy ęhlopskiej: ' 16.40 Koncert życzeń. 
ra.po- „Podwieczór^E pnzy, mikraf vnie'“ . >8.15 
-Inaezje A. Frasika. 18.25- Aiid. poświęcona 
KorRusowś J B^iefezó&itwa;S Nfewtafcrzitegok 
18.55 „Ziejpne Świątki" w obyczajach ^ludo­
wych. ,,Uśmiech i. piosenka". 19.30 Re­
zerwa. 19.40 Aktualnofci dźwiękowe. ‘ 19.5/6 
Hęjęał isygnął.~ 26. Dziennik. ł®v20, „Dla kaź- 
dego Coś - miłego". 21.00 Aud. literacka. 21.10 

pdMłsśfego, 41,3.5 „Fraaćja, przemawia 
-db':Pdłski",;-2aiÓ5 IWiad- sportowe, -ąą.M:,Koiiy 
‘hertl titóęćźńy,'ajappOst: wjąd, .23.15 Brogrąm„ 
23,30 Koncert życżeń: 23:53 Wiadom. z oet. 
chwili' '

• PONIEDZIAŁEK, 26* MAJA
6,57 Sygnał, jjm  Muzyka.; 8.pp Dziennik. 

Kap Program, 8.25 Muzyka. y;op jłabożeń- 
Stwo. .̂ipyl-y Płyty, łi.óo. Koncert. r*̂ >5 Kpn- 
cert. . 13,30 Rozmowa o  muzyce: j&ąo.' Alid. 
dla (wietlic w;iejs. 14.25 Recenzją. 14.35 Mu-

*yką, 3440 Jghtof Panieńskie".. 15.20 Kop- 
cert.. 1Ą .00 Aud. dla dzieci. 16.20 Konęert. 
V-°P.. „Podwieczorek przy nukrofonie", 18.15
tiElejgę.
^SSB .'Opera ,)Mc(a“T ; ^ s .  ^ ia j ,  ia ijo  Aud. 
lite ra^ . 23.00 Ort. wiad. 23.15 Program 
*3-Sb Koncert. 23,55 Wiad. z ost, chwili.

I w t o r e k ; 27 m a j a  -

j  <M7 Sygnale 6,oj Dziennik. 16.20 Gimnasty­
ka. A 30 Muzyką t®2 ‘ Muzyksi: jSKR Praegląd' 
Prasy. 7.35 Program.;7.40 Muzyka. 8.30 Inf. 
t^ólnCppiskie. 8.40 Skrzynka' PCK, 8.50 Aud. 
szkolna! . ikf-PP^Kronika Wrociawta. "14,<35 Pie­
śni . ŃiewiadomsBtógP. i f * 5 Kądk; f*? !/  14.3 5;

R yty  i komunikaty, Wiad. sport. i , . *  
Fogad. dla .dzmcsu,,ij,» „Alfabet Muzy«ny". 
j j - 4°  utwory na 4 wiolonczel e. 16.00 fe e p - 
OLk. 16.12 Póg. sport. 16.22 And. rożrywko* 
wa. 16.,5 Aud. 'dla młodzieży. 17,10 Pog. 
gosp. 1740 Recital skrzypcowy, i $ t M  po­
radnik , językowy, ł8.«» kjuz. taneczna. ig .«, 
■ Nauka przy głośniku. rS-s 5 Aud. ludowi, 
ty .15, Reportaż, t g  t .  K p ę tó t .h ij;  Hejnał i 

Jf© 1**-. zo-ÓZ Dzięńń&i ao.ah 'Aktualia.’'  zó.y8 
Koncert symf. ar-zf „Wydawnictwa pedaao- 

t e ę g & i  i,Parafrazy walców". 2 14 ,
Radaowy kFniw. Ludoyy.... a iaj® J b p M f "  

2 2 4 ,/  Aud. rozrywkowa. *^.óo ©st. wiad. 
l a a faWMB Mtw Z3-30  Koncert. a t .i ,  Wiad 
z olt. xjhViVk ,

XXIV Zj azd Polskich Górników 
wodociągowców i techników sanitarnych

W  dniacjt czerwca 1947 r. odbę­
dzie się we Wroęawiu X X IV  Zjazd Pol- 
^:ięh Gazowników, Wodociągowców i 
Tfeęślęjtew,, Sgną-tamjcch, zorganizowany 
przez Pojskie Zrzeszenie Gazowników, 
Wodociągowców i Techników Sanitarnych 
pod hasłami: ,
*  «Gsź T  dtóda dźwignią przetnyśKi

i zdro-wia ludności” . 1 ;
„Technika sanitarna w  uzdrowiskach

* polskich” . .
„Zagadnienia organizacyjne i taryfy 
przedsiębiorstw użyteczności- publicz-r

* nej”. . ,

i  Otwaircie Zjazdu nastąpi w  obecmości
przedstawicieli władz,,- samorządów i
uczestników Zjazdu dn. 27 czerwca 1947 r.
0 gedz. 10-ej w  sali hotelu „Polonia” 
przy ul. Gen. Świerczewskiego N r 70.

. D2 i*.‘29 czerwca odbędzie się wycieczka 
PÓ  SohS„ gd^je Bijstąną wygłoszone refe 
raty, didyczące uzdrowisk dolnośląskich.

Ną zjazd zgł<)szóno 27 referatów, w  k {6- 
rych porjffizone będą najważniejsze zagad- 
n ie fia  z  dziedziny gospodarki zakładów 
użyteczności publięzneł oraz stpn technicz-i 

1 Potrzeby uzdrowisk dolnośląskich. '

„ fss.. oroszę nadstawie uefta...

Świąteczna »
Chiromanta mówi: „Pokaż tni swe 

powiem ci kim jesteś".
Mężczyzna ■■mówti: tkobjieęie: - ,Jrokak 4)|fci 

swoją korespondencję, którą, jako pamiątki 
przeszłości, przechowujesz w pudełeczku za f̂* 
hanym ńa kluczyk, a powiem ̂ ei; jaką ja$te&& ,

My zaś proponujemy* itnm&rsńlną metmę 
poznawania ludzi ob&jga pici. id  ̂ pomocą spą* 
sobu spędzania. PP&ż nich .świąt.:

Służymy przykładami z grona nasżycji'̂ lo. 
brych Zhajbmych', bohaterów pąssych felięto* 
nów. Na pierwszy ogień niećh- id,zie pan Mty.
Cyi. ■ - ę

lak się już przed tym rzeldo, pan M erte 
pozostawił sutoją ndj&Tózszą połowę duszy fety-, 
t a j ślubna żona. tv której niewoli jęczy/,, tuż. 
siedemnaście lat) na wilegiaturze, na wsi siu,u. 
nie zwanej Pokwikowem. i ■ Nadeszły „Zielone 
Święta". Serce.puną Marcysia rozrywało się i #  
thoie bardzo nierówne części. Jedna część w.'M\ 
Serca (ta o wiele mniejsza) mówiła mu,.by jf. 

. chał da - Pokwikowa, Poszedł więc nieszczęsny 
pan Marcyś tui dworzec kolejowy z torebeczka' 

. Ciastek (ćwierć kg prałinek, którą tradycyjnie 
kupuje żonie przy wszystkich tzw. większy#  
okazjach), wykupił bilet, a następnie z dwor­
cowego urzędu pocztowego nadał do iony tele­
gram następującej treści: „Z  powodu katastru 
fy przyjazd niemo£liwy"i

Stojąca obók katastrofa miała dziewiętnaście 
łat i dwa zachwycające dołeczki w buzi. Z trę- 

edycyjnymi, małżeńskimi praknkami uporała się' 
w mig, po czym otriynudp pół kilograma cze­
koladek. . • ★  -
, Naszą znajoma, ku swemu serdecznemu 
zmartwieniu ciągle jeszcze panna, blond-bóstim l 
Lola, spakowała do walizeczki sześć sukienm 
( skradzionych . przez złodziei na Karłomcactm l 
a następnie oddanych jej, przez MO), trm 
szlafroki, dwa opalacie i komplet kosmetyką# 
i, . Wziąwszy ‘kogoś (zdaję się, że rodzaju m» 
skiego), pod rękę. wyjechała ha dwa dni śm$ 
'ti nieznane. Nie śledźmy ich, a zajmijmy się 
panem Przyjemniaczkierh, właścicielem nie 
Zwykle dochodowego auta ciężarowego.

- ★
Jest drugi dzień świąt. Widzimy pana Przf 

jemniaczka w renomowanej restauracji „Obij- 
morda", unicestwiająeego ogromnego sznycĘ 
wieprzowego z kapustą. ~Przed nim stoi baterii 
pustych butelek (na pewno po lemoniadzieJg: 
Pan Przy jómmaczek ma twarz mocno czerwoni 
(z pewnością od słońca!. Wyszedł z domu f ;  
sobotę przedświąteczną, a ma zamiar wródź 
w poniedziałek poświąteczny.

★
Wiosna wyzwala tkwiące w nas uczttcić 

..Zielone święta", , dwa dni „laby", sprzyjają 
realizacji podświadomych i świadomych prag- 
nieAi Tuierdzimy z całą pewnością: metoda
pozdawania ludzi za pomocą sposobu spędzie- 
nia świąt jest niezawodna. HAL. fi

M icfsk ic  S zk o ły  
P a r ty jn e
1 Qd 12 bm rozpoczęły się stałe turnusy Miej 

skiej Sokoły .(Partyjnej, obejmujące cykl w» 
kładów popularnych o historii, programie, ideo 
logii PPS, bieżących zagadnieniach politycś 
uyeh i  ekonomicznych oraz ruchu zawodowym 
Wykłady prowadzą czołowi aktywiści WK 
M K. Równocześnie pracuje podobna szkoła i  
lU -e j Dzielnicy PPS przy u f  .Kołłątaja. 31, o<
2 czerwca zaś rozpocznie się turnus szkoły prz] 
Dzielnicowym Kom itecie Karłowice. »
. Obecnie, po odbyciu 6 turnusów M iejskiej! 
jednym Dzielnicowej Szkole Partyjnej, MB 
szczyci się . przeszkoleniem 483 aktywistów 
Szeroko rozwinięta akcja szkoleniowa muł 
objąć wszystkich ęzłonków PPS  miasta. Po - i  
twarciu w czerwcu sokoły w IV  Dzielnicy .Gm 
biszyn —  Krzyki tygodniowo szkolić będziemj 
ponad 200 aktywistów.

Podkreślić należy pomoc, którą okazał! 1 
naszej akcji szkoleniowej I  sekr W K  tow. Ptó 
łrasiński, I I  sekr. W K  tow. Kraszewski, rzecz 
mk kontroli partyjnej tow.‘ Elczewski i z-ca 
ter.. Wydz. Kadr tow. O lko, pomagając mattf 

W K *  * P^yjm njąc na Siebie po kilka wyktó

G D Z I E  d p f f U t i m ę
W I E C Z Ó R ?

teatry
PAŃSTWOWY T E A T R  

Niedziela, 25 bm. godzi 19 „Zielone latały 
.Poniedziałek, 1 6  bm. godz. u  „ Z i « |  

Jata. Godz. 19 „Sęn nocy. letniej". ' ' j

OPERA D O LN O ŚLĄ SKA  

Niedziela, 25 bm. godz. 15 —■ „Rigolefte^ 
Wwrek, 4 7  bm. godz.1 19 „To*ca“.
■Cmzki ważne.

 ̂ Na wszystkie przedstawienia, zniżki waśnił 

TEA TR „L A L K I i  A K T O R A " r  \ } m  

"i Niedziela, 'zj bm. godz. 19.3 0 — „ M j f l  
kwitły saksofony".

kina
„SLĄSK" (Ogrodowa 06) — film., jjw fi 

atferyjk. „Historią jednego fraka".
„WARSZAWA (Fftdry *7), — film ameryfej 

„Młodość 'Thomasa Edisona",
(KoflgtajaJ — film radź.

k ier.
„POLONIA" (Żeromskiego 59) — koforÓ^S 

ttlffl; prod. ameryk. „Królewna Śnię|||“| *  
,yP10NlER“ (Stalina 74) — film rajWejJwk 

„Młodość poety".
*TĘG2Ą" (Kościuszki t f j )  —. filio)

„Skarb rodziny Goupi",
Półę) -  film eadz. „ K w ^ i

miłości".
Początek seansów w dni powszednie o go&.Jj 

-19, W dni świąteczne r—  A  1° ^ ’ 
*3. «J, «7 i »» .  ,


